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W przededniu inauguracj i „Dni 
Morza " — święta półmil ionowej 
rzeszy pracowników tej gałęzi 
gospodarki — w Gdyńsk ie j Sto-
czni im. Komuny Paryskie j od-
było się wodowanie drugiego 
105-tysięcznika zbudowanego w 
tej stoczni. Montażu kadłuba sto-
czniowcy dokonali w rekordo-
w o krótkim czasie — 87 dni 

Szpital Mie jski w Dąbrowie G ó r -
niczej ma spore doświadczenie 
w opiece nad wcześniakami. M i -
mo to ordynator oddziału nowo -
rodków dr Ade la Domaga ła -Sze -
niec (na zdjęciu z p rawe j ) nie 
była pewna uratowania dz iew-
czynki, która urodziła się o całe 
trzy miesiące za wcześnie. M o -
nika Ś l iwa waży ła 750 g r amów 
przy wzroście 37 cm. Maleństwo 
przebywało w inkubatorze pra -
w ie d w a miesiące, przeszło trzy-
krotnie transfuzje krwi , a teraz... 
rośnie i rozwi ja się normalnie 

Kombinat Państwowych Gospo-
darstw Rolnych Kobylniki jest 
potentatem w pow. inowroc ław-
skim. Gospodaru je na 5000 ha 
użytków rolnych, ale jego spec-
jalnością jest hodowla bydła. 
Toteż obecny stan — 1400 k rów 
— planuje się w przyszłym roku 
zwiększyć o 3000 bukatów. N i e -
dawno wybudowano tu prototy-
pową w K r a j u oborę udo jową dla 
500 krów. Są to trzy połączone 
przejściami pawilony, wyposażo-
ne w duże silosy, wodociągi, 
„izbę porodową" oraz cielętnik 

Zak łady T w o r z y w Sztucznych 
„Gamra t " w Jaśle należą do 
największych w Polsce producen-
tów rur kanalizacyjnych i wodo -
ciągowych. Zak łady są nadal roz-
wi jane . Montu je się tu nowocze-
sne maszyny i urządzenia. Z a -
instalowane trzy nowe linie au -
tomatyczne da ją tyle wyrobów, 
ile wytwarza jedenaście linii p ra -
cujących dotychczas. Dzięki mo-
dernizacj i „Gamra t " dostarczać 
będzie dwa razy więce j rur 

Rabka — znane dziecięce uzdro-
wisko — już po raz drugi była 
organizatorem ogólnopolskiego 
przeglądu młodzieżowych zespo-
łów regionalnych. Pierwsze mie j -
sce zdobyła młodzież z Pucka. 
Bogaty program wzorowany na 
folklorze kaszubskim, ba rwne 
stroje, świetnie wykonane tań-
ce, piosenki i układy baletowe 
zachwyciły ju ro rów i widownię. 
N a zdjęciu: f ragment występu 
puckiego zespołu baletowego 

W Połańcu (woj . kieleckie) roz-
poczęto w tym roku budowę e -
lektrowni. W pierwszym etapie 
przewiduje się oddanie do eks-
ploatacji ośmiu turbozespołów po 
200 M W , a w drugim — trzy 
po 500 M W . Turb iny do elek-
trowni wykona j ą elbląskie zakła-
dy „Zamech". Obecnie na tere-
nie przyszłej elektrowni t rwa ją 
prace przy zakładaniu fundamen-
tów i budowie zaplecza magazy-
nowego. Fot. C A F 
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W numerze 
Kosza l ińsk ie to na jmłodsze 
polskie w o j e w ó d z t w o . O nad-
morsk im reg ionie s łynnym z 
jez ior , ruchomych w y d m , a 
także nowoczesnego przemys łu 

T o w a r z y s t w o P r z y j a ź n i P o l -
sko-Francusk ie j w Gdyn i to 
na jnowsza p lacówka tego t y -
pu w K r a j u . Jakie T o w a r z y -
s two ma plany i osiągnięcia? 8 

P laka t — t radycy jna sztuka 
ul icy zdobywa salony i sale 
w y s t a w o w e . 700 p laka tów z 
42 k r a j ó w na Międzynarodo -
w y m Bienna le P laka tu 9 

Jak inż. Bron is ław M a c i e j e w -
ski pat ronuje współpracy p ro -
dukcy jne j i hand l owe j między 
A rcue i l a błońską „ M e r ą " 12 

Chc ia łbym pojechać do Po lsk i 
„pour réapprendre le po lo - - — 
nais" — m ó w i V . Jeżewsk i • 3 

Szczawno to j edno z ł adn i e j -
szych polskich uzdrowisk. 
W a r t o po jechać i zobaczyć 2 3 

Stałe pozyc j e : Prosto z P o l -
ski, L i s t y Józe fa Grzybka , 
Kady od serca pani Anny , P o -
rady zielarza, Mart ine , p o -
wieść, sport, t y g odn i owy p ro -
g ram r a d i o w y i t e l e w i z y j n y 

Nasza okładka 

Barbara Wyczyńska — studentka 
f i l o log i i por tuga lsk ie j na un iwersy -
tecie w P a r y ż u — na t le „ M a r s y -
l i a n k i " . r o t . WŁADYSŁAW SŁAWNY 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : ł3, 
r ue Ta i t bou t , 7500» P a r i » . Te l . : 824 76-44, 
824 76-51. C .C .P . 92.20-76 Pa r i s , 
w B E L G I I : M m e Ol . K u c — 314, r u e 
W a r m o n c e a u , 60000-Charleroi. C .C .P . 
000-0666 945-70 B e l g i q u e . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
D a n u t a Jagoszewsk i B i e n a i m é . 

C E N A P R E N U M E R A T Y : k w a r t a l n i e : 
12 F. — 100 Fr . B . ; pó ł roczn ie : 18 F. — 
160 Fr . B . ; roczn ie : 30 F. — 280 F r . B . 

I M P R I M E R I E : z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m -
k a " , z a k ł . N r 1, V a r s o v i e T a m k a 3. 
N r indeksu 380*3. 

JAK POLONIA WITAŁA NARODZINY POLSKI LUDOWEJ (8) 

Bi lans 
emigranckich 
uczuć 

l ipcu 1944 roku o twar ła się 
w histori i narodu polskiego n o w a karta. P o raz p i e r w -
szy w tysiącletnich dz ie jach starego naszego k ra ju ster 
n a w y pańs twowe j u ję l i w swe ręce przedstawic ie le 
s tronnictw reprezentu jące j masy robotnicze i chłopskie. 

I n t ensywne demokratyczne przeobrażenia, jak ich nowa 
w ładza zaczęła dokonywać w życ iu polskim, by ły solą 
w oku w i e lu po l i tykom, k tórzy pozostal i na emigrac j i . 
Ludz i e ci j ę l i r o zw i j a ć propagandę zmierza jącą do zo -
hydzenia nowo powsta ł e j Po lsk i L u d o w e j w skupiskach 
wychodźczych rozsianych "po szerok ie j z i emi i do ode r -
wan ia Po lon i i od Mac ie rzy . 

Przeważyła troska 
o łączność z ojczyzną 

Ag i t a c j a taka szerzyła się równ ie ż w środowiskach 
po lon i jnych w e Franc j i i n i e j ednego emigranta pog rą -
ży ła w rozterce i niepewności . A l e ośrodki fa łszu jące 
obraz n o w e j Po lsk i nie dopię ły swego . P o p e w n y m cza-
sie c iekawość poznania życia i osiągnięć Polski L u d o w e j 
tudzież troska o zachowanie łączności z kulturą narodo-
w ą pnia macierzystego, wz i ę ł y w Po loni i f rancusk ie j 
górę nad wsze lk imi wątp l iwośc iami . W drug ie j po ł ow ie 
la t pięćdziesiątych emigranc i zaczęl i g romadnie w y b i e -
rać się do o j c zyzny i od tego momentu ruch turystycz-
ny wychodźs twa po lsk iego w e Franc j i w k ierunku K r a -
j u nieustannie przyb ie ra ł na sile. I n f o r m a c j ę tę war to 
z i lust rować l iczbami. W 1957 r. odwiedz i ł o Po lskę 1846 
e m i g r a n t ó w z Franc j i , w 1967 w a k a c j e w Polsce spę-
dz i ło 25.390 osób z Franc j i , w 1970 r. — 29.492 osoby, 
w 1972 — około 35 tys ięcy osób. T e n króciutki raport 
statystyczny m ó w i sam za siebie. 

Zan im starzy emigranc i ję l i g remia ln ie udawać się do 
o j c zyzny , poznało już Po l skę L u d o w ą ki lka tysięcy dz ie-
ci po l on i jnych z Franc j i . P i e r w s z e ko lon ie le tn ie dla po-
t o m k ó w w y c h o d ź c ó w z F ranc j i zorgan izowano już w 
1948 r. N a zaproszenie k r a j o w e g o Zw ią zku B o j o w n i k ó w 
z Fas zy zmem i N a j a z d e m H i t l e r owsk im (k tóry w 1949 r. 
u tworzy ł wespó ł z innymi organ izac jami istnie jący po 
dziś dzień i u t r zymujący ż y w e kontakty z l i cznymi śro-
dowiskami polskimi kombatan tów za granicą Z w i ą z e k 
B o j o w n i k ó w o Wo lność i Demokrac j ę ) po jechal i w ó w -
czas do Po lsk i synow ie i córki by ł ych uczestników ru-
chu oporu. Po j e cha l i poc iąg iem. A l e w następnych l a -
tach woz i ł dz ia twę po lon i jną do K r a j u o j c ó w w ie lk i 
transat lantyk m/s „Ba t o r y " . Podobn ie jak wyc ieczk i , j a -
k ie w lecie o d b y w a j ą do starego k ra ju dorośl i cz łon-
k o w i e naszej po lon i jne j społeczności, te dziec ięce w y j a z -
dy na ko lon ie do o j c zyzny p r z o d k ó w wesz ły w z w y c z a j 
i t r w a j ą po dziś dzień, t y l e że obecnie nasi milusińscy -— 
jak to się w K r a j u p ieszczot l iwie m ó w i o dzieciach —-
podróżują samolotami. I t y l e że od szeregu lat prócz 
dorosłych i dzieci jeźdz i także w sezonie l e tn im do K r a -
ju młodzież , która zapozna je się z kulturą i dz i e jami 
Polski na obozach organ izowanych przez T o w a r z y s t w o 
Łączności z Po lon ią Zagraniczną. 

O poszanowanie polskiej 
granicy zachodniej 

A l e w trakcie min ionego trzydziestolecia uczucia P o -
lonii f rancusk ie j dla Po lsk i zna jdowa ł y w y r a z nie t y lko 

w w y j a z d a c h do starego K r a j u . Emigrac ja polska w e 
Franc j i starała się także w ciągu tych trzydziestu lat 
wsp ierać o j czyznę s łowem i czynem. Godzi się tu pr zy -
pomnieć m. in. o zdecydowanym poparciu, j ak i ego w y -
chodźstwo udzie l i ło Po lsce w sprawie nietykalności g ra -
nicy na Odrze i Nys ie . Godzi się odnotować, że już w 
l istopadzie 1950 r. ukonstytuowała się w Pa ry żu organi-
zacja, która j ako statutowe zadanie postawiła sobie 
działalność na rzecz bezpieczeństwa Z i em Odzyskanych 
mianow ic i e Stowarzyszen ie Obrony Granic na Odrze i 
Nys ie . S towarzyszen ie to prowadz i ło intensywną akc ję 
mob i l i zacy jną wś ród rodaków, a poza t ym oddz ia ływało 
na francuską opinię publiczną i zdołało — jak podkreś-
l i ł to w iceprzewodniczący Rady Nacze lne j k r a j owego 
T o w a r z y s t w a R o z w o j u Z i em Zachodnich, ambasador Jan 
I z ydo rc zyk — „zdobyć cennych so juszników dla swych 
p ięknych c e l ów wśród wyb i tnych francuskich intelektu-
al istów, działaczy, l i teratów, publ icystów, naukowców, i 
to spośród środowisk o na j różn ie jszych przekonaniach 
po l i tycznych. " 

Godny wk ł ad wnios ła równ ież Po lonia francuska w 
obchody mi l en i jne . N a przestrzeni całego 1966 r. ośrod-
ki wychodźcze w e Franc j i urządzały wys t awy , pokazy, 
odczy ty i spotkania nasycone treściami Tysiąclecia. W 
t ymże samym 1966 r. odwiedz i ła także Po lskę rekordo-
w a w stosunku do poprzednich lat l iczba wyc i e c zek po-
lon i jnych z Franc j i . 

N a d t o emigrac ja polska w e F ranc j i przy łoży ła swo ją 
ceg ie łkę do budowy Szkół Tys iąc lec ia na Z iemiach O d -
zyskanych: przyczyni ła się wa ln i e do u fundowania w 
Gdańsku szkoły, którą nazwano imien iem Mar i i Skło-
dowsk ie j -Cur i e . 

Polonijna ofiarność 
dla starego kraju 

Do uczestnictwa w budow ie t e j szkoły w e z w a ł o P o -
lonię f rancuską S towarzyszen ie Obrony Granic na Odrze 
i Nys ie . S towarzyszen ie to pomog ło także naszym roda-
kom w K r a j u wznieść Dom Dziecka w Szczec in ie -Zdro -
jach. 

A l e nie t y lko cz łonkowie Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze i Nys i e okazywa l i w ciągu minionych 
trzydz iestu la t w i e l ką of iarność dla starego kra ju . Sp ie -
szyło także Po lsce z pomocą w i e l e innych organizac j i , 
m. in. Z w i ą z e k Po lsk ich Brac tw K u r k o w y c h , k tóry ob-
chodzi ł n i edawno s w o j e pięćdziesięciolecie i k tóry ob-
j a w i ł r ówn i e ż s w o j e p r zyw iązan ie do Mac i e r zy z łoże-
n iem swoich pamią tek w Muzeum Wie lkopo l sk im w P o -
znaniu. Śmia ło można powiedz ieć , że datki na cele ta-
k ie j ak r o z w ó j Z i e m Odzyskanych, Fundusz Ol impi jsk i , 
odbudowa Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w Wars zaw i e i wzn i e -
sienie Centrum Z d r o w i a Dziecka p łynę ły w trakc ie ubie-
g łych trzydz iestu lat dos łownie ze wszystk ich skupisk 
po lon i jnych w e Franc j i . P ł ynę ł y i płyną po dziś dzień. 

Wszys tk i e te świadczenia Po loni i f rancuskie j na rzecz 
starego k r a j u mia ły i m a j ą nie t y lko wartość mater ia l -
ną, lecz r ówn i e ż i niepospol i tą wartość moralną. Są one 
b o w i e m odzw ie rc i ed l en i em sentymentu, j ak im w y c h o d ź -
s two polskie w e Franc j i darzy s w o j ą p ie rwszą o jczyznę. 
Dowodzą , że w coraz szerszych kręgach po lon i jnych 
ug runtowu je się p rawda o dz is ie jsze j Polsce, i że em i -
granci i ich po t omkow i e cieszą się osiągnięc iami te j 
Po lsk i , że szczerze życzą narodowi po lskiemu wzrostu 
j ego siły, jego zasobów i jego znaczenia. 



więto 
narodowe 
Francji 

J a k c o r o k u , w ś r ó d t ł u m u m i e s z k a ń c ó w 
P a r y ż a , S a i n t - E t i e n n e , M o n t c e a u - ł e s - M i -
n e s , V a l e n c i e n n e s , D o u a i , c z y i n n y c h 
m i a s t F r a n c j i , n a w i e l k i c h z a b a w a c h l u -
d o w y c h z o k a z j i ś w i ę t a n a r o d o w e g o — 
14 l i p c a , w i e l u b ę d z i e u c z e s t n i k ó w s p o ś r ó d 
P o l o n i i . B ę d ą s i ę b a w i ć , r a d o w a ć , t a ń c z y ć 
n a p l a c a c h m i a s t , p o d z i w i a ć n a w i e c z o r -

n y m n i e b i e k o l o r o w e b u k i e t y s z t u c z n y c h 
o g n i , s ł u c h a ć u l u b i o n y c h p i o s e n k a r z y , j a k 
w s z y s c y w c a ł e j F r a n c j i . T e g o d n i a b o -
w i e m w e F r a n c j i p a n u j e n i e p o w t a r z a l n y 
n a s t r ó j ś w i ą t e c z n y . 

W t y m ś w i ę c i e u c z e s t n i c z y z d u m ą i z a -
d o w o l e n i e m c a ł a P o l o n i a f r a n c u s k a , o d 
k i l k u d z i e s i ę c i u j u ż l a t z w i ą z a n a z F r a n c j ą 
n i e t y l k o s w ą p r a c ę , a l e i s i l n y m i k o r z e -
n i a m i w r o s ł a w f r a n c u s k ą z i e m i ę . D l a 
n i c h , s t a r y c h r o b o t n i k ó w , g ó r n i k ó w , k t ó -
r y m p r z e d p i ę ć d z i e s i ę c i u l a t y F r a n c j a d a -
ł a i p r a c ę , i c h l e b o r a z m o ż l i w o ś ć s t w o -
r z e n i a d l a s i e b i e , s w y c h d z i e c i i w n u k ó w 
e g z y s t e n c j i , s t a ł a s i ę o n a d r u g ą o j c z y z n ą , 
d o k t ó r e j p r z y l g n ę l i c a ł y m s e r c e m . T u 
p r z e c i e ż p r z e ż y l i s w ą m ł o d o ś ć , t u p r a c o -
w a l i , o d d a j ą c F r a n c j i s w e s i ł y i z d r o w i e , 
t u w r a z z r o d z i n a m i , z a c h o w u j ą c c a ł e s w e 
p r z y w i ą z a n i e d o s w e j d a w n e j o j c z y z n y — 
P o l s k i , z a p u ś c i l i k o r z e n i e . Ś w i ę t o n a r o d o -
w e F r a n c j i o b c h o d z ą w i ę c z c a ł y m n a r o -
d e m f r a n c u s k i m , b ę d ą c j e g o c z ę ś c i ą , c e -
n i o n ą z a p o s t a w ę i w k ł a d p r a c y , z a t ę c e -
g i e ł k ę , d o ł o ż o n ą d o z b u d o w a n i a p i ę k n e g o 
i n o w o c z e s n e g o g m a c h u p a ń s t w a f r a n c u s -
k i e g o . J u ż p r z e c i e ż w g r u d n i u 1944 r o k u , 
g d y r o z g r y w a ł s i ę j e s z c z e o s t a t n i a k t d r u -
g i e j w o j n y ś w i a t o w e j , I W a l n y Z j a z d W y -
c h o d ź s t w a P o l s k i e g o w e F r a n c j i , k t ó r y 
o d b y w a ł s i ę w M a i s o n d e l a C h i m i e w 
P a r y ż u , z a p e w n i ł w s w y m t e l e g r a m i e w y -
s ł a n y m d o G e n e r a ł a d e G a u l l e ' a , s z e f a 
w o l n e j F r a n c j i , ż e „ P o l a c y w e F r a n c j i u -
c z y n i ą w s z y s t k o , b y d o p o m ó c b r a c i o m 
F r a n c u z o m w p r z y w r ó c e n i u w i e l k o ś c i 
F r a n c j i . " S ł o w a s w e g o d o t r z y m a l i , p o d o b -
n i e j a k w t r u d n y c h l a t a c h w s p ó l n e j w a l -
k i p r z e c i w w s p ó l n e m u w r o g o w i . 

W d n i u ś w i ę t a n a r o d o w e g o F r a n c j i , g d y 
z c a ł e g o ś w i a t a n a p ł y n ą d o P a r y ż a d e p e -
s z e g r a t u l a c y j n e i ż y c z e n i a , w ś r ó d n i c h 
s z c z e g ó l n ą r a d o ś c i ą n a p a w a j ą s e r d e c z n e 
ż y c z e n i a p o m y ś l n o ś c i i p o w o d z e n i a d l a 
c a ł e g o n a r o d u f r a n c u s k i e g o z P o l s k i , z a -
p e w n i e n i a o t r a d y c y j n e j , w y p r ó b o w a n e j 
p r z y j a ź n i i b l i s k i c h w i ę z a c h , t a k w y s o k o 
c e n i o n y c h w P o l s c e i w e F r a n c j i . P o l o n i a 
f r a n c u s k a z a w s z e z u w a g ą ś l e d z i ł a i ś l e -
d z i f r a n c u s k o - p o l s k i e s t o s u n k i i k o n t a k -
t y . Z e s z c z e g ó l n ą d u m ą i z a d o w o l e n i e m 
o d n o t o w u j e p o w i z y c i e w e F r a n c j i P i e r w -
s z e g o O b y w a t e l a P o l s k i E d w a r d a G i e r k a 
w p a ź d z i e r n i k u 1972 r o k u i n t e n s y w n i e 
r o z w i j a j ą c ą s i ę w s p ó ł p r a c ę m i ę d z y F r a n -
c j ą i P o l s k ą w e w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h — 
p o l i t y c z n e j , g o s p o d a r c z e j , n a u k o w o - t e c h -
n i c z n e j i k u l t u r a l n e j , z d a j ą c s o b i e s p r a w ę , 
ż e s ł u ż y o n a i n t e r e s o m d r o g i c h i c h s e r c u 
o b y d w u k r a j ó w — F r a n c j i i P o l s k i o r a z 
p o k o j o w i n a ś w i e c i e . T o t e ż g ł ę b o k o w i c h 
s e r c a w r y ł a s i ę z a p o w i e d ź w y b r a n e g o 
n i e d a w n o p r z e z n a r ó d f r a n c u s k i P r e z y -
d e n t a R e p u b l i k i F r a n c u s k i e j — V a l é r y 
G i s c a r d d ' E s t a i n g , ż e p r z y j a z n e k o n t a k t y 
i w s p ó ł p r a c ę z P o l s k ą z a m i e r z a n a d a l 
k o n t y n u o w a ć i r o z s z e r z a ć . 

D o s e r d e c z n y c h ż y c z e ń z K r a j u z o k a -
z j i ś w i ę t a n a r o d o w e g o F r a n c j i , P o l o n i a 
f r a n c u s k a d o ł ą c z a w i ę c s w e n a j g o r ę t s z e 
ż y c z e n i a p o m y ś l n o ś c i d l a s w e j o j c z y z n y 
F r a n c j i , d l a c a ł e g o n a r o d u , z k t ó r y m 
z w i ą z a ł a s i ę n a z a w s z e . I j a k d l a S o l e n i -
z a n t a , p o z a n i e b i e s k o - b i a ł o - c z e r w o n ą k o -
k a r d k ą — o f i a r o w u j e b u k i e c i k b i a ł o - c z e r -
w o n y c h k w i a t ó w z z i e m i o j c ó w i p r z o d -
k ó w — z a p r z y j a ź n i o n e j z F r a n c j ą P o l s k i . 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

NUIT 
DE VARSOVIE 
W LYONIE 

Po lsk ie Stowarzyszen ie Ku l tu ra l -
ne w L y o n i e zorgan izowało w i eczó r 
taneczny pod hasłem „Warszawska 
noc" połączony z ko lac ją . Impreza 
była bardzo udana, wz i ę ł o w n i e j 
udział ponad 300 osób. 

Zespół „Ś ląsk" , znany ze swych 
w y s t ę p ó w w L y o n i e i n iemal już w 
całe j Franc j i , dodał do spotkania 
dużo humoru i w e r w y dzięki s w y m 
tańcom, pieśniom i s t ro jom ba j e c z -
nie ko l o r owym. Do tańca grała, pod -

czas zabawy , orkiestra Reve rdon . 
Ba l nazwany „Nu i t de V a r s o v i e " u-
p łynął w doskonałe j a tmosferze . 
Świe tna by ła zabawa i świetna k o -
lac ja p r zygo towana przez mistrza 
kuchni p. R o g e r Parent . 

P. W i t o l d Dynowsk i — konsul g e -
nera lny P R L w Lyon i e , k tó ry obec-
ny by ł na imprez ie , podz i ękował za 
zaproszenie na p r zy j ę c i e i bal oraz 
z łożył g ra tu lac je prezesowi P o -
skiego Stowarzyszen ia Ku l tura lnego 
p. R o g e r G r i v e l o w i za doskonałą o r -
gan izac ję imprezy . 

Wś ród l icznych osobistości, k tó re 
by ł y obecne na „ W a r s z a w s k i e j no-
cy" , zna jdowa l i się radni mie j scy 
Lyonu , pani Girard, pp. Bar thé l émy 
i Ginet, p. Anto ina t — p r z ewodn i -
czący Komi t e tu W y m i a n y Ku l tu ra l -
ne j i Jumelage 'u, pu łkownik Dena -
mour, kapi tan Gui l lerminet , pani 
V i l l aneau — dyrektorka szkoły i 
w i e l e innych osobistości: p ro f eso -
rów, działaczy społecznych, sporto-
wych , przedstawic ie l i wo lnych za-
w o d ó w , cz łonków stowarzyszeń i 
organizac j i . 

UDANY 
POLSKI 
SPEKTAKL 

W Sal le Rameau w L y o n i e w y -
stępował zespół ar tys tów polskiego 
radia znany w K r a j u z emis j i „ P o d -
wieczorku przy m ik ro f on i e " . D la 
f rancuskie j publiczności i dla r oda -
k ó w z Franc j i p r zygo towa l i polscy 
artyści spektakl o charakterze p r ze -
de wszys tk im woka lno -muzycznym. 
Zmnie j szono l iczbę skeczów i m o n o -
l ogów , w które ob f i tu ją „ P o d w i e -
czork i " w Warszaw ie , ażeby dla pu-
bliczności f rancuskie j impreza m o -
gła być bardz ie j dostępna. Dużo 
piosenek wykonanych było po f r a n -
cusku. 

Szczególną u w a g ę publiczności 
l yońsk ie j zwróc i ł Młynarsk i — au-
tor i w y k o n a w c a w i e lu bardzo ład -
nych piosenek. Po łomsk i —• śp iewak 
pełen wdz i ęku i e legancj i , Sośnicka 
— śpiewaczka i laureatka k i lku 
konkursów międzynarodowych . 

Dużo wdz i ęku i humoru wnios ły 
występy z espo łów „ D w a plus j e d e n " 
i „ P t ak i " , a także A l i n a Janowska. 
Im i t a c j e i parodie t e j znakomi te j 
aktorki wzbudz i ły entuz jastyczne 
b rawa publiczności. Wspomnieć na-
leży równ ie ż o l ekk i e j i b łyskot l i -
w e j kon fe rans je rce Zenona W i k t o r -
czyka. 

W imprez i e wz i ę ł o udział dużo 
publiczności. Wśród osobistości, k t ó -
re p r zyby ł y na „So i r ée de Varso -
v i e " , zna jdowa l i się m. in. konsul 
genera lny w L y o n i e p. W i t o l d D y -
nowski i p rzewodniczący Po lsk iego 
Stowarzyszenia Ku l tura lnego w 
L y o n i e p. Roge r Gr i ve l . 

20 i 21 LIPCA 
UROCZYSTOŚCI 
W V I L L A R D - D E - L A N S 

Od p. Luc j ana Owczarka z P a r y -
ża o t r zymal i śmy l ist następujące j 
treści: 

W l ipcu roku b ieżącego m i j a 30 
lat od bohaterskie j śmierc i w y c h o -
w a n k ó w polsk iego l iceum im. C y -
pr iana N o r w i d a w V i l l a rd -de -Lans , 
k tórzy w ra z z ko l egami f rancuskimi 
z Résistance, wa l c zy l i w b i tw i e o 
Vercors z okupantem niemieckim. 

W zw iązku z tą rocznicą odbędą 
się w V i l l a rd -de -Lans , 20 i 21 l ipca, 
w obecności na jwyżs zych w ładz 
francuskich, uroczystości upamięt -
n ia jące te wa lk i , na które przybędą 
r ówn i e ż V i l l a rdczycy z Po lsk i i za -
granicy. 

Pros i się wszystk ich V i l l a rdc zy -
k ó w zamieszkałych w e F ranc j i i k r a -
jach sąsiednich, o moż l iw i e szybkie 
nadesłanie zgłoszenia s w o j e g o u-
działu w tych uroczystościach i w 
z j e źdz i e abso lwentów L i ceum, k tó ry 
przy te j okaz j i odbędzie się w V i l -
l a rd -de -Lans . 

Zgłoszenia należy k i e r ować pod 
adresem: 

L . O W C Z A R E K 
22, A v e n u e Emi l e Zo la 

75015-PARIS (tel . 578 21 01) 
Do komunikatu nin ie jszego p rag -

n iemy dodać, że w Pa ry żu istnie je 
A m i c a l e des Anc iens E lèves du L y -
cée Polonais de Par is z s iedzibą w 
gmachu d a w n e j szkoły : 15, rue L a -
mandé, 75017-PARIS. P rezesem A l i -
cale'u jest p. Ka z im i e r z Molenda. 
P r z y p o m i n a m y również , że w roku 
1967 i w r. 1972 odby ły się w P a -
ry żu z j a zdy dawnych uczniów, p ro -
f e s o r ó w i p r a cown ików Po lsk iego 
L i ceum. Bra ło w nich udział w i e lu 
V i l l a rdc zykôw . 

Z Y C Z E N I A 
Z 
AFRYKI 

Ks. Józef Ziel iński, zamiesz-
kały w Evéché Kat io la , w 
Repub l i ce Wybrzeża Kośc i 
S ł on i owe j ( A f r y k a Zachod-
nia), przesyła na jserdeczn ie j -
sze życzenia imien inowe i po-
zdrowien ia braterskie p. P a -
w ł o w i Poz i emsk iemu — pre -
zesowi Zw ią zku Uczestn ików 
Po lsk iego Ruchu Oporu oraz 
Fede rac j i K o m b a t a n t ó w A -
l ianckich w Europie. Wra z 
z życzen iami dla p. P a w ł a 
Poz i emsk iego przesyła ks. 
Z ie l iński gorące pozdrowienia 
dla całe j Braci Kombatanc -
k i e j — Po l aków , Francuzów i 
wszystk ich żołnierzy al ianc-
kich, k tórzy wa lczy l i o w y -
zwo len ie Europy. 

D o życzeń im ien inowych dla 
p. prezesa P a w ł a Poz i emsk ie -
go przy łącza się „ T y g o d n i k " . 

WYSTAWA 
W GALERIE 
DE VALOIS 

W Galer ie de Valois, w P a -
ryżu, zna jdu jące j się w Pala is 
Roya l , w j ednym z na jp i ęk -
nie jszych zaką tków stolicy, 
wys taw ia ł swo j e obrazy i r z e -
źby p. A l e x a n d r e Pon ia towsk i . 

Była to p ierwsza w y s t a w a 
młodego, 20-letniego artysty. 
P race j e go zwróc i ł y uwagę 
k r y t y k ó w . Szczególnie obra -
zy uderzały różnorodnością 
f o r m w prze j rzystych, w y r a -
zistych kompozyc jach , w y k a -
zu jących powśc iąg l iwość w 
doborze f ak tury i koloru. 



Najmłodsze 
wo jewódz two 

Nie ł a twe by ły narodziny tego w o j e w ó d z t w a . 
Wiosną 1954 roku miasta i ws i e ś rodkowego w y -
brzeża leżały w gruzach. Straty w o j e n n e s ięgały 
70—80 procent. B rakowa ło mieszkań, pracy a na-
w e t ludzi, k tórzy powo l i zaczęl i z j e żdżać ze 
wszystk ich k rańców Polski poc iągami z napisem 
„Jedz i emy na Z i emie Odzyskane" . Różni l i się m i e j -
scem urodzenia, obycza jami , aby w nieda lek ie j 
przyszłości m ó w i ć o sobie „ M y , Kosza l in ian ie " . W 
rok późn ie j w Koszal in ie , w n a j w i ę k s z y m mieście 
tego reg ionu zamieszk iwało 3 tysiące osób. O t w a r -
to p i e rwszy zakład p r z emys ł owy — Fabrykę Za -
pałek w Sianowie . P r zez pięć lat z iemia kosza-
l ińska należała do w o j e w ó d z t w a szczecińskiego. 
W okresie t ym inne w o j e w ó d z t w a zdąży ły z l i kw i -
dować pozostałości w o j n y . Dop iero w roku 1950 
z pow i a t ów Ko łobrzeg , Sławno, Słupsk, Św idw in , 
Białogard, Miastko, By tów , Drawsko Pom., Szcze-
cinek, Cz łuchów, Wałcz , Z ł o tów utworzono samo-
dzielną jednostkę adminis t racy jną ze stolicą w 
Koszal in ie . I dopiero od tego roku datu je się r y t -
miczny r o z w ó j Koszal ińskiego. 

Kosza l ińskie z zachodu graniczy z w o j e w ó d z -
t w e m szczecińskim, od wschodu z bydgosk im i gdań-
skim. Północną granicę stanowi 160-ki lometrowy 
pas wybrzeża . Bezsprzeczny w p ł y w na charakter 
w o j e w ó d z t w a ma bliskość Morza Bał tyck iego . 
Dz ia ła ją na tym terenie trzy porty ryback ie : K o -
łobrzeg, Ustka, Dar łowo, które już w k r ó t c e za-
mie r za j ą p r z e ł a d o w y w a ć około 40 tys. ton ryb . N a 
kutrach rybackich pracu je odpowiedn io w y s z k o -
lona kadra, kształcąca się w specjalności r ybaka 
i motorzys ty ku t rowego w szkołach r ybo ł óws twa 
morsk iego w Dar ł ow i e i Ko łobrzegu. T u rozwiną ł 
się także przemys ł s toczniowy. Stocznia w Ustce 
zaczynała od drewnianych kutrów, w 1957 roku 
budulcem by ło już aluminium, a w 1962 skorzy -
stano z laminatu pol iestroszklanego przy produk-
c j i superkutrów. 

P lany związane z przemys łem s toczn iowym i go -
spodarką rybną s ięga ją roku 1990 i dotyczą roz -
w o j u bazy prze twórcze j , m. in. r o zbudowy chłod-
ni sk ładowych r y b w Dar łowie , f ab r yk i konserw 
w Ko łobrzegu , stoczni r emon towe j w Dar ł ow i e i 
stoczni ku t rów w Ustce. Zamierza się zwiększyć 
po łowy , bow i em f lo ta koszalińska będzie w y p ł y -
wała równ ie ż poza w o d y Bał tyku. 

Dalszy c lqg na stronach 6^1 7 

Latarnia morska w Kołobrzegu to symbol miasta Koszalin należy do najładniejszych miast Wybrzeża. Dom Handlowy, w głębi katedra z X V wieku 

Słu-psk jest jednym z głównych miast województwa. Ulica Słupska, na drugim planie zabytkowy ratusz 
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A l e Kosza l ińskie to n ie ty lko w o j e w ó d z t w o m o r -
skie, bo chociaż natura poskąpi ła te j z i emi b o -
gactw, to śmiało można powiedz ieć , że przemys ł 
r o z w i j a się tu r ówn i e dynamiczn ie j ak w innych 
w o j e w ó d z t w a c h . 

B u d o w ę przemysłu zaczynano od f a b r y k i zapa-
łek, dziś obok s ianowskie j we t e rank i pracu ją dz ie-
siątki innych zak ładów — korzys ta jących z t rady-
c y jn ego bogactwa w o j e w ó d z t w a , z drewna — 
Słupskie Fabryk i Meb l i , Zak łady P ł y t P i l śn i owych 
i W i ó r o w y c h . Pos taw iono na przemys ł nowoczes -
ny, e lektroniczny, U N I M A , E L W A , to f i r m y zna-
ne w K r a j u . Do na j l epszych należą Zak łady E l ek -
troniczne „ K a z e l " wspó łpracu jące z N a u k o w y m 
Cent rum Pó łp r zewodn ików . P l anu j e się, że p roduk-
c ja młodego przemysłu e lektronicznego w roku 
1980 wzrośn ie dziesięciokrotnie w stosunku do lat 
poprzednich. Inną branżą koszal ińskiego przemysłu, 
w k tó r e j reg ion ten przoduje , jest przemys ł skó-
rzany reprezentowany przez Pó łnocne Zak łady 
P r zemys łu Skórzanego „ A l k a " , p rodukujące 6 t y -
sięcy par obuwia rocznie oraz Fab r ykę R ę k a w i -
czek i Odz i eży Skórzane j w Miastku spec ja l i zu-
j ące j się w krótkich seriach płaszczy i kurtek. 

K a ż d y pow ia t w o j e w ó d z t w a posiada sieć za -
k ł a d ó w p r zemys łowych o f e ru jących mieszkańcom 
interesującą pracę i dobre zarobki . W Cz łuchowie 
r o z w i j a się j eden z na jmłodszych zak ładów p r z e -
mys łu kab l owego „Kab losprzę t " , w Okonku P o -
morsk ie Zak łady P r zemys łu We łn ianego w y t w a -
r za ją koce i pledy, a ostatnio poszukiwaną przez 
młodz ież tkaninę „ teksas" . W Słupskim „ F a m a -
r o lu " 1200 robo tn ików pracu je przy montażu m a -
szyn rolniczych. Szybk i r o z w ó j przemysłu na t y m 
teren ie zahamowa ł m ig rac j ę ludności, która p r z y -
brała dość spore rozmiary zwłaszcza w okresie 
lat pięćdziesiątych. Proces ten dopiero z ahamowa-
no 15 lat temu, k iedy nastąpiła in tensy f ikac ja p r ze -
mys łu i ro ln ic twa. Obecnie koszal ińskie jest w o j e -
w ó d z t w e m z przyszłością, nie na darmo 45 pro -
cent j e go mieszkańców, to ludzie, k tórzy nie ukoń-
czy l i 30 roku życia. 

W oparciu o dane z rocznika statystycznego w y -
nika, że podstawą gospodarki Kosza l ińsk iego jest 
ro ln ic two, wszak 52 procent ludności mieszka na 
ws i , a na p i e r w s z y m mie jscu stoi tuta j uprawa 
z iemniaka. Dz i e j e się tak z pewnością za sprawą 
p lacówk i naukowo-badawcze j , Instytutu Z i emn ia -
ka w Boninie koło Koszal ina. Instytut należy do 
w iodących w Europie, wspó łpracu je z podobnymi 
w Dani i , R F N , Szwec j i . Jego zadaniem jest w y -
hodowan ie wysokowar tośc i owych odmian z i emnia-
ka oraz opracowanie ich agrotechniki oraz r e j o -
n i zacy jnych zaleceń. Dotychczas do produkc j i p r ze -
kazano 18 nowych odmian. 

W i e l e gospodarstw ro lnych z powodzen i em spe-
c ja l i zu j e się w hodowl i . W ostatnim okresie duży 
nacisk położono na ten rodza j inwestyc j i , oto w 
Suchorzu, w W i e l o o b i e k t o w y m Gospodars tw ie R o l -
n y m hodować się będz ie 13 tys ięcy tuczników, w 
K ę d r z y n i e pows ta j e duża f e r m a dla cieląt. Kos za -
l ińskie ma warunk i , aby stać się „ zag ł ęb i em ho -
dow lanym" . D w a tysiące hek ta rów łąk, 790 hekta-
r ó w pastwisk zapewn i w i e lu zw i e r z ę t om paszę. 
P l a n u j e się, że w 1990 roku na 100 hek ta rów p r z y -
padnie 100 sztuk bydła, 150 świń, 30 sztuk owiec . 

Kosza l ińsk ie ze wzg l ędu na s w o j e warunk i na-
turalne jest w o j e w ó d z t w e m morsko- ro ln i czo -prze -
m y s ł o w y m . K tó ra z tych specjalności jest w i o d ą -
ca. T rudno dziś jednoznacznie odpowiedz i eć na to 
pytanie . Na jm łodsze w o j e w ó d z t w o nie pow i edz i a -
ło jeszcze ostatniego s łowa w gospodarce K r a j u . 

„Ziemia Koszalińska". Takie imię nosi statek, który sławi piękno tego regionu na morzach świata 

Prace żniwne na obszarze Państwowego Gospodarstwa Rolnego w Jarkowie niedaleko Kołobrzegu 

Karczmy 
z taśmy 

„ K a r c z m a S łupska" ma znakomitą markę nie 
ty lko wśród turys tów odw iedza jących Kosza l iń-
skie. Je j s ława da leko się rozeszła poza granice 
w o j e w ó d z t w a . I dz is ia j w „ K a r c z m i e S łupsk ie j " 
można gościć, będąc nawe t w Chicago czy Pradze . 
P o l e w k ę ch lebową, kurczaka z jab łkami i agres-
t em można z jeść w A m e r y c e i Czechosłowacj i , bo -
w i e m zbudowano tam właśnie na w z ó r słupskiej 
p r awdz iwą polską karczmę p r zywożąc z K r a j u pe-
łen wys t r ó j wnętrz , kucharzy i... menu. N a razie 
j ednak zaw i t amy do Słupska, drug iego co do w i e l -
kości po Kosza l in ie miasta tego regionu. K a r c z -
ma o tw ie ra s w o j e p o d w o j e dla każdego i już od 
progu przybysz w i tany jest ze staropolską goś-
cinnością przez ke lnerk i w ludowych strojach. K t o 
ma ochotę może z jeść skromny posiłek w sali 
b u f e t o w e j siedząc na bujanych koniach, tworzących 
rodza j oryg ina lnych ba rowych sto łków. N a w y -
two rny obiad zaprasza sala kaszubska i góralska. 
T runk i podobno na j l ep i e j smakują pite w grocie, 
p r zy kominku. Bo „ K a r c z m a Słupska" to nie ty lko 
znakomita kuchnia, mi ła obsługa, ale r ówn ie ż s ty-
l o w e wnętrza zap ro j ek towane przez p las tyków. N a -
w e t naczynia do grzania w ina zostały wykonane 
na zamówien i e u ar tys ty garncarza. N i c w i ę c dz i -
wnego , ze w i e l e państw domaga się zbudowania 
u siebie karczm „ M a d e in Po land " . Zak łady G a -
stronomiczne zawar ł y u m o w ę z „ T o r i m e x e m " na 
piętnaście go towych ob i ek tów tego typu Dostar-
czą j e w roku przysz łym. 

Już wkró t c e rozpocznie się produkc ja karczm 
i będą one schodzić po prostu... z taśmy. ,Karczma Słupska" wita serdecznie każdego gościa i znakomicie karmi regionalnymi przysmakami 



Dla Każdego 
coś mi łego 

To raczej o Mazurach mówi się, że są „krainą 
1000 jez ior" , o Koszalińskiem nigdy, a przecież 
właśnie na te j ziemi znajduje się 1137 jezior. N a -
leżą one do dwóch pojez ierzy: Drawskiego i Wałec -
kiego. Ich okolice porośnięte są bujnymi lasami 
i tworzą wymarzone miejsce do odpoczynku tym 
bardziej , że każde nadleśnictwo zezwala na po-
stawienie namiotu amatorom turystyki. Jest r ó w -
nież szereg nowoczesnych ośrodków wypoczynko-
wych z parkingami i wypożyczalnią sprzętu tury-
stycznego. Są tu okolice, jakich nie znajdzie się 
w całej Europie. Na przykład północna część W y -
brzeża Koszal ińskiego o feru je wczasowiczom j e -
dyny na naszym kontynencie pas ruchomych w y d m 
nad jez iorem Łebsko. Widok i są tu niepowtarzal-
ne; przyg lądając się temu kra jobrazowi dochodzi-
my do wniosku, że łachy piasku są niezmiernie 
fotogeniczne, piękne w swo je j formie i kolorze. 
Ruchome w y d m y kry ją zasypane osiedla. T w o -
rzyły się przez 5,5 tysiąca lat na skutek działania 
fa l morskich i wiatru, który przenosi piasek i w y -

w i ewa w głąb mierzei. Z roku na rok powiększa 
się szerokość w y d m o jeden metr. Piasek wdziera 
się na teren jeziora Łebsko, które staje się powol i 
coraz płytsze. Jednocześnie od strony zachodniej 
w y w i e w a n e w y d m y odsłaniają cmentarzysko la-
sów, ukazując suche kikuty martwych drzew. 
Przez teren ten prowadzi szlak turystyczny aż do 
osady Boleniec, gdzie przed wiekami przez kilka 
miesięcy w roku mieszkali rybacy ze wsi Kluki , 
którzy opuszczali swą rodzinną wieś i za jmowal i 
się ty lko łowieniem ryb. 

Ruchome w y d m y stanowią integralną część Sło-
wińskiego Parku Narodowego, obszaru liczącego 
18 tys. hektarów. Jedną z interesujących atrakcji 
parku jest skansen kultury słowińskiej, plemienia 
ży jącego przed wiekami na te j ziemi. Zabudowa-
nia gospodarskie, wnętrza, przedmioty codziennego 
użytku można obejrzeć we wsi K luk i zamieszka-
•nej przez ostatnich przedstawiciel i Słowińców. 

A l e Koszalińskie to nie tylko lasy i jeziora, ale 
także miejscowości nadmorskie: Ustka, Ustronie 
Morskie, Sarbinowo, Mielno, Jarosławiec, które 
również posiadają duże ośrodki wypoczynkowe. 
Chętnie spędzają tu urlop całe rodziny korzysta-
jąc z tzw. wczasów rodzinnych, organizowanych 
przez macierzyste zakłady pracy. Może dlatego 
Koszalińskie jest tak popularne, że nie często na 
niewie lk im skrawku ziemi można podziwiać urodę 
pojez ierzy (Drawskie i Wałeckie) , pobrzeża (Za-
chodniopomorskie), lasów (Bytowskie) , borów 
(Człuchowskie), puszcz (nad Gwdą i Drawą ) oraz 
morza (Bałtyckie). Czyl i dla każdego coś miłego. 

Koszalińskie 
A R E A Ł użytków rolnych w 47% należy do Państwo-
wych Gospodarstw Rolnych. W Koszalińskiem znaj -
duje się najmnie j w K r a j u gospodarstw indywidu-
alnych. 
B Y T O W S K I zamek krzyżacki stanowi interesujący 
zabytek z X V wieku. Odrestaurowane wschodnie 
skrzydło pomieści bibliotekę i czytelnię powiatową. 
C O S S M I N jest to prawdopodobnie nazwa Koszalina 
z wieku X I I I zanotowana w „Kron ice Wie lkopo lsk ie j " 
i przez Długosza. 
D R E W N O to podstawowe bogactwo naturalne wo j e -
wództwa. Lasy stanowią 34% powierzchni regionu. 
E K S P O R T E R E M na jaktywnie jszym w r. 1973 była 
Fabryka Rękawiczek i Odzieży Skórzanej w Miastku. 
F E S T I W A L E z Koszalińskiego cieszą się popularnoś-
cią zarówno wśród amatorów lekkiej , jak i poważ-
nej muzyki. W Kołobrzegu odbywa się Fest iwal P i o -
senki Żołnierskiej , w Sławnie Orkiestr Dętych, a w 
Słupsku Pianisty ki Polskiej . 
„ G Ł O S K O S Z A L I Ń S K I " — codzienne pismo wo j e -
wództwa ukazuje się już dwadzieścia dwa lata. 
H O D O W L A zwierząt staje się specjalnością ziemi ko-
szalińskiej. Powsta ją wie loobiektowe gospodarstwa w 
Suchorzu, Krasi. 
„ I N D U C T A " to bielskie zakłady produkujące silniki 
elektryczne, współpracują one od dawna z koszaliń-
ską Fabryką Urządzeń Budowlanych jednym z na j -
większych producentów dźwigów budowlanych. 
J A M N O — dziesiąte co do wielkości jezioro w Po l -
sce. Na mierzei, która j e oddziela od morza, roz-
winę ły się kąpieliska nadmorskie. 
K L I N I K A dla „Ber l i e tów" , czyli Komunalne Przed-
siębiorstwo Napraw Autobusów powsta je w Słupsku. 
„ L A S " Przedsiębiorstwo Produkcj i Leśnej prowadzi 
w Koszal inie jedną z największych w Polsce f e rm 
lisich, gdzie hodowane są również norki. 
„ ŁOSOŚ" , „Korab" , „Barka" , „Ku t e r " to przedsię-
biorstwa rybackie pracujące na środkowym wybrzeżu. 
M O R S K I E latarnie. Jest ich na terenie wo j ewódz twa 
sześć. Najstarsza w Kołobrzegu, pochodzi z 1770 r. 
N A J S Ł O D S Z E Zakłady Przemysłu Cukierniczego „Po -
mór zanka" produkują 17 ton słodyczy rocznie. 
OS IEK I . W tej malowniczej miejscowości odbywa się 
co roku Międzynarodowy Plener P lastyków. 
P A Ń S T W O W A Szkoła Muzyczna im. Grażyny Bace-
w iczówny w Koszalinie, zasłużona placówka, w 
rozwi janiu kultury muzycznej, w tym roku obchodzi 
swoje 15-lecie. 
R E Z E R W A T Y . Jest ich tu niemało. Wystarczy w y -
mienić rezerwat cisów, „Osiedle Ko rmoranów" nad 
jez iorem "Szczytno, w Dobrowie dla żurawi. 
S Z W A J C A R I A Połczyńska — tak nazwano okolice 
Połczyna-Zdroju. Tuta j wśród lasów są najp ięknie j -
sze jeziora Pojez ierza Drawskiego. 
„ T Ę C Z A " to słupski Teatr La lk i cieszący się od wie lu 
lat uznaniem nie ty lko dzieci, ale i dorosłych. 
U Z D R O W I S K A leżące w tym województwie , takie 
jak: Po łczyn-Zdró j , Kołobrzeg, są tłumnie odwiedza-
ne przez kuracjuszy ze względu na źródła lecznicze 
o wysok im procencie soli. 
W Y T W Ó R N I A Elementów Pre fabrykowanych WZ-75 
pracuje w Kołobrzegu, dzięki j e j produkcji co roku 
zostanie oddanych do użytku o dwa tysiące miesz-
kań więce j . 
Z L E W N I E mleka. Coraz więce j gospodarstw specjal i-
zuje się w hodowli bydła mlecznego. W kilkudzie-
sięciu wsiach buduje się z lewnie mleka. W tym roku 
przewiduje się skup 330 min l i trów. 
Z Y D O W O . Pracuje tutaj pierwsza w Polsce e lektrow-
nia szczytowo-pompowa o mocy 150 MW. Wykor zy -
stuje ona różnicę poz iomów dwóch jezior na Po j e -
zierzu Bytowskim. 

Ruchome wydmy Narodowego Parku Słowińskiego należą do najbardziej oryginalnych krajobrazów 

Więcej ni: 

Jest w Polsce wie lu znakomitych krawców, ich 
nazwiska gwarantują, że frak czy garnitur bę-
dzie leżał jak ulał. A l e żaden z tych mistrzów 
igły nie jest astronomem, tak jak A d a m Giedrys, 
mieszkaniec Szczecinka, powiatowego miasta w 
Koszalińskiem. 

W ciągu dnia Giedrys szy je ubrania, noce spę-
dza w swoim obserwatorium astronomicznym zbu-
dowanym na strychu kamienicy. Tu przez okula-
ry lunet bada gwiazdy i wszechświat niebieski. 

Od dawna pasjonował się astronomią, do swo je j 
rzetelnej wiedzy i znajomości przedmiotu doszedł 
własną pracą, lekturą prac naukowych, często w 
obcych językach. Giedrys jest członkiem Towa -

rzystwa Mi łośników Astronomii, wy j e żdża ł na K o n -
gres Astronomów do Bułgarii a także do Grecj i . 
Dwa lata temu jako jedyny Polak został zapro-
szony przez ośrodek badań kosmicznych w Hou-
ston. Astronomia dla Adama Giedrysa to więce j 
niż hobby, to pasja. Zaraził nią już wie lu młodych 
mieszkańców Szczecinka, którzy utworzyl i w swo-
im mieście f i l ię Towarzystwa Miłośników Astro-
nomii i zbierają się w obserwatorium aby pody-
skutować, obejrzeć najnowsze f i lmy o przestwo-
rzach kosmicznych. Lgn ie do niego młodzież, nie 
na darmo bowiem pan A d a m za zgodą kuratorium 
prowadzi l ekc je astronomii w sąsiednim liceum. 
Jest n iezwykłym człowiekiem, a wszystkim dzi-
wującym się j ego pasji powiada: „Gdyby ludzie 
częściej patrzyl i w niebo, mnie j byłoby zła na 
ziemi" . 

Powierzchnia woj . koszalińskiego — 17 974 k m ' 
Liczba ludności — 747,5 tys. 
Stolica — Koszalin 

hektar. 

Hodowla ryb jest w Polsce znana od dawna, 
zwłaszcza w wo jewódz twach centralnych, gdzie mo-
żna spotkać wie le s tawów pełnych karpi, a także 
w górach, gdzie hoduje się pstrągi i łososie. 

Areał s tawów koszalińskich, mimo że należy do 
największych w Kra ju , jeszcze do niedawna nie 
odgrywał żadnej roli w gospodarce rybnej . Do-
piero w roku 1960 po zbadaniu warunków natu-
ralnych regionu zaczęto budować odpowiednie za-
plecze potrzebne do hodowl i ryb. Otwarto nowo-
czesne ośrodki zarybiania. O wyborze gatunku ryb 
do hodowli zadecydował również kl imat tego r e -
gionu. Koszalińska aura charakteryzuje się nis-

La voïvodie de Koszalin est la plus jeune de 
Pologne. Au Nord elle possède 160 km de côtes 
et cette présence de la mer a une influence 
certaine sur le caractère de la voïvodie, qui 
a été formée en 1950. Tout était à faire sur ce 
territoire où les pertes de la guerre atteignaient 
70—80%. La population y vint de tous les coins 
de Pologne pour rebâtir et s'installer définiti-
vement. 

Le caractère maritime est donné par les ports 
— ceux de Kołobrzeg, Ustka, Darłowo, les pê-
cheries y atteindront sous peu 50 000 tonnes de 
poissons par an. Cela a entraîné la construc-
tion de chantiers navals pour bateaux de pê-
che et une industrie de transformation du pois-
son. Les autres industries y sont également dé-
veloppées. On trouve des fabriques d'allumet-
tes, de meubles, d'agglomérés, l'industrie du 
cuir et l'électronique. Chaque district a son 
entreprise industrielle qui fournit du travail 
aux habitants. 

Le caractère agricole de la région est d'im-
portance égale, 52% de la population habite la 
campagne et plus de 35% est employé dans 
l'agriculture. On cultive surtout la pomme de 
terre. L'élevage y connaît aussi une belle ex-
tension. 

kimi temperaturami, częstymi opadami atmosfe-
rycznymi i jest zupełnie nieodpowiednia dla kró-
lewskich karpi, natomiast okazała się wymarzona 
dla... pstrągów. Czyste, dobrze natlenione wody, łat-
wa do zdobycia pasza stanowią dla pstrągów obec-
nie dogodniejsze warunki życia niż w ich dawnym 
naturalnym środowisku — w górskich rzekach. 

Re j onowy oddział Państwowych Gospodarstw 
Rybnych w Słupsku prowadzi kilka przemysło-
wych tuczami pstrąga. Rolę tę pełnią małe rzeczki 
o si lnym spadku i wartk im prądzie. Tuta j pstrągi 
żywią się suchą paszą tzw. granulatami w y t w a -
rzanymi przede wszystkim z odpadów ryb mor-
skich dostarczanych przez bazy rybackie wybrzeża 
środkowego. Hodowla pstrąga jest bardzo opłacal-
na, średnio z jednego hektara wód odławia się 
500 kg ryb. A popyt na pstrąga stale wzrasta, 
wszak już przed wiekami poeta smakosz pisał: 

„Pstrąga mi łuję -— tak mi smakuje, 
I ż gdy pożywam, zdrowie rozkoszuję" 



W Abscon (Nord) po-
wstał w ubiegłym roku 
z in ic ja tywy pp. Józefa 
Dudy i Francka Marcy 'ego 
francusko-polski klub 
mandolinistów pod na-
zwą „Wieczór M a j o w y " 
(Mandol ine-Club Soir de 
Mai) , którego wszyscy 
członkowie są bądź górni-
kami, bądź też synami gór-
ników. W b r e w swo je j na-
zw ie ten 24-osobowy zespół 
składa się nie ty lko z mu-
zykantów grających na 
mandolinie. W skład jego 
wchodzą także trzej skrzy-
pkowie, trzej akorde-
oniści, dwa j gitarzyści, 
dwa j trębacze, klarnecista, 
kontrabasista, perkusista 
i pianista. 

N iedawno f i rma Look 
wypuści ła na rynek p ie rw-
szą płytę nagraną przez 
„Wieczór M a j o w y " . Na 
płytę tę składają się melo-
die polskie. Muzycy z A b -
scon zadedykowal i ją o j -
czyźnie swoich o jców. Za-
tytułowal i ją „Droga Po l -
ska — Chère Pologne" . 

W warszawskim „Mie -
sięczniku L i te rack im" u-
kazała się c iekawa roz-
prawka k ra j owe j badaczki 
Mar i i Kruczkowskie j pt. 
„Świę ty z Hotelu Lambert " , 
którą warto — jako że bo-
haterem j e j jest postać w y -
wodząca się z emigracj i 
polskiej we Francj i -— zre-
f e rować pokrótce czytelni-
kom „Tygodnika" . 

Święty, o k tórym mowa 
w pracy Mar i i Kruczkow-
skiej,. to August Czartory-
ski, wnuk naczelnika pol i-
stopadowego wychodźstwa 
polskiego, księcia. Adama 
Czartoryskiego. August 
Czartoryski urodził się w 
1858 r. w Hôte l Lambert , 
paryskie j rezydencj i swo je -
go dziadka, znajdujące j się 
na wyspie Saint-Louis. 

O f i c ja lne obchody koper-
nikowskie zakończone zo-
stały 31 grudnia 1973 r., 
ale w wie lu miastach i o-
siedlach górniczego Nordu 
hołd pamięci wie lk iego 
polskiego astronoma zło-
żono dopiero w pierwszej 
połowie br. Dopiero bo-
w i em w pierwszych mie-
siącach 1974 r. zdołała do-
trzeć do takich mie jscowo-
ści jak: Barlin, Béthune, 
Calonne-Ricouart i Noeux-
les-Mines wspaniała w y -
stawa, objazdowa, jaką z 
rysunków dziecięcych od-
noszących się tematycznie 
do życia i działalności K o -
pernika zmontował we -
spół ze swymi współpra-
cownikami znany naszym 
czytelnikom działacz kul-
turalny z Houdain — p. 
Ignacy Flaczyński. War to 
odnotować, że w trakcie 
tej swo je j kopernikowskiej 
akcj i ob jazdowej niestru-
dzony p. Flaczyński zapo-
znawał dziatwę i młodzież 
szkolną z polską techniką 
wycinkarską i że j ego po-
kazy wycinkarstwa cie-
szyły się wszędzie dużym 
zainteresowaniem młodej 
publiczności. 

Ambasador Francji (trzeci od le-
wej) p. Louis Dauge odwiedził 
siedzibę Towarzystwa Przyjaź-
ni Polsko-Francuskiej w Gdyni 

Francji 

W centrum Gdyni przy ul. Święto jańskie j 39 ma swą no-
wą siedzibę najstarsze tradycjami Towarzys two Przy jaźn i 
Polsko-Francuskiej — l 'Association d 'Amit ié Po lono-Fran-
çaise. Tu, w pięknie i nowocześnie wyposażonym lokalu, 
w k tórym widnie je napis „Soyez bienvenus" spotykają się 
setki sympatyków związków polsko-francuskich. Tu dysku-
tują ż ywo o aktualnym obliczu tych związków, nabywają 
wiedzę podczas lektoratów, czerpią ją z bogatego księgo-
zbioru, z czytelni czasopism, dzielą się planami turystycz-
no-poznawczymi. Także w okresie letnim gwarno tu i r o j -
no każdego popołudnia. Zdarza się, że nowy, l iczący ponad 
100 m2 lokal w y d a j e się za ciasny, a jest przecież na jw ięk -
szą i najp ięknie j urządzoną tego typu placówką w Kra ju . 

Towarzys two Przy jaźn i Polsko-Francuskiej w Gdyni jest 
kontynuatorem istniejącego od 1936 r. Stowarzyszenia P r z y -
jaźni Polsko-Francuskiej w Łodzi , którego współzałożyciel-
ką była znana polska pisarka Zof ia Nałkowska. Wśród 
organizatorów — w 1946 r. znaleźli się m. in. mgr Kaz i -
mierz Olszewski oraz p. Maria Markiewiczowa, która tak 
wspomina działalność Towarzys twa w pierwszych latach: 

— Początkowo Towarzys two nasze l iczyło 57 członków, 
miało skromną siedzibę. A l e dla mnie był to skrawek 
Francj i , w której spędziłam znaczną część swego życia. 
Dzięki Towarzys twu łatwie j było nam, reemigrantom, adap-
tować się w Kra ju , nawiązać i poszerzać kontakty z sym-
patykami Francji . Pamiętam wie le takich rodzin: Quente-
nowie, Wiszniowscy, Heredziakowie... Stanowil iśmy przez 
wie le lat tzw. kolonię francuską. 

Działalność Towarzystwa Przy jaźn i Polsko-Francuskiej na 
Wybrzeżu utrwalała się. Było ono jak gdyby sejsmogra-
f em coraz żywszych stosunków polsko-francuskich, zapisu-
jącym wszystkie ważniejsze ich wydarzenia. Zaczęto orga-
nizować różnotematyczne odczyty, prelekcje, wystawy, spot-
kania, pro jekc je f i lmów, wreszcie wycieczki turystyczne 
do Francj i i Belgii. „By ły kosztowne, ale ich wa lo ry po-
znawsze były ogromne" — wspomina p. Markiewiczowa. 
Dawały możność konfrontacj i w iedzy teoretycznej o Fran-
cj i z rzeczywistością, pomnażały bezpośrednie kontakty 
między ludźmi. 

•— W ciągu 28 lat działalności — jak nas po in formował 
prezes mgr Marian Koperski — przez Towarzys two prze-
winęły się tysiące sympatyków z K ra ju i zagranicy. W ie -
lokrotnie podejmowal iśmy także delegacje Stowarzyszenia 
„France-Pologne" , o f ic ja lnych przedstawicieli Francj i gosz-
czących na Wybrzeżu itp. 

Ponad 10 tys. ludzi Trójmiasta i okolicy ukończyło u nas 
kursy języka francuskiego. Teraz pogłębiają swą wiedzę, 
przychodzą licznie na wszelkie imprezy organizowane śred-
nio co dwa tygodnie przez Towarzystwo. Ponadto korzysta-
ją ze stałych 22 kursów języka francsukiego, które prowa-
dzone są w kilkunastu punktach Trójmiasta. (Cieszą się one 
znaczną popularnością i są płatne niemal symbolicznie — 
60 zł miesięcznie dla członków Towarzys twa i 80 zł dla 
nie zrzeszonych). 

Wie l e imprez kulturalnych organizuje p. Anna R y d l e w -
ska-Audouy, pochodząca z Paryża, żona polskiego inży-
niera pracującego na Wybrzeżu, przedstawiciela Zakładów 
Elektrycznych w Łodzi. Jako wiceprezes Towarzys twa kie-
ru je doborem f i lmów, organizowaniem prelekcji , troszczy 
się o nowości wydawnicze , aranżuje wizy ty osobistości f ran-
cuskich. Jedną z pasji p. Ryd lewsk ie j jest także nauczanie 
języka francuskiego. T rzy razy w tygodniu prowadzi za-
jęcia konwersacyjne i kursy przyśpieszone w Gdańsku i 
Gdyni. 

— Wszyscy moi słuchacze, z którymi pracuję od siedmiu 
lat — in formuje — uczą się bardzo chętnie. Czuję się wśród 
nich jak w rodzinie. Kontakty te chciałabym utrzymywać 
jak najdłużej... 

—- Chce pani widzieć rezultaty pracy naszego Towar zy -
stwa? — pyta. — Proszę obejrzeć nową placówkę. 

Siedziba rzeczywiście jest okazała i może być powodeńi 
dumy. Jej o f ic ja lne otwarcie poprzedziła wizyta kurtua-
zy jna ambasadora Republiki Francuskiej p. Louis Dauge'a, 
radcy handlowego p. Jacques Dolberto, radcy kulturalnego 

p. André Michela oraz konsula generalnego p. Jacques 
Moutteta. Wizyta przerodziła się w miłe spotkanie towa-
rzyskie. Gości wital i wiceprezesi: p. Ryd lewska-Audouy 
oraz inż. Zb ign iew Głowiak. Wśród zaproszonych gości zna-
leźli się także członkowie kolonii francuskiej na Wybrzeżu, 
przedstawiciele różnych f i rm i instytucji francuskich. 

Ambasador ż ywo zainteresowany działalnością placówki 
mówi ł o życzliwości, jaką darzy Towarzystwo, które zrea-
l izowało tak ambitne plany, o głęboko zakorzenionych w 
narodach francuskim i polskim więzach przyjaźni . 

Składając wyrazy uznania dla oddanych Francj i przy ja -
ciół z Wybrzeża ambasador wymieni ł nazwisko szczególnie 
zasłużonego krzewiciela przyjaźni polsko-francuskiej — p. 
Mariana Koperskiego, prezesa Towarzystwa, nieobecnego 
na spotkaniu z powodu choroby. Stwierdzi ł też, że takich 
e fektów działalności Towarzys twa nie byłoby bez serdecz-
nego zaangażowania ludzi, którzy codzienną pracą rozwi ja -
ją przyjaźń polsko-francuską. 

Zwracamy się do najmłodszego z działaczy — wicepre-
zesa Towarzystwa p. Zbigniewa Głowiaka, żeby opowiedział 
o swo j e j codziennej działalności, o swych osobistych zwią-
zkach z Francją. P. Głowiak jest inżynierem mechanikiem. 
Od 18 lat pracuje on w Stoczni im. Komuny Paryskie j . 

— Sentyment dla języka francuskiego zaszczepili mi pro-
fesorowie w L iceum Ogólnokształcącym w Rzeszowie. Po -
tem podczas studiów na Politechnice Śląskiej uzupełniałem 
wiadomości na lektoratach. Po otrzymaniu dyplomu, w na-
grodę za dobre wynik i w nauce, skierowany zostałem do 
pracy w stoczni gdyńskiej . Adaptacja w tym regionie K r a -
ju było niełatwa, ale po upływie roku poczułem się już 
pewnie j , zwłaszcza że dzięki p. Wi tkowskie j , tłumaczce j ę -
zyka francuskiego pracującej w Stoczni, traf i łem do Towa -
rzystwa. Był to rok 1955. Późnie j wraz z prezesem Koper -
skim zaczęliśmy real izować nowe fo rmy działalności: orga-
nizować coraz częściej spotkania, wieczorki, różnorodne im-
prezy kulturalne. Szeregi Towarzystwa wzrastały, siedziba 
„pękała w szwach". Odczuwało się brak dodatkowych po-
mieszczeń; wyna jmowa l i śmy więc sale wyk ładowe od róż-
nych instytucji. Władze Trójmiasta zawsze były i są nam 
życzl iwe, ale trudności były ogromne ze względu na brak 
pomieszczeń. K i edy podjęl iśmy starania o zmianę lokalu, 
wydawało się, że jest to nieosiągalne, jednak po długich 
pertraktacjach znaleźliśmy go, i to w świetnym punkcie 
Gdyni. 

Tak właśnie inż. Głowiak real izuje przy jaźń i współpra-
cę polsko-francuską. 

A jak rodzi się ona u słuchaczy kursów prowadzonych 
przez Towarzystwo? 

Elżbieta Łapińska, lat 23, mgr ekonomii, pracująca w 
Izbie Morskie j w Gdyni: 

— Język francuski poznałam i polubiłam już w szkole 
średniej. Podczas studiów uczęszczałam na lektoraty f ran-
cuskiego; teraz, mam nadzieję, że będzie on także przydat-
ny w mo j e j pracy zawodowej . 

Aleksander Muszyński, lat 30, technik, pracuje w szpi-
talu miejskim w Lęborku, skąd dojeżdża do Gdyni na kursy 
francuskiego: 

— Chcę poznać Francję, j e j kulturę, sztukę, dorobek na-
ukowy. W Dunkierce mam kuzynkę, która jest żoną Fran-
cuza, chciałbym nie mieć trudności w kontaktach z nimi. 
Francuski uważam za język w y j ą t k o w o piękny. 

Barbara Ignaczak, 23 lata, kończy studia oceanograf icz-
ne na Uniwersytecie Gdańskim, w przyszłym roku ma za-
miar podjąć nowy kierunek, studia afrykanistyczne ze stre-
f y języka francuskiego: 

— Studiuję oceanograf ię f izyczną — wydzia ł geologii dna 
morskiego. Dla poznania bogatej l iteratury francuskiej w 
te j dziedzinie uczę się języka. Byłam we Francj i zaledwie 
dwa miesiące, ale chciałabym tam jeszcze pojechać. 

Ewa Szymańska, absolwentka Uniwersytetu Wrocławskie-
go, romanistka i tłumaczka francuska ze Stoczni Gdańskiej : 

— Jestem członkiem Towarzystwa od trzech lat. Praca 
lektorki z uczestnikami kursu jest dla mnie przyjemnością 

( K K ) 



Sztuka ulicy 
w salonach 

Sztuka ulicy — plakat — jest związana, jak żad-
na inna, z codziennym ry tmem życia. Prowadzi 
nas do kina, do teatru, przypomina, ostrzega, in-
formuje . Badacz dz ie jów posługując się jako j edy -
nym źródłem informacj i tymi skrótami plastycz-
nymi, mógłby wie le dowiedzieć się o epoce. 

Choć jest j ednym z najmłodszych gatunków w y -
powiedzi plastycznej — liczy sobie bowiem nie-
w ie l e ponad sto lat — od początku stał się plakat 
jednym z najszybciej działających środków in-
formacj i . Rozwó j fotograf i i , powstanie kina i te-
l ew iz j i w najmnie jszym nawet stopniu nie zaha-
mowały rozwoju te j sztuki, lecz wprost przec iw-
nie •— wzbogaci ły ją nawet o nowe środki wyrazu 
podnosząc walory wizualne i sprawność in formo-
wania. 

Plakat przeżywa w dzisiejszych czasach praw-
dz iwy renesans na całym świecie. Stał się czymś 
tak oczywistym jak pojawianie się gazet w kios-
kach każdego ranka. Towarzyszy nam na co dzień 
i od święta, jest nieodłącznym elementem wie lko-
miejskiego krajobrazu. Przez swą wszechstron-
ność wp ł ywa na naszą wrażl iwość artystyczną, na-
rzuca style i mody, podoba się lub drażni. 

Prasa, radio i T V z pewnością informują szyb-
ciej i bardziej wszechstronnie niż plakat, lecz co-
dziennie przynoszą niezliczoną ilość informacj i . Za 
pomocą plakatu wyb ieramy pewne sprawy lub 
problemy, skupiając na nich naszą uwagę. W ia -
domości podawane w radiu uciekają. In formac ja 
zawarta w plakacie czeka na nas w różnych mie j -
scach, zastępuje nam drogę nawet, gdy się śpie-

szymy. Prócz funkc j i propagandowych i reklamo-
wych plakat spełnia też niemniej ważną funkc ję 
artystyczną i jako dzieło sztuki służy kształtowa-
niu gustów i smaku zwykłego przechodnia, stwa-
rza wy j ą tkową możliwość kontaktu ze sztuką na 
co dzień, pełni funkc je nie tylko użytkowe, ale 
też estetyczne. 

Wie l e w tej dziedzinie ma ją do powiedzenia pol-
scy twórcy, których nazwiska znane są i cenio-
ne na świecie i którzy święcą t r iumfy w rywa l i -
zacj i z innymi narodami. Wyrazem prężności pol-
skiego środowiska twórczego, a także uznania przez 
światowe kręgi artystyczne polskich osiągnięć w 
tej dziedzinie było zorganizowanie w Warszawie 
w 1966 r. pierwszego Międzynarodowego Biennale 
Plakatu. 

By ł to pewnego rodzaju eksperyment. W połowie 
lat sześćdziesiątych nikt nie mógł przewidzieć z 
pewnością czy przy jmie się na szeroką skalę po-
mysł zorganizowania cykl icznej wys tawy plakatu 
artystycznego. Wydawa ło się jednak naturalne, 
również dla partnerów zagranicznych, że to właśnie 
Polska zainicjowała tę imprezę, kra j , gdzie plakat 
artystyczny osiągnął po wo jn ie niebywały rozkwit, 
gdzie zrodziła się słynna „polska szkoła plakatu". 

Dziś po otwarciu V Międzynarodowego Biennale 
Plakatu, nikt nie ma wątpliwości, że za jmuje ono 
ważną pozyc ję w światowym programie wydarzeń 
artystycznych. W niemałej mierze jest to również 
zasługą komitetu organizacyjnego M B P , któremu 
od samego początku z nieustającą energią i zapa-
łem przewodniczy profesor A S P Józef Mroszczak. 

Honorowany wielokrotnie (nie tylko zresztą z tego 
tytułu) przez K r a j i zagranicę, a ostatnio obda-
rzony członkostwem honorowym Academi i Naz io-
nale Di Belle Ar t i Parma. 

Od pierwszego Międzynarodowego- Biennale w 
1966 r. nie tylko podwoiła się ilość prac nadsyła-
nych z całego świata, nie tylko wzrosła trzykrot-
nie ilość zgłaszających swó j udział autorów. W a r -
szawskie Biennale Plakatu pozostało do tej pory 
j edynym miejscem konfrontacj i osiągnięć i ten-
dencji w tej dziedzinie plastyki. Więce j — stało 
się ono także miejscem spotkań i kontaktów oso-
bistych twórców i kry tyków z całego świata. Na 
otwarciu w warszawskie j Zachęcie rozmowy to-
czyły się w wielu językach, a do polskiej stolicy 
zjechało z tej okazj i kilkuset gości z zagranicy. 

Na wystawie zaprezentowano ponad 700 plaka-
tów z 42 k ra j ów wybranych spośród 2065 nades-
łanych prac. P ierwsze ref leksje? Plakat się zmie-
nia, to oczywiste. Powiedzieć można, że szlachet-
nieje, jest bardziej wyszukany, mnie j agresywny 
nawet w reklamie, bardziej stanowi o kunszcie 
artysty, niż sprzyja gustom. 

W tym roku jury rozdzieliło inaczej niż do te j 
pory medale i nagrody. Organizatorzy doszli do 
wniosku, że Biennale nie tylko może i powinno 
być konfrontacją tego, co jest, ale że powinno o 
coś walczyć, upominać się o coś takiego, co blis-
kie jest wszystkim ludziom na całym naszym glo-
bie. Zadecydowano więc, że motywem przewodnim 
V Biennale będzie zagadnienie ochrony środowi-
ska, a że temat wydał się zbyt obszerny wyłoniono 
jego f ragment i opatrzono hasłem: „Woda e lemen-
tem życia". 

I tak ze ścian warszawskie j Zachęty plakaty z 
całego świata krzyczą „Water is l i fe " , „L 'eau é lé-
ment de la v i e " , „E l agua es vida", „Save the 
planet", „Retter die Meere" , „ W zatrutych wo -
dach umiera życie" . A l e nie ty lko krzyczą różno-
języczne słowa. Graf icy atakują wyobraźnię w i -
dza obrazami: oto szklane akwarium z rybami 
i roślinami wodnymi stoi na pustych piaskach Sa-
hary; brudne fale morze za lewają samotny na-
grobek człowieka; świeża woda w puszkach od 
konserw jako rarytas. Woda przedstawiana jest 
w różnych aspektach i poprzez odmienne skojarze-
nia — a j e j brak najczęściej znamionuje wyschnię-
ta skorupa ziemi. Prze jmujący , napawający prze-
rażeniem stan ostatecznego zagrożenia. Jeśli się 
tym obrazem zatrwożymy naprawdę, to warto było 
organizować taki światowy front plastycznego dzia-
łania. 

Ta część Biennale zyskała sobie honorowy pro-
tektorat U N E S C O i jego generalnego sekretarza 
pana René Mahena. 

O tej grupie plakatów tematycznych na jwięce j , 
bo stanowi ona absolutne novum warszawskiego 
Biennale. Pozostałe plakaty podzielono na dwie 
grupy: plakaty propagujące idee i zagadnienia o 
treściach społecznych i humanistycznych oraz pla-
katy reklamowe. 

Werdykty jury, nagrody, wyróżnienia przyzna-
wane z okazj i Biennale w polskiej stolicy odbi-
ja ją się głośnym echem w świecie, zwłaszcza w 
ośrodkach sztuki użytkowej , co z kolei nie pozo-
staje bez wp ł ywu na kierunki rozwoju i poszu-
k iwań nowych dróg sztuki p lakatowej . Obecne 
V Biennale, na tyle, na ile pozwala na to kon-
cepcja wystawy, w y d a j e się być p rawdz iwym od-
zwierciedleniem stanu i rozwoju plakatu świato-
wego. Z drugiej zaś strony impreza ta, przez 
współzawodnictwo projektantów i konfrontację ich 
osiągnięć przyczynia się nie ty lko do stałego pod-
noszenia rangi artystycznej i wartości estetycz-
nych plakatów, ale też do popularyzacj i te j dzie-
dziny sztuki. (A . R.) 

Z d j ę c i a : W O J C I E C H B A R C Z U K 



PROSTO Z POLSKI 

Gospodarka 
N O W Y T Y P „ N Y S Y " . Za łoga F a -
b ryk i Samochodów Dostawczych w 
Nys i e wyp rodukowa ł a pięć p i e r w -
szych egzemplarzy n o w e g o typu sa-
mochodu, przeznaczonego dla e -
ne rge t yków . P o prze jśc iu p rób w 
zakładach energe tycznych w o z y 
przekazano do k i lku r e j o n ó w K r a j u . 

Samochód wyposażono w si lnik 
górno z awo rowy , c z t e rob iegową 
skrzynię b i e gów i d w u o b w o d o w y 
układ hamulcowy . W kabin ie k i e -
r o w c y za insta lowano rad io te le fon 
oraz przenośny r e f l ek to r do ośw ie t -
lania sieci nocą. Dla pracu jących w 
różnych warunkach t e r enowych e -
k ip ważne są też dobre og r z ewan i e 
i wen ty l a c j a pojazdu. 

G A Z D L A M I E S Z K A Ń C Ó W K O -
Z I E N I C . Ek ipy montersk ie t a r n o w -
skich ok r ęgowych zak ładów g a z o w -
niczych przyśp ieszy ły p race przy 
budow ie gazociągu z Radomia do 
Koz ienic . Podłączenie b u d y n k ó w do 
sieci g a z o w e j oraz instalacja urzą-
dzeń nastąpi przy końcu b ieżącego 
roku. W p i e rwsze j ko le jnośc i gaz 
doprowadzony zostanie do miesz -
kań na osiedlu „Ene r g e t yk " . 

D R U G I M I L I O N T O N R U R Z H U -
T Y „ B I E R U T " . Za łoga rurown i hu-
ty „ B i e r u t " w Częstochowie zanoto-
wa ła na s w y m koncie ko l e j ny suk-
ces: w y p r o d u k o w a n o dwumi l i onową 
tonę rur. P i e r w s z y mi l i on w y p r o d u -
k o w a n o w okresie 1952—1965, t j . w 
c iągu 14 lat. N a drugi mi l i on z ło-
ży ła się 8- letnia praca. 

„ T U R Ó W " N A J L E P S Z Ą K O P A L -
N I Ą W Ę G L A B R U N A T N E G O . W 
ubieg łorocznym m i ę d z y z a k ł a d o w y m 
wspó ł zawodn ic tw i e kopalń węg l a 
brunatnego na j l epsze w y n i k i uzys-
kała załoga kopalni „ T u r ó w " . W y -
dobyła ona w 1973 r. r eko rdową 
ilość 22,5 min ton w ę g l a brunatne-
go. M i l i on ton w y d o b y t o ponad za -
dania p lanowe. W ciągu ostatnich 
trzech lat, w y d a j n o ś ć pracy w z r o -
sła tam o 38 proc. przy zmnie j s zo -
n y m zatrudnieniu. 

Téchntha 
G D A Ń S K A R A F I N E R I A będz ie 
na jbezp ieczn ie j s zym w Polsce za -
k ładem dla środowiska. Stopień za -
nieczyszczenia a tmos fe ry będzie 
stale kont ro lowany przez 17 auto-
matycznych c zu jn ików r o z l okowa -
nych wokó ł ra f iner i i i na terenie 
Gdańska. Jeżel i stężenie p r zekro -
czy bezpieczne normy, sprzężony z 
czu jn ikami min ikompute r samoczyn-
nie zmieni pa l iwo, k t ó r ym opalany 
będz ie zakład. D w a — 140- i 160-
m e t r o w e kominy będą wyda l a ł y r a -
f i n e r y j n e gazy i d y m y w górne 
w a r s t w y atmosfery , gdz ie zawsze 
w i e j ą w ia t ry . Oczyszczalnie —- m e -
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chaniczna, biologiczna i chemiczna 
— chronić będą o twar te kanały de -
pres j i żu ławsk ie j przed zanieczysz-
czeniem ropą na f t ową . Duża część 
w o d y u ż y w a n e j przy przerob ie ropy 
n a f t o w e j będzie krążyć w obiegu 
zamknię tym. Zak ład otoczony będz ie 
szerok im pasem zie leni zapewn ia -
j ą c ym ochronę przec iwpożarową , sa-
nitarną i akustyczną. 

„ C E G I E L S K I " p r z y g o t o w u j e P R O -
D U K C J Ę S I L N I K Ó W O M O C Y 29 
T Y S . K M . W t ym roku poznańskie 
zakłady „Ceg i e l sk i ego " w y p r o d u k u -
ją silniki okrę towe o łącznej mocy 
mi l iona koni mechanicznych. Jed-
nocześnie t r w a j ą tu przygo towan ia 
do pod jęc ia n o w e j produkc j i . 

Po l sk i e stocznie m a j ą w y b u d o -
w a ć cz tery bardzo szybkie statki dla 
zachodnich armatorów. Si lniki do 
tych s ta tków o mocy 29 tysięcy ko -
ni mechanicznych, w y p r o d u k o w a -
ne zostaną u „Ceg i e l sk i ego " . 

„Ceg i e l sk i " p r z y g o t o w u j e równ ie ż 
nową l o k o m o t y w ę spal inową. P r o -
dukowane dotychczas l o k o m o t y w y 
mia ły moc 1.700 K M , nowe osiągną 
moc 2.250 K M — będą w i ęc znacz-
nie s i lnie jsze i szybsze. P ro to typy 
u jrzą świat ło dz ienne jeszcze w 
t y m roku, aby prze jść niezbędne 
badania przed rozpoczęc iem ich w y -
twarzan ia na większą skalę. 

Nauka 
R O Z B U D O W A S Z K O L N I C T W A W 
Ł O D Z I . W b i e żącym roku nastąpi 
znaczny r o z w ó j bazy dydaktyczne j 
i soc ja lne j łódzk iego ośrodka aka -
demick iego . N i e d a w n o przekazano 
duży ob iekt dla Ins ty tu tów: F i -
lo log i i Po l sk i e j i Ang i e l sk i e j U n i -
wersy t e tu Łódzk i ego , co p r zyczyn i 
się do znacznego usprawnienia p ra -
cy dydak tyc zne j i n a u k o w e j tych 
p lacówek . Zaawansowana jest t ak -
że budowa g m a c h ó w dla wydz i a łu 
chemi i spożywcze j Po l i t echnik i 
Łódzk i e j , Instytutu F i z yk i U Ł oraz 
P a ń s t w o w e j W y ż s z e j Szko ły Sztuk 
P las tycznych. W na jb l i ż s z ym czasie 
rozpoczn ie się pracę p r z y budow i e 
dalszych ob i ek tów dydak tycznych i 
soc ja lnych — Instytutu Pap i e rn i -
c twa i wydz i a łu e l ek t rycznego P Ł , 
b ib l io tek i g j ó w n e j A k a d e m i i M e -
dyczne j , międzyucze ln iane j p r z y -
chodni zdrowia , studium W F w r a z 
z kry tą p ł ywa ln ią i ko l e jnego domu 
studenckiego dla Po l i technik i . W 
b i e żącym roku przekazane zostaną 
d w a domy akademick ie , nowa sto-
ł ó w k a i hotel asystencki. 

N A C A Ł Y M Ś W I E C I E t r w a j ą po-
szukiwania sposobów z l i kw idowan ia 
de f i cy tu białka. W Po lsce ogromną 
r e z e rwą bia łka jest mleko. T r a d y -
c y j n e metody przerobu m leka po -
zwa l a j ą uzyskać za l edw i e 70% za-
wa r t e go w n im białka. Zespół nau-
k o w c ó w z Instytutu Inżyn ier i i i 
Biotechnologi i Żywnośc i O lsz tyń-
skie j A k a d e m i i Ro ln i c zo -Techn icz -
ne j pod k i e runk iem prof . S te fana 
Poznańsk iego opracował technologię 
t zw. koncent ra tów b ia łkowych , 
dz ięki czemu można uzyskać z każ -
dego mi l iona l i t r ów mleka o 4 tys. 
kg b ia łka w ięce j . 

Zdrowie 
B U D O W A S Z P I T A L A W L U B I N I E . 
W Lub in i e dobiega końca budowa 
kompleksu ob i ek tów szpitala p o w i a -
t o w e g o dla m i ed z i owego zagłębia. 
Są to trzy połączone ze sobą p a w i -
lony. W p i e rwszym, 6 -kondygnacy j -
nym, zna jdą się pods tawowe oddz ia-
ły lecznicze, zaś w dwóch pozosta-
łych 2 -p i ę t rowych usytuowany zo -
stanie blok operacy jny , przyszp i ta l -
ne poradnie specja l istyczne, izba 
p r zy j ęć , pogo tow ie ra tunkowe oraz 
komórk i zaplecza technicznego i so-
c j a lno -by towego . 

„B ia ła i n w e s t y c j a " g ó rn i ków 
m i edz i owych pows ta j e w skróconym 
o d w a lata harmonogramie budowy . 

O C H O T N I C Z E P O G O T O W I E L E -
K A R S K I E . Środowisko l ekarsko-
prawn icze Dolnośląskiego A u t o m o -
bi lk lubu i Zarządu O k r ę g o w e g o 
P Z M o t . w e W r o c ł a w i u wpad ło na 
pomys ł zorganizowania Ochotnicze-
go Pogo t ow ia Lekarsk iego . Za ło że -
nie pods tawowe — do Pogo t ow ia O -
chotniczego mogą należeć lekarze , 
k tórzy na co dzień posługują się sa-
mochodem. K a ż d y z nich o t r z ymu j e 
wa l i zkę wyposażoną w pods tawowy 
sprzęt oraz lek i do udzie lania p i e r -
ws z e j pomocy i rad io te le fon do sa-
mochodu. 

Rad io t e l e f on jest połączony ze 
stacją Pogo t ow ia Ra tunkowego oraz 
rad iowozami mi l i c j i . U d a j ą c się w 
podróż lekarz i n f o r m u j e P o g o t o w i e 
o trasie swego prze jazdu. P o g o t o w i e 
z kole i o t r z ymu jąc w e z w a n i e do 
w y p a d k u wysy ł a w e ter pytanie : 
czy w pobl iżu w y p a d k u zna j du j e się 
l ekarz Ochotniczego Pogo tow ia? 

W r o c ł a w s k i e Ochotnicze Pogo t o -
w i e Leka rsk i e l iczy na raz ie 15' 
cz łonków, k tó rzy odbyl i już szkole-
nie z zakresu udzie lania p i e rwsze j 
pomocy i reanimac j i , o t r zymal i 
sprzęt i l ek i oraz rad io te le fony . K o -
l e jnych 35 l ekarzy W r o c ł a w i a i w o -
j e w ó d z t w a aktualnie o d b y w a szko-
lenie. 

I n i c j a t y w ę wroc ławską p o d c h w y -
cono już w Gdańsku, Bia łymstoku, 
K ie lcach. 

Trzy tony cebulek gladioli, lilii i 
dalii, którymi obsadzone zostaną 
kwietniki, zieleńce i skwery w 
Warszawie przekazały w darze pol-
skiej Stolicy władze holenderskie. 

Światową rewelacją stał się skon-
struowany przez inżynierów z za-
kładów „Delta" w Bielsku-Białej 
motoszybowiec „Ogar", nadający się 
zarówno do akrobacji jak szkolenia 
pilotów. • 

Pierwszych gości przyjął zbudowa-
ny w ciągu 15 miesięcy 12-piętrowy 
hotel „Polonez" w Poznaniu. 

Jan Rybkowski będzie reżyserem 
fi lmu o Władysławie Warneńczy-
ku, który zrealizowany zostanie w 
koprodukcji polsko-bułgarskiej. 

Nagrodę im. Tadeusza Boya-Że leń-
skiego, przyznawaną corocznie przez 
K l u b Krytyki Teatralnej Stowarzy-
szenia Dziennikarzy Polskich otrzy-
mał za rok 1973 wybitny reżyser te-
atralny i f i lmowy Andrze j Wa jda , 
twórca kilku interesujących insceni-
zacji w krakowskim Teatrze Starym, 
im. Heleny Modrzejewskiej . 
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Zaczynam rzecz od warszawskiego 
Pałacu Ślubów, gdzie się nieoczeki-
wanie znalazłem w gronie przyja-
ciół, na miłej skądinąd uroczystoś-
ci. I choć ślub nie wydaje mi się 
dobrym tematem do gawędy, to jed-
nak towarzyszące mu okoliczności 
zachęcają mnie do kilku ulotnych 
refleksji. Dotyczą one przede wszyst-
kim świeckiej, coraz piękniej się 
kształtującej liturgii. Powaga, dys-
kretność, kameralność i pogodność 
są jej cechami szczególnie widocz-
nymi. Istotną rolę odgrywa tu kul-
tura miejsca i sposób zachowania 
się urzędników. Nie twierdzę, że 
warszawski Pałac Ślubów jest pod 
tym względem wyjątkowy w Kraju, 
zapewne wszystkie inne miejsca za-
wierania małżeństw są równie gu-
stowne i uroczyste, faktem jednak 
jest, że w Pałacu warszawskim pa-
nuje zawsze największy ruch, a to 
już coś znaczy. Co? Otóż, tak mi 
się zdaje, każde miejsce, w którym 
przystoi nam załatwiać bardzo waż-
ne sprawy życiowe, z czasem obra-
sta w swoistą legendę; istnieje i 
funkcjonuje w szczególnej atmosfe-
rze, którą współtworzą ludzie ze 
ślubnego kobierca, ich najbliżsi, go-
ście, wreszcie tak zwana opinia. 
Warszawski Pałac Ślubów ma do-
brą opinię jako instytucja i jako 
miejsce: pięknie urządzone, kultu-
ralne, dobrze zorganizowane. Za-
pewne dlatego „wziąć ślub w Pa-
łacu" uchodzi za rzecz specjalnie 
ważną i w dobrym stylu. Z rozwa-
żaniami tymi opuściłem Pałac, je-
szcze niepewny, czy tylko tu jest 
tak uroczyście. Bo ostatecznie ślub 
to ślub, wydarzenie ważne samo w 
sobie, dlaczegóż tedy gdzie indziej 
miałoby być gorzej. Gorzej? Ależ 
nie! Inaczej. Charakteru Pałacowi 
warszawskiemu dodaje Stare Mia-
sto. To architektura Warszawy, at-
mosfera Warszawy z nieodłącznymi 
widzami, ciekawskimi przed Pała-
cem — stwarza ów specjalny na-
strój, któremu wszyscy ulegają. Wy-
chodzi człowiek z Pałacu i co wi-
dzi? Przed sobą cudowną panora-
mę placu Zamkowego z kolumną 
Zygmunta, na prawo jeden z naj-
piękniejszych staromiejskich za-
ułków: Kanonię wokół gotyckiej 
Katedry, na lewo stojący już pod 
dachem Zamek. Kiedy Zamek sta-
nie w całym swym pięknie — owo 
miejsce, w którym wychodzi się z 
Pałacu Ślubów, będzie jednym z 
najpiękniejszych miejsc widokowych 
Warszawy. MAREK 



ECONOMIE 
L E P L U S G R A N D L A C A R T I F I -
C I E L D A N S L A R E G I O N D E 
K I E L C E . Dans la f ourche f o r m é e 
par les r i v i è res Biała et Czarna 
N ida s 'étendra, sur 70 km2, l e lac 
ar t i f i c i e l Chęciński. L a décision de 
la construction de ce réservo ir de 
rétent ion des eaux fu t prise i l y 
a plusieurs années, on v e r ra la r é -
al isation du pro j e t dans les p ro -
chaines années. Ce lac ar t i f i c i e l a l i -
mentera la v i l l e de K i e l c e en eau 
et son e f f e t se f e r a sentir dans 
l 'agr icul ture et aussi dans l ' indus-
trie, car l 'eau est un é lément in -
dispensable pour le déve loppement 
de l ' industrie. L a construction qui 
sera l 'une des plus d i f f i c i l e s du 
genre en raison de la structure du 
terra in demande une préparat ion 
minutieuse qui f a i t dé jà l ' ob je t de 
nombreuses études. 

U N E V A S T E C I T E D ' H A B I T A T I O N 
S U R L ' A E R O D R O M E DE G O C Ł A -
W E K . A Varsov ie , l ' aé rodrome de 
G o c ł a w e k se t rouve sur la r i v e dro i te 
de la V is tu le et i l est actue l lement r é -
servé au sport aéronaut ique et a l 'a-
v ia t ion sanitaire. C o m m e la capitale 
s 'agrandit systémat iquement l 'aéro-
d rome sera déplacé et le terra in 
actuel va vo i r la construction d'une 
vaste cité d 'habitat ion pour 40 000 
personnes. On prévo i t éga l ement sur 
ces 230 ha de terra in la construc-
t ion d'un centre commerc ia l , ce l le 
d'une maison de retra i tés et un 
hôpital communal ainsi que p lu-
sieurs établ issements scolaires. 40 ha 
seront réservés à l ' aménagement 
d'un parc et de terrains sport i fs. 

L e s t ravaux commenceront dans 
la seconde moi t i é de 1976 pour 
être achevés en 1980. 

CVUTVHB 
J O U R N A U X E T L I V R E S P O U R 
A V E U G L E S . En mai dernier s'est 
tenue à Varsov i e une con férence de 
journal istes spécialisés dans la r é -
daction de j ournaux pour les a veu -
gles et représentant douze pays 
d 'Europe. L e but de la con férence 
éta i t de resserrer la co l laborat ion 
entre les d i f f é rentes rédact ions pour 
échanger les expér iences de leur 
ac t i v i t é culturel le et didact ique. 

En Po logne , neuf revues parais-
sent systémat iquement en Brai l le . 
D e u x pér iodiques sont édités sous 
f o r m e d 'enregistrements sur bandes 
magnét iques. P lus de v ing t mi l l e 
l i v res ont été édités en Bra i l l e et 
on enreg is tre de plus en plus sou-
ven t des „ l i v r es par lés" . 

Ac tue l l ement à Varsov ie , une b i -
b l io thèque centra le pour les a v eu -
gles est en cours de construction, 
e l le sera munie d'un studio moder -
ne d 'enregistrement. 

U N M U S E E S O U S L E C H A U M E . 
Dans la vo i vod i e de Kosza l in p lu-
sieurs musées sous le chaume sont 
en cours de création. I l s 'agit là 
d 'une in i t ia t i ve qui a pour but la 
sauvegarde des objets de la culture 
popula ire de l 'endroit . A K luk i par 
exemple , dans le district de Słupsk, 
au bord du lac Lębski , une maison 
couver te d'osier abr i te des ob je ts 
de la culture matér ie l l e des S lo -
w ińcy , une branche des Slaves. A 
Stara Świę ta une v i e l l e maison a 
été achetée, e l le aussi abr i tera un 
pet i t musée. A S łomiany deux ma i -
sons de bergers et une f e r m e sont 
en cours de reconstruction, là-aussi 
on pourra vo i r la culture de la 
populat ion cachoube et sa lutte con-
tre la germanisat ion. 

DIVERS 
U N M O N U M E N T C L A S S E A U X 
E N C H E R E S . Dans la v o i v od i e de 
Łódź , à Su l e j ów , se t rouvent les 
ruines d 'une abbaye qui date du 
M o y e n A g e . Beaucoup de légendes 
courent au sujet de cette abbaye 
détruite d 'abord au X V I I e siècle 
par les Suédois. I l para î t qu'un im-
mense trésor fu t auparavant caché 
dans des tonneaux qui fu ren t e m -
murés quelques part dans les sou-
terrains. L ' a b b a y e domine la r i v i è -
r e P i l ica , le lac ar t i f i c ie l de Sule-
j ó w v ient de lui apporter une nou-
ve l l e va leur par le tour isme qui ne 
manquera pas de se déve lopper à 
cet endroit . 

A p r è s la guerre un r e f u g e fu t in-
stal lé dans les part ies restées de-
bout de l ' abbaye mais l ' endroi t f u t 
abandonné, les f ra i s de conserva-
tion étant t rop élevés. Monumen t 
classé, une ven te aux enchères fu t 
lancée pour t rouver un acquéreur, 
en échange ce dernier deva i t s 'en-
gager à restaurer l ' éd i f ice . L e bu-
reau Mias topro j ek t de Ł ó d ź en est 
devenu l e propr ié ta i re . A p r è s la r e -
stauration, on y aménagera une 
maison pour les employés de la f i r -
m e et un centre de repos et de lo i -
sirs. A l 'heure actuel le les pro je ts 
de restaurat ion sont à l 'étude, les 
t r a vaux devra ient commencer l 'an-
née prochaine. Cette année, le t e r -
ra in de l ' abbaye sera f ou i l l é par les 
archéologues et p réparé aux futurs 
t ravaux . Pa r ce moyen, un monu-
ment de classe „ O " sera sauvé. 

DES H O R M O N E S D E L A C R O I S -
S A N C E P R O D U I T E S E N P O L O -
G N E . P lus ieurs dizaines d 'enfants 
dont la croissance était menacée par 
des troubles de l 'hypophyse ont été 
guéris grâce aux soins dispensés par 
le groupe du professeur K a z i m i e r z 
Zakr zewsk i de l ' Inst i tut de Reche r -
che Nucléa ire . 

L e s savants ont mis au point une 
méthode qui consiste à obtenir une 
hormone de croissance de l 'hypo-
physe et ils ont accompl i une série 
de recherches sur la réact ion de 
l ' o rganisme à ce produit naturel . I l 
s'est avé ré que les réactions à une 
hormone de croissance d'un corps 
é t ranger éta ient très rares. Cet e x -

trait possède d 'excel lents e f f e t s thé-
rapeut iques m ê m e appl iqué en de 
longs traitements. L a documentat ion 
sc ient i f ique du nouveau méd ica -
ment a é té transmise à B iomed 
qui- en assurera la product ion. 

U N E M E T H O D E S I M P L E E T E F -
F I C A C E P O U R L E T R A I T E M E N T 
DES E A U X USEES. Deux sc ient i f i -
ques de Gdańsk, M m e s Jadw i ga 
Chruściel et I rena Kuz i emska tra-
va i l lant à l ' Inst i tut de Construction 
hydro l iques ont mis au point une 
méthode très s imple et e f f i c ace et 
du m ê m e coup bon marché pour l e 
net to iement des eaux usées commu-
nales. L a méthode demande l ' em-
ploi des poussières des fumées des 
usines é lectr iques, e l les sont m é -
langées aux eaux usées qui à leur 
tour sont d ir igées dans des bassins 
de décantation, après seulement 
deux heures el les p rovoquent la 
pureté des eaux, leur décarbonisa-
tion et déminéral isat ion. L ' eau de -
v ient pure et douce, en plus l ' é l i -
minat ion des bactéries est presque 
totale. L a méthode est par t i cu l i è re -
ment va lab le pour les eaux usées 
dir igées vers les lacs et cours d'eau. 

EN COURANT... 
A la verrerie Krosno II, une nou-
velle production vient d'être entre-
prise: celle des panneaux routiers. 
Pour cela l'entreprise utilise les re-
tombées de laine de verre. Ces 
panneaux seront au nombre de 
60 000 cette année. Toute la signali-
sation routière de Pologne sera 
remplacée par les nouveaux pan-
neaux. 
• 
L'orchestre d'instruments à vent 
„Orzeł" du petit village de Trzebu-
na dans le district de Myślenice 
accuse 122 ans d'âge. Trois chefs 
d'orchestre se sont succédés depuis 
sa création. L'actuel, Jan Bienek 
joue dans l'orchestre depuis 1917 et 
il le dirige depuis 1922. Le titre et 
la décoration d'„animateur méritant 
de la culture" lui revenait tout 
naturellement. • 
De tous les hôtels „Orbis" de 
Pologne, l'hôtel Silesia de Kato-
wice a été déclaré le meilleur éta-
blissement hôtelier de Pologne. 
Viennent ensuite l'hôtel Grand de 
Łódź et le Merkury de Poznań. • 
Koszalin cultive une tradition: cha-
que année des soldats de la cava-
lerie se rencontrent et se souvien-
nent de leurs campagnes dans les 
dernières formations montées. Ces 
anciens cavaliers se rendent sur les 
lieux où tombèrent leurs compa-
gnons d'armes — Swierczyno, Wie l -

koboje et le lieu de la dernière 
charge des uhlans à Bobrujsko. • 
A Sieradz on a commencé l'instal-
lation du premier musée en plein 
air de la voivodie de Łódź. Il cou-
vrira 20 ha de terrain sur lequel on 
pourra voir des constructions rura-
les classées comme moulins à vent 
et à eau et des bâtiments divers. • 
Les soldats de la brigade W O P 
(Unités Armées Frontalières) ont 
construit à Wyszebórz dans la voi-
vodie de Koszalin un pont qui a 
rendu possible la régulation du bord 
de la rivière Wyszewka ce qui a 
permis de récupérer plusieurs dizai-
nes d'hectares de terrain. 

c Â m ^ B 
DU TEMPS 
Depuis le 1er juillet, sur décision 

du ministre de la santé et de la 
sécurité sociale, tout doit être mis 
en oeuvre pour limiter les méfaits 
du tabac dans les lieux publics. A 
cet effet des accords ont été passés 
avec différents offices. Dans tous 
les lieux des services de santé la 
cigarette est bannie, de même pen-
dant les conférences ou conseils, 
dans les cantines et buffets d'en-
treprises, dans les self-services et 
pendant les cours dans toutes les 
écoles supérieures. Il est recom-
mandé aux restaurants et cafés de 
réserver une salle pour les non 
ju-meurs etc... 

On peut le voir, l'offensive anti-
nicotine est de grande envergure 
et on peut se demander si elle 
réussira à faire boule de neige en 
réduisant la consommation du ta-
bac. Quelques personnes interrogées 
ont applaudi l'initiative, parmi el-
les se trouvaient des fumeurs au-
thentiques. Un médecin de l'institut 
d'Oncologie prétend qu'il est possi-
ble de cesser de fumer, lui-même 
fumait depuis l'âge de quatorze ans 
et, interné pendant la guerre dans 
un camp, il échangea un billet de 
dix dollars, le seul qu'il possédait, 
contre sept cigarettes. Certains ha-
bitués des conférences sont égale-
ment pour l'interdiction, parfois les 
salles sont couvertes d'un brouillard 
épais de fumée, sans parler du pic-
cotement des yeux. Les mères de 
famille qui sortent avec leurs en-
fants pour faire des achats en ville 
sont ravies de voir des salles de 
café pour non fumeurs. 

Tout cela, nous le savons. La dé-
cision du ministre de la santé est 
des plus sages, c'est sûr? Mais... 
Mais comment ferons tous ceux qui 
éprouvent le besoin de chercher la 
cigarette pour en tirer quelques 
bouffées? Fumer en cachette? Ce 
n'est pas très agréable. Alors sucer 
des bonbons? Manger des gâteaux 
à la crème? Ou tout simplement 
trouver la force de se déshabituer 
lentement? A chacun de trouver son 
moyen antinicotine personnel. Bravo 
d'avance aux courageux, il faudra 
songer à créer pour eux une mé-
daille du mérite. 

En direct de Pologne 



MIĘDZY 
Dział montażu urządzeń dru-
kujących. Wkrótce drukarka 
będzie gotowa... 

Młody inżynier Wojciech Te 
reszczuk swoją zawodową ka 
rierę rozpoczyna na stanowi 
sku monterskim drukarki 

Inżynier Bronisław Maciejew 
ski sprawdza działanie dru-
karki mozaikowej wyprodu 
kowanej w Błoniu 

Wydruk mozaikowy... literki 
składane z mozaiki punktów 

Prawdziwy „węzeł gordyjski" 
tysiąca przewodów i połączeń. 
Doskonale sobie radzą z tą 
skomplikowaną robotą mło-
de pracownice, a wśród nich 
elektronik Barbara Milczarek 



ronisław Mac ie jewski zna do-
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skonale j ęzyk francuski. N ic dziwnego, urodził się 
w małym miasteczku francuskim Barlin w departa-
mencie Pas-de-Calais, gdzie ojciec jego by ł górni-
kiem, emigrantem zarobkowym z Polski. Sam Bro-
nisław, wychowany w atmosferze patr iotycznej ro-
dzinnego domu, jako niespełna dziewiętnastoletni 
chłopak w 1947 r. p ierwszym transportem młodzie-
ż owym wróc i ł do Kra ju . Tu ukończył studia na Po l i -
technice Warszawskie j i przed z górą dwudziestoma 
laty podjął pracę w Zakładach Precyzy jno-Mecha-
nicznych „Me ra " w Błoniu pod Warszawą. Właśnie 
znajomość języka francuskiego zadecydowała, że inż. 
Bronisław Mac ie jewsk i pełni dziś w tym zakładzie 
odpowiedzialną funkc ję konstruktora prowadzącego 
drukarki mozaikowe, których produkcja rozwi jana jest 
obecnie w Błoniu na podstawie l icencj i zakupionej 
w e francuskiej f i rmie „Logabax" . 

Między podparyskim zakładem w Arcue i l a błoń-
ską „ M e r ą " nawiązały się ścisłe więz i współpracy 

.produkcy jne j i handlowej , której patronuje właśnie 
1 inż. Bronisław Macie jewski . Jego życ iowa kariera 
ściśle związała się z zakładem w Błoniu. Wraz z dy -
namicznym rozwo j em produkcji , opanowywania w y -
robu prostych mechanizmów, takich jak manometry, 
szybkościomierze, tarcze telefoniczne, poprzez zegar-
ki na rękę aż do najbardz ie j skomplikowanych urzą-
dzeń przemysłu informatycznego — czytników i dru-
karek awansował zawodowo również inż. Mac i e j ew-
ski. Dziś j ego pasją są właśnie drukarki mozaikowe, 
ostatnie słowo techniki w tej dziedzinie urządzeń pe-
ry f e ry jnych . Jego życ iowe drogi znów „skrzyżowały " 
się z Francją, do które j dziś z tytułu swych zawo-
dowych obowiązków i zainteresowań często jeździ. 
Zresztą nie ty lko on. W f i rm ie „Logabax" , która pod 
pewnym wzg lędem przeszła podobną drogę rozwoju 
jak błońska „Mera " , wspinając się kole jno po szcze-
blach produkcj i precyzy jne j , aby ostatnio mocno 

i zakotwiczyć się w urządzeniach pery fe ry jnych , właś-
nie m. in. w produkcj i drukarek mozaikowych, prak-
tyki odbywa ją kole jne grupy pracowników z Polski. 
Również w błońskiej „Me r z e " można często spotkać 
specjal istów francuskich. Wspólny interes handlowy 
decyduje o tych rozwi ja jących się ż y w o kontaktach, 
tak korzystnych dla obu stron. 

Błońska „ M e r a " robi bowiem błyskawiczną karierę 
w produkcj i urządzeń pery f e ry jnych do maszyn ma-
tematycznych. Za ledwie trzy lata temu rozpoczęto 
tam produkcję drukarek według technologii znanej 
światowej f i rmy bry ty j sk ie j International Computer 
L imited, a dziś zakład stał się już czo łowym produ-
centem urządzeń techniki c y f r owe j wśród k ra j ów 
R W P G , a ma ambic ję stać się w najbl iższym czasie 
na jw iększym producentem w tej dziedzinie w całej 
Europie. 

W ubiegłym roku, za ledwie pięć miesięcy po zaku-
pieniu kole jne j technologii na produkcję drukarki 
moza ikowej „Logabax" , w nowo wybudowane j hali 
w Błoniu można już było zobaczyć montaż pierwszych 
maszyn tej rodziny z e lementów francuskich. A prze-
cież drukarki mozaikowe to nowość w technice świa-
towe j w dziedzinie urządzeń pery fery jnych. P ierwsze 
drukarki tego typu wyprodukowano w e Francj i zaled-
wie przed dwoma laty. Francuską technologię 
zakupili także światowi potentaci w produkcj i ma-

j szyn matematycznych. Jak z tego wynika, błońska 
„ M e r a " równa dziś do najlepszych. A przecież jesz-
cze kilka lat temu w Błoniu nie było ani jednego 
inżyniera elektronika, nie było żadnych doświadczeń 
w produkcj i urządzeń pery fery jnych, w ie le natomiast 
było n iepokojów i obaw, jak poradzą sobie z nową 
produkcją. 

W ubiegłym roku w Błoniu zmontowano już 150 szt. 
drukarek mozaikowych, w tym roku „ M e r a " wypuści 
ich cztery razy tyle, w t ym znaczną część z polskich 
części. Jednocześnie zawarto z francuską f i rmą kon-
trakt na dostawę do Francj i jeszcze w t ym roku 
200 tych drukarek. P ierwsze maszyny wysłane będą 
do Francj i w najbl iższym czasie. Jeszcze w ubiegłym 
roku Błonie o t rzymywało dostawy części francus-
kich, a w t ym wyś le gotowe drukarki do Francji . 

W wie lk ie j nowoczesnej hali montażu drukarek, 
wybudowane j w ubiegłym roku w Błoniu z kre-
dytu uzyskanego w banku R W P G , która tak podobała 
się francuskim specjalistom przebywa jącym ostatnio w 
„Merze " , spotykamy inż. Tadeusza Iwanickiego. T o 
jeden z pionierów produkcj i drukarek w Błoniu. R ó w -
nież jego osobista kariera życ iowa wiąże się z losa-
mi fabryki . Pracował w e wroc ławskim zakładzie 
„E lwro" . Do Błonia t ra f i ł dość przypadkowo właśnie, 
gdy rozpoczynano montaż pierwszych drukarek. Jako 
monter składał pierwsze ich egzemplarze. Po tem by ł 
brygadzistą, mistrzem. W tym czasie łącząc pracę 
zawodową ze studiami, zdobył w 1971 r. inżynierski 
dyplom. Trudna droga życ iowego i zawodowego awan-
su. Droga jakże typowa! 140 pracowników błońskiej 
„ M e r y " uczęszcza do technikum wieczorowego i 24 
studiuje na wyższych uczelniach. 

— Zaczynal iśmy od montażu 2 do 3 mechanizmów 
drukarek miesięcznie — wspomina inż. Iwanicki — 
obecnie produkujemy ponad 15 szt. kompletnych 
drukarek i to wszystkie na eksport. 

Dziś załoga w Błoniu wyspec ja l i zowała się w te j 
trudnej produkcji , a że niełatwa jest ona, naj lepie j 
świadczy o t ym praca na niektórych stanowiskach 
monterskich inżynierów. Zwłaszcza młodzi inżynie-
rowie, którzy przychodzą do zakładu po ukończeniu 
studiów, bardzo sobie wysoko cenią pracę bezpośred-
nio w montażu. Tuta j najszybcie j zdobywają prak-

tyczne doświadczenie tak potrzebne potem w pracy 
konstrukcyjnej . 

Inżynier elektronik Wojc iech Tereszczuk jest w 
fabryce dopiero cztery miesiące. Mia ł rozpocząć pra-
cę w dziale konstrukcyjnym. Sam poprosił o pracę 
w montażu. Jak mówi — praca bezpośrednio w pro-
dukcj i jest bardzo interesująca i da je w ie le satys-
fakc j i , gdyż codziennie widać j e j e fekty. Na jw i ę c e j 
radości przeżył, gdy pierwsze zmontowane przez niego 
urządzenie „dało" wydruk. Potem, gdy przejdzie do 
innej pracy, dzisiejsze doświadczenie będzie owoco-
wało. Tak jak on postępują i inni młodzi inżyniero-
wie. W tym też trzeba szukać źródeł sukcesów mło-
dych konstruktorów z Błonia w k r a j o w y m Turnie ju 
Młodych Mistrzów Techniki. Ich opracowania zdo-
bywa ją wyróżnienia, nagrody, są eksponowane na 
zagranicznych wystawach. Właśnie elektronik mgr 
inż. Marian Raczyński, który w Błoniu pracuje za-
ledwie półtora roku, uczestniczył w pracach zespołu, 
który skonstruował symulator, urządzenie imitujące 
pracę maszyny matematycznej do sprawdzania dzia-
łania drukarek. Pozwala to zaoszczędzić mil ion zło-
tych rocznie. On sam także jest autorem urządzenia, 
które służy do pomiaru czasu lotu młoteczka w dru-
karce. A jeżel i się zważy, że drukarka pracuje z 
szybkością 110 wierszy ze 120 znakami w każdym 
na jedną minutę, to dopiero daje to wyobrażenie 
0 stopniu trudności konstrukcyjnego przedsięwzięcia 
mgr inż. Mariana Raczyńskiego. Są to szybkości mie-
rzone w tysięcznych częściach sekundy, których nie 
spostrzega człowiek swym aparatem wzrokowym. 
1 dlatego też w Błoniu zwyk ł ym narzędziem kontroli 
technicznej są mikroskopy. A partnerami w e współ-
pracy są politechniki i instytuty naukowe. 

Niemało jednak do powiedzenia mają również za-
kładowi wynalazcy i nowatorzy produkcji . Być ra-
cjonal izatorem w błońskiej „Me r z e " to swego rodza-
ju nobilitacja, tytuł do zasłużonej dumy. Organizo-
wane tu giełdy, na których zakład kupuje „od r ęk i " 
pomysły racjonalizatorskie, cieszą się szczególną po-
pularnością wśród załogi i przynoszą mi l ionowe e fek-
ty przedsiębiorstwu. Wśród „g ie łdz iarzy" przodują 
m. in. brygadzista Józef Rak i ustawiacz obrabiarek 
Władysław Talar, którzy sprzedali swej fabryce na j -
więce j interesujących pomysłów. 

W Błoniu postawil i zdecydowanie na nową techni-
kę. Tu w wydziałach mechanicznych pracują obra-
biarki sterowane numerycznie, działa jedno z nie-
l icznych w polskim przemyśle centrum obróbki pro-
dukcji japońskiej , w hali montażu instaluje się pół-
automat do kablowania ram kaset, zakupiony w 
Niemczech Zachodnich, który zastąpi pracę 25 osób, 
stosuje się szereg unikalnych, nowoczesnych tech-
nologii. Po łowę części do drukarni „ Logabax " trzeba 
tłoczyć i to z ogromną precyzją. Dla rozwinięcia 
tej nowoczesnej i ekonomicznej technologii zakupiono 
precyzy jną prasę w Szwajcar i i . Drukarki wymaga j ą 
najnowocześniejszej technologii. W przemyśle in for -
matycznym czas biegnie szybciej niż w innych gałę-
ziach produkcji . Czują to dobrze w Błoniu i dlatego 
współpracują z tymi, którzy się liczą na świa towym 
rynku — z I C L czy „Logabax" . 

A l e l iczy się nie ty lko na zakup zagranicznych l i-
cencji. W okresie niespełna pięciu lat, nie ty lko 
zdołano opanować w Błoniu nową produkcję dru-
karek, ale także podjęto śmiałe przedsięwzięcie — 
skonstruowano pierwszą oryginalną drukarkę. I co 
najważnie jsze zrobil i to ludzie bardzo młodzi o ki l -
kuletnim zaledwie stażu zawodowym. Zespołem tym 
kierował mgr inż. Zdzisław Kober. Młodzi, niepodatni 
na ciążenie starych przyzwycza jeń i nawyków, posta-
w i l i sobie wysok ie wymagania. N i e bali się ryzyka, 
szukali rozwiązań konstrukcyjnych nowych i lepszych 
od zagranicznych. I w szeregu problemów konstruk-
cy jnych znaleźli je. Stały się one przedmiotem pa-
tentów. W okresie roku zbudowano dwa prototypy. 
Jeden z nich wystawiony by ł w Monachium i w 
Moskwie. Drugi zdał ciężki egzamin w eksploatacji. 
Dziś z pozyc j i n iewątp l iwego sukcesu — mgr inż. 
Kober mówi — okrzepliśmy, poczuliśmy się silniejsi, 
chcemy specjal izować się w te j produkcji . Obecnie 
drukarkę tę wdraża się do produkcji. 

Małżeństwo Elżbieta i Józef Krzyśp iakowie znaleźli 
się w Błoniu nieprzypadkowo. Jeszcze na studiach, 
na Wydz ia le Elektroniki Politechniki Warszawskie j , a 
należeli do rocznika, który w programie studiów po 
raz pierwszy miał problemy cybernetyki i techniki 
c y f r owe j , obiecali sobie, że nie pójdą na życ iową 
łatwiznę, a dążyć będą do zawodowe j satysfakcj i . 

— Wychowanie konstruktora elektronika — mówi 
mgr inż. Józef Krzyśpiak — trwa przeciętnie trzy 
lata. 

Oni już w półtora roku po ukończeniu studiów 
otrzymal i szansę stworzenia czegoś nowego i to cał-
kowic ie samodzielnie. 

O „w łasne j " drukarce mówią, że nie ma „przod-
ków" . Stąd cała trudność. Wszystko trzeba było robić 
od początku, a uczyć się na błędach nie było czasu. 
Z powodzeniem sięgnięto po nowe rozwiązania kon-
strukcyjne. „Pamięć " maszyny oparto o układy sca-
lone, zastosowano też układy hydrodowe i szereg 
innych innowacj i . Gdy maszyna wydrukowała po raz 
pierwszy to, co j e j zadano — przeżyl i swoją p i e rw-
szą, autentyczną satysfakcję zawodową. 

Błońska „ M e r a " szybko rozwi ja produkcję druka-
rek, które stały się polskim przebojem eksportowym. 
W ostatnich latach produkcja zakładu wzrosła t rzy-
krotnie, a eksport aż... sześciokrotnie. Tak ie j dyna-
miki rozwo ju może błońskiej „Me r z e " pozazdrościć 
w ie l e zakładów w K r a j u i poza jego granicami. N ic 
więc dziwnego, że załoga z Błonia zdobyła zaszczytne 
wyróżnienie — tytuł naj lepszego zakładu w całym 
k r a j o w y m przemyśle automatyki przemysłowej , dy -
stansując m. in. tak znane zakłady jak wrocławskie 
„E lwro " czy warszawską „Erę". Zbiegło się to z w y -
produkowaniem w Błoniu tysięcznej drukarki. Mo -
żna więc pogratulować. 

T A D E U S Z L A C H O W I C Z 
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Wielka Rewolucja Francuska 
w literaturze polskiej 

Wie lka Rewoluc ja Francuska za-
częła się, jak wiadomo, 14 lipca 
1789 r. od uderzenia ludu paryskiego 
na Bastylię. Stara ta, z drugiej poło-
w y czternastego wieku twierdza na 
przedmieściu Paryża, została zamie-
niona już pod koniec średniowiecza 
na więzienie. Dawnie j osadzano tam 
często ludzi, których jedyną winą 
było to, że się nie podobali królowi, 
ale w lipcu 1789 r. było w nie j ty lko 
siedmiu więźniów: czterech fałszerzy, 
dwóch umysłowo chorych i jeden 
uwięziony na życzenie swego ojca. 
Dlaczego wobec tego paryscy plebe-
jusze przypuścili szturm na Bastylię, 
dlaczego zabito j e j komendanta i 
część załogi i dlaczego uwolnionych 
więźniów oklaskiwano jak bohate-
rów? Bo Bastylia była w oczach pa-
ryżan symbolem ucisku. 

Zatańczmy 
karmaniolę 

Zdobycie Bastyli i niezmiernie p la-
stycznie odmalował w swo je j sied-
mio tomowe j „Histori i rewolucj i f r an-
cuskiej" znakomity zeszłowieczny 
dziejopis francuski Jules Michelet, 
który zaprzyjaźniony był z Mickie-
wiczem i który występował w obro-
nie Polski. Barwnie zobrazował także 
wypadk i paryskie z 14 lipca 1789 r. 
Aleksander Dumas ojciec w utworze 
zatytułowanym „ A n g e Poitou". Ostat-
nio o opisanie tego brzemiennego w 
kolosalny przewrót dz ie jowy w y d a -
rzenia pokusił się — w powieści 
pt. „Zatańczmy karmaniolę" *) od-
noszącej się tematycznie do Wie lk ie j 

Rewo luc j i Francuskiej — pisarz pol-
ski Tadeusz Łopalewski . 

74-letni dziś Tadeusz Łopalewski 
należy do pisarzy bardzo płodnych. 
W okresie powo jennym opublikował 
on ponad dwadzieścia powieści i zbio-
rów opowiadań. Co się tyczy ostat-
niego jego utworu, t j . powieści „ Z a -
tańczmy karmaniolę" , to podobnie jak 
we wszystkich powieściach historycz-
nych, z postaciami historycznymi 
współistnieją w nie j postacie f ikcy jne . 
Jedną z tych f igur zrodzonych w fan-
tazj i autora „Zatańczmy karmaniolę" 
jest Polak nazwiskiem Potomirski, 
były konfederat barski odsiadujący 
w Bastyli i karę za szulerstwa. Jest 
to postać szlachetna mimo pozornej 
wewnętrzne j nieprawości, postać ce-
niąca ponad wszystko tradycje i bo-
haterstwo. Na wieść o tym, że lud 
wkracza do Bastylii, Potomirski szu-
ka chleba i soli, by przywitać z w y -
cięzców na modłę polską. A kiedy w 
powieści Tadeusza Łopalewskiego ko-
mendant Bastylii, markiz de Launay, 
usiłuje nakłonić swoich więźniów, by 
„samowoln ie " uciekli z twierdzy, P o -
tomirski odzywa się doń w te słowa: 
„ M ó j naród, o którym pan komen-
dant tak pochlebne wyraz i ł zdanie, 
swoją miłość wolności doprowadzi ł 
ad absurdum (tzn. do absurdu — red.) 
Ja nie pójdę tym torem. Zrzekam się 
mego prawa do l iberum veto i sto-
suję się do zdania większości moich 
bastylskich ko legów. " 

Powieść Tadeusza Łopalewskiego 
składa się z dwóch części. Druga 
część nazywa się „Rzeczy publiczne" 
i wprowadza nas w sam środek re -
wolucy jnego wrzenia. Pozna jemy w 
niej wodzów i ideologów Wie lk i e j 
Rewol i lc j i : hrabiego Mirabeau, który 

powiada w pewne j chwil i : „Wczo ra j 
odwiedziła mnie księżna Lubomirska 
w towarzystwie posła polskiego", a 
także Dantona, Saint-Justa, Robes-
pierre'a, Marata, który napisał w 
młodości powieść o konfederacj i bar-
skiej oraz bezradnego i nieszczęśli-
wego króla Ludwika X V I i j ego żo-
nę Mar ię Antoninę. 

Tadeusz Łopalewski nie jest j edy -
nym pisarzem polskim, który zain-
teresował się Wielką Rewoluc ją 
Francuską. W dwudziestoleciu mię-
dzywo jennym burzl iwa ta epoka po-
ciągnęła Stanisławę Przybyszewską, 
córkę znanego pisarza Stanisława 
Przybyszewskiego. Przybyszewska po-
zostawiła trzy dramaty o Rewoluc j i 
Francuskiej : „Sprawę Dantona", 
„Dziewięćdziesiąty trzeci " i „Thermi -
dor". W pierwszej i trzeciej z tych 
sztuk podjęła kluczowe problemy 
Rewoluc j i : czy Danton był uczc iwym 
rewolucjonistą i dlaczego zginął (zgi-
lotynowano go w 1794 r. za sprawą 
Robespierre 'a) oraz jak wyt łumaczyć 
upadek Robespierre'a, który po oba-
leniu Dantona i j ego zwolenników 
stał się dyktatorem Francj i , został 
ścięty w niespełna cztery miesiące 
po Dantonie. 

Polacy 
w rewolucyjnej 

Francji 
W Bastylii żadnego Polaka w 1789 r. 

nie było. Potomirskiego wymyś l i ł T a -
deusz Łopalewski . A l e czytelników 
„Tygodn ika " wy jaśnienie to na p e w -
no nie zadowala. Z pewnością ciśnie 

im się na usta pytanie, czy jacyś P o -
lacy byl i naocznymi świadkami R e -
woluc j i Francuskiej. Owszem. Oglądał 
ją m. in. rektor Akademi i K r a k o w -
skiej Fel iks Oraczewski, który posło-
wał w Paryżu z ramienia Se jmu 
Czteroletniego w latach 1791—1792. 
W i e m y także, że co najmnie j dwóch 
Po laków — malarz Sylwester Dawid 
Mirys i Klaudiusz Łazowski — wzięło 
udział w Rewoluc j i . Mirys zaciągnął 
się do armii rewo lucy jne j i dosłużył 
się w nie j rangi szefa batalionu. Zaś 
Łazowski , którego ojciec należał do1 

dworu Stanisława Leszczyńskiego, był 
kapitanem paryskie j gwardi i narodo-
w e j i cieszył się wie lk im mirem w 
nadsekwańskiej stolicy. Ciekawe in-
formac je o Łazowskim zna jdujemy 
w pracy polskiego historyka sztuki 
Andrze ja Ryszkiewicza, zatytułowa-
ne j „Francusko-polskie związki arty-
styczne. W kręgu J. L . Davida" . Czy -
tamy tam, że Łazowski „k ierował 
artylerią zdobywającą pałac Tui le -
ry jsk i i należał do tych, którzy zmu-
sili Ludwika X V I do abdykacj i . " P o -
daje także Andrze j Ryszkiewicz, że 
gdy Łazowski „ w kwietniu 1793 r. w 
niezupełnie wyjaśnionych okoliczno-
ściach zmarł, Robespierre na zebra-
niu jakobinów wygłosi ł mowę żałob-
ną", że uchwalono „odprawienie ma-
ni festacy jne j ceremonii pogrzebowej 
i zaadoptowanie osieroconej trzylet-
nie j córeczki bohatera" i że „całą ce-
remonię pro jektował i urządzał" o f i -
c jalny malarz Rewo luc j i — wielki 
Jacques-Louis David. 

*) N a z w ą karmanio l i ochrzczono f r ancu -
ską pieśń r e w o l u c y j n ą ułożoną przez lud 
parysk i w 1793 r. i taniec z okresu r e w o -
luc j i w y k o n y w a n y przy wtórze te j pieśni. 

CZepelia 

Oryginalne wyroby polskiego rzemiosła artystycznego z drzewa, ceramiki, bursztynu, 
srebra, słomy i papieru oraz kożuszki, kilimy, makaty, meble ludowe i inne 

oferuje amatorom polskiego folkloru sklep C e p e 1 i a 
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Wiele lat upłynęło od czasu kiedy młody Vincent uzyskał „licence" i wyjechał na staż 

Réapprendre le polonais.. . 
Nigdy nie można przewidzieć. Czy to się mo-

gło śnić Jeżewskim z Koście lnej Wsi albo Gor -
czyńskim z Pionek, że ich rodzony wnuk, k r ew 
z krwi , kość z kości, będzie profesorem na Uni -
wersytecie w Lyonie? A jemu samemu, gdy 
jako sześcioletni smyk przekraczał próg f ran-
cuskiej szkoły znając w języku Flauberta ty l -
ko jedno słowo „non" czy jemu, Wicusiowi Je-
żewskiemu mogło się to było przyśnić? 

Jeżeli każde życie ludzkie to długa kręta 
droga i jeżel i prawie zawsze jest to droga 
przez mękę, to w tym wypadku nie było od-
stępstwa od reguły. Miał piętnaście lat, gdy za 
ciężko przy burakach i kartoflach zarobione 
pieniądze kupił pierwsze w swym życiu p raw-
dziwe łóżko: do tego czasu spał na słomie. 
Miał osiemnaście lat, gdy po raz pierwszy prze-
czytał powieść od deski do deski. Mia ł dz iewięt-
naście lat, gdy po raz pierwszy był w teatrze. 
Nie w każdym życiorysie te „pierwsze razy " 
miałyby taką samą wymowę . A l e szczupły męż-
czyzna o myślącej zmęczonej twarzy, który od 
1967 roku zaznajamia studentów lyońskich z 
dziejami i duchem niemieckiej l iteratury, jest 
subtelnym i wn ik l iwym znawcą Brechta, docie-
k l iwym badaczem teatru, intelektualistą w każ-
dym calu. Żeby do tego dojść, gdy się zaczęło 
od zera, trzeba było toczyć nieustannie i stoczyć 
zwycięsko okrutną walkę. Po pierwsze — z bie-
dą. Po drugie — z mową, z językiem, który 
należało przyswoić, opanować, ujarzmić, by ze-
chciał „wyraz ić wszystko, co pomyśli g łowa" . 

Ojciec wywędrowa ł z Koście lnej Wsi pod K a -
liszem do kopalni w Carvin w 1931 roku. N a -
wyk ły do pracy w ogrodnictwie, porzucił szyb-
ko kopalnię i zgodził się na wsi za parobka. 
Gdy po roku drugi z siedmiorga rodzeństwa, 
Wałek, przyjechał z kolei do Francj i , zamiesz-
kali razem w małe j osadzie Fiez w departa-
mencie Somme. A że na obczyźnie Polak szuka 
Polaka, spotkał Jeżewski Gorczyńską i pobrali 
się. W 1936 roku przyszedł na świat w Fiez 
dzisiejszy profesor Vincent Jeżewski. 

— Szopa, w której mieszkaliśmy, stała samot-
nie na końcu drogi. N ik t do nas nie przycho-
dził ani my nie odwiedzal iśmy nikogo. Ojciec 
był na zmianę pastuchem i sezonowym robot-
nikiem rolnym, matka najmowała się do bura-
ków, do żniw, spełniała najcięższe prace — 
wspomina profesor — Jedynym radosnym w y -
darzeniem były rzadkie wizy ty u rodziców mat-
ki, mieszkających również w departamencie 
Somme. To od dziadka Gorczyńskiego nauczy-
łem się pierwszych słów w języku niemieckim. 

Przyszła wojna. Ojciec, z jednostką kawaleri i , 
która nie poddała się Niemcom, przekroczył 
granicę szwajcarską. Matka przeniosła się do 
Saint-Emilie. Była jedyną Polką na wsi, mu-
siała utrzymać troje dzieci. Doiła krowy, pra-
cowała jako robotnica rolna. 

— Od 1943 roku my z bratem również pra-
cowaliśmy w polu — opowiada profesor. — B y -
ło to duże gospodarstwo rolne, własność sena-
tora Capelle. M imo próśb matki, ten człowiek 
nigdy nie uczynił nic, aby mi dopomóc w uzy-
skaniu stypendium. Chodziłem do szkoły 5 km. 

Gdy Wicek skończył jedenaście lat, matka 
wzięła pod pachę gęś i udała się do dyrektora 
szkoły w mieście. Poradzi ł oddać syna do semi-
narium duchownego, co się Jeżewskim wca le 
nie uśmiechało. „Bourse"? —• owszem, gdyby 
miel i obywatelstwo francuskie. Uzyskał j e w 
rok później. Wicek otrzymał stypendium w po-
łowie wysokości. Rodzina pracowała w polu, 
on gotował i czytał, uczył się. 

Do „5e" wstąpiłem nie znając w ogóle łaciny. 
Miałem ogromne trudności z francuskim, zwła-
szcza z ustnym — wspomina. — Gdy dostałem 
się do „co l lège" w Péronne, miałem pod opieką 
sypialnię i w ten sposób dorabiałem. Dopiero 
w „2e", dzięki wstawiennictwu nauczyciela p. 
René Girard, otrzymałem 5/6 stypendium. 

Dla młodego chłopaka ze wsi, który w domu 
słyszał jedynie język polski, nauka nie była 
orzechem ła twym do zgryzienia. A l e gdyby ty l -
ko to. Wakac je nigdy nie oznaczały wypoczyn-
ku. Wakac je oznaczały harówkę: buraki, kar-
tofle, żniwa, groch. I tak w kółko, co roku. 
Ko ledzy pytali : „słuchałeś sprawozdania z me-
czu?" A on k iwał głową, bo wstydzi ł się przy-
znać, że w domu nie mają radia. Więc razem 
z bratem zdwoi l i wysi łk i i za zarobione przez 
lato pieniądze kupili aparat radiowy. Datę tego 
święta Vincent Jeżewski dobrze pamięta: był 
rok 1952. 

Matura przyniosła nowy problem: ojciec nie 
mógł zrozumieć, dlaczego Wicek nie chce być 
nauczycielem. Rozstrzygnął sprawę opiekuńczy 
p. Girard, który widząc zdolności chłopca, za-
pisał go do Lycée Henr i I V w Paryżu, gdzie 
miał się przygotowywać do egzaminów wstęp-
nych do Ecole Normale Supérieure de Saint-
Cloud. Pięknie? Tak. Ale... Wymagana w y p r a w -
ka licealisty tak zwane „trousseau", to sześć par 
prześcieradeł, tyleż koszul i całe mnóstwo in-
nych rzeczy. Za co to kupić? Do ostatniego ty -
godnia września Wicek pracował w polu, a gdy 
wreszcie z nowo kupioną wyładowaną walizką 
przyjechał do l iceum do Paryża, był tak w y -
czerpany i chory, że na trzy miesiące położyli 
go do łóżka. 

W 1959 roku Vincent Jeżewski uzyskał na 
Sorbonie „ l icence" z literatury niemieckiej . P ra -
cował nad twórczością Bertolda Brechta, z którą 
Francja dopiero zaczynała się zapoznawać. Dwu-
krotnie udawał się na staż do słynnego Berl iner 
Ensemble. Następne lata w Paryżu, to przy -
gotowywanie „agrégation". Jednocześnie V in -
cent pracował jako nauczyciel niemieckiego w 
swym macierzystym Lycée Henri IV . W 1967 
roku otrzymał nominację na Uniwersytet w 
Lyonie , dokąd po dwóch latach przeniósł się na 
stałe, wraz z żoną, Francuzką, i córeczką. 

W Polsce był kilkakrotnie. W 1965 roku od-
wiedzi ł rodzinę w Koście lnej Wsi, akurat w t e -
dy, gdy z ojcowskie j chałupy zrywano słomia-
ny dach i kładziono nowy z blachy. W 1970 r. 
traf i ł w Warszawie na „Operę za trzy grosze" 
Brechta, którą właśnie grano w Teatrze Naro -
dowym. W czasie fest iwalu f i l m ó w polskich w 
Lyonie , nie opuścił prawie żadnego f i lmu. Za-
chwyci ła go „Brzez ina" W a j d y : „wie lka siła 
poetycka tego f i lmu" . A l e to, co nurtuje go 
najgłębie j , to pragnienie powrotu do polskiej 
mowy . 

Nikomu, kto słucha pięknej, e lokwentnej 
francuszczyzny profesora, nie przy jdz ie na myśl, 
że to mówi syn polskiego robotnika rolnego. 
Nikt nie uwierzy, że jeszcze na uniwersytecie, 
zbierając najlepsze „ment ion" za prace pisem-
ne, z egzaminami ustnymi miewał czasem kło-
poty. Gdy po niemiecku wygłasza odczyt lub 
dyskutuje o teatrze, najsubtelniejsze ucho nie-
mieckie nie wyczu je w nim cudzoziemca. A l e 
po drodze do tych osiągnięć zagubił się j ęzyk 
polski. N a z w y — Kościelna Wieś, Kozienice, 
Kociołki (skąd pochodzi babcia Gorczyńska, z 
domu Drapała), wszystkie nazwiska i wie le za-
pamiętanych słów wymaw ia bez akcentu, jed-
nak składanie zdań, wyrażanie myśli już mu 
się w języku o jców nie udaje. 

— K iedy stałem w kole jce na Wawe l , ktoś 
mnie zagadnął; zacząłem mówić po polsku, a 
on do mnie: „Pan pewnie spod Kal isza?" Istot-
nie, gdy przez parę dni przebywam w Polsce, 
potraf ię się jakoś, chociaż z trudem wysłowić. 
A l e brakuje mi słów. Chciałbym pojechać do 
Polski „pour réapprendre le polonais" — w y -
znaje. Gdyby na przykład istniały przy którymś 
z polskich uniwersytetów intensywne kursy 
wakacy jne języka polskiego dla synów dawnych 
emigrantów — zaraz bym się zgłosił! A na ra-
zie — śmieje się — będę się uczył polskiego 
na „Tygodniku Polskim". (ha) 

«JADIS ET NAGUERE 

COMMENT LES JACOBINS 
OE VARSOVIE 
FIRENT ECHO 
A CEOX DE PARIS 

Après la prise de la Bastille, les Parisiens prirent 
l 'habitude de se réunir pour discuter des af fa ires 
publiques. Ces réunions portèrent le nom de clubs. 
Les clubs les plus actifs furent ceux des Feuillants, 
des Cordeliers et des Jacobins. 

Les Jacobins — qui doivent leur nom au fa i t qu'ils 
tenaient leurs séances dans l 'ancien couvent des Ja-
cobins, rue Saint-Honoré -— propageaient les idées 
d'une démocratie et d'une égalité absolues. Ils sou-
tinrent jusqu'au bout le Comité de Salut public et 
Robespierre. Plus tard et par analogie, on donna le 
nom de Jacobins aux partisans des idées démocra-
tiques ardentes. On le donna aussi en 1794 à de 
jeunes radicaux polonais qui contribuèrent à démo-
cratiser l ' insurrection de Kościuszko. 

L'insurrection de Kościuszko 
Cette insurrection commença en mars 1794. Ce fut 

le général Tadeusz Kościuszko, héros de la guerre 
de l ' Indépendance et citoyen d'honneur de la Ré-
publique française, qui en prit la tête. La première 
bataille, qui se déroula le 4 avr i l 1794 près du vi l lage 
de Racławice, aboutit à la v ictoire des Polonais grâce 
à l 'héroïsme des paysans qui combattaient dans les 
rangs des insurgés. L e 17 avri l , un soulèvement éclata 
à Varsovie, d'où l'on chassa la garnison tsariste, et 
vers la f in du mois, l ' insurrection gagna presque tout 
le pays. Mais f inalement, les Polonais durent céder 
aux forces tsaristes, de beaucoup supérieures, et sou-
tenues de surcroît par la Prusse. Vaincu à Mac ie jo -
wice en octobre 1794, Kościuszko, fa i t prisonnier, fut 
conduit à Saint-Pétersbourg. Lorsque le 12 novembre 
1794 le comité de salut public thermidorien résolut 
de porter secours à l'insurrection, l 'histoire avait 
déjà réglé le sort de la Pologne. En e f fe t , la veil le, 
les troupes du maréchal Souvorov avaient occupé 
Varsovie. 

De jeunes enthousiastes de 2 0 à 3 0 ans 
Dépeignant la Pologne à l'époque de l ' insurrection 

de Kościuszko, l 'historien Emanuel Rostworowski écrit 
que „ce qui rappelait le plus le Paris révolutionnaire, 
c'étaient les exécutions sur les places publiques, où 
les potences, entourées par la foule armée, rempla-
çaient les guillotines". Et: „L 'act iv i té des cours mar-
tiales et le problème de la terreur constituaient le 
terrain des divergences les plus manifestes entre 
les modérés et les Jacobins" — ajoute-t- i l . 

En e f fe t , les Jacobins polonais, qui constituaient 
év idemment la gauche de l 'insurrection, étaient par-
tisans de la terreur. Ils estimaient que l 'emploi de 
mesures d'exception orienterait le soulèvement sur 
la' voie de la détermination absolue et rendrait im-
possible la marche en arrière. I ls entendaient aussi 
abolir, comme en France, la royauté et la noblesse, 
et soulever les masses paysannes, qu'ils projetaient 
de fa ire entrer en jouissance de la l iberté civique. 
Pourtant, comme l 'expl ique Emanuel Rostworowski, 
„ i l ne faut pas voir en eux des hommes a f f i l i és aux 
clubs parisiens. C'étaient des groupes de jeunes 
enthousiastes de 20 là 30 ans qui désiraient associer 
à la lutte pour l ' indépendance des transformations 
politiques et sociales durables. Sans être des sans-
culottes, ils s'adonnaient à une activité directe parmi 
le peuple, surtout dans les vil les. I ls provenaient pour 
la plupart de la petite noblesse appauvrie qui s'était 
établie dans les centres urbains". 

Jacques Jasiński ou les deux Pologne 
Les Jacobins polonais avaient pour maître à penser 

Hugo Koł łąta j (1750—1812). Philosophe, écrivain et 
homme politique, Koł łąta j déploya des qualités qui 
f i rent de lui un personnage de premier plan. Pour 
lui, le plus grand malheur de la Pologne étalent 
l 'ol igarchie des magnats et le servage. I l était attaché 
à la notion d'un Etat conservateur, protecteur des 
libertés publiques et des intérêts des classes possé-
dantes, inspirée de l 'économisme et du physiocratisme 
européens. Mais, comme le souligne Emanuel Ros-
tworowski, „les disciples dépassèrent leur maître en 
radicalisme". 

L 'un des plus éminents dirigeants du „parti ja-
cobin" polonais — le général et poète Jakub Jasiński, 
qui commanda les forces insurrectionnelles dans la 
région de Wi lno et qui périt en novembre 1794 sur 
les remparts de Praga (faubourg populaire de Var-
sovie, situé sur la r i ve droite de la Vistule), — a 
inspiré au plus illustre écrivain de la Pologne, Adam 
Mickiewicz, un drame en cinq actes intitulé Jacques 
Jasiński ou les deux Pologne" . L'auteur de Messire 
Thadée écriv i t cette pièce directement en français. 
Malheureusement, il ne subsiste que quelques scènes 
du premier acte de cet ouvrage. (S. K . ) 



PANIE REDAKTORZE! 

Atrament, który my, starzy emigran-
ci, zwiemy jeszcze nieraz ze staropol-
ska inkaustem, wyszedł w ostatnich la-
tach z użycia. Dzisiaj mało kto macza 
podczas pisania pióro w kałamarzu. 
Pióra i nawet wieczne pióra zostały 
wyparte przez długopisy. Ponieważ za-
wsze wyznawałem zasadę, że trzeba 
iść z duchem czasu, z postępem, więc 
ja też zaliczam się do użytkowników 
długopisów, ja też swoje cotygodniowe 
felietony układam długopisem. Ale 
dzisiaj potrzebna mi jest butelka atra-
mentu. Błękitnego atramentu. 

Nie mam takiej butelki pod ręką, ale 
można sobie przecież wyobrazić, że 
mam ją na podorędziu. Albo mogę so-
bie wyimaginować, że w zasięgu mo-
ich rąk znajduje się rozpościerający 
się nade mną czysty, turkusowy błę-
kit nieba lub też czyjeś błękitne oczy. 
Czyje? Otóż sam nie wiem dlaczego, 
ale wydaje mi się, że mogłyby to być 
oczy tej czytelniczki, która w marcu 
przysłała mi wierszowane życzenia 
imieninowe sygnowane imieniem Ma-
ryla. 

Po co mi ta cała błękitność? Po co 
mi ten atrament, to niebo i oczy pani 

Maryli? Zaraz zrozumiecie. Ja chciał-
bym dzisiaj nadać „Tygodnikowi" od-
świętny wygląd. Chciałbym — jako że 
w najbliższą niedzielę nasza druga oj-
czyzna, Francja, obchodzić będzie swo-
je święto narodowe — chciałbym przy-
stroić „Tygodnik" w barwy francus-
kie. Dlatego piszę o błękitnym atra-
mencie i błękitnych oczach. Dlatego 
chciałbym na kartkę, na której powsta-
je niniejszy utworek, ściągnąć błękit 
nieba. Bo przecież, jeśli do naszych 
polskich barw, jeśli do naszej polskiej 
bieli i czerwieni dodamy niebo, otrzy-
mamy barwy francuskie. 

To francuskie niebo, które dosztuko-
wuję w wyobraźni do polskiego sztan-
daru — to francuskie niebo stało się 
w trakcie owego półwiecza, jakie już 
we Francji przeżyliśmy, także i na-
szym niebem. Choć nikt z nas nie za-
pomniał o tym, że — jak powiada po-
eta — „niebo takie inne zostało w oj-
czyźnie", to jednak z biegiem czasu 
zaadaptowaliśmy francuskie niebo, u-
znaliśmy je za swoje. I chociaż każdy 
z nas po dziś dzień nosi w sercu Pol-
skę i nosić ją tam będzie- do ostatnie-
go tchnienia, to jednak gościnną zie-
mię francuską, w której tylu z nas zło-
żyło już kości, też uznaliśmy za swo-
ją. Swojskie stały się również dla nas 
francuskie wiosny, lata, jesienie i zi-
my, swojskie stały się dla naszych pol-
skich oczu francuskie krajobrazy, i 
swojskie stały się także dla naszych 
emigranckich podniebień francuskie 
befsztyki i frytki, francuskie sery i 
francuskie wino, a niekiedy nawet i 
francuskie ślimaki — których zresztą 
spora część pochodzi z Polski — i os-
trygi. Słowem, pomimo że pamiętamy 
o starym naszym kraju i mimo, iż 
każdy z nas od ust odjąłby sobie dla 
Polski i krwi by z serca dla niej uto-
czył, to jednak naturalną koleją rze-
czy pokochaliśmy i Francję. 

Przez wiele lat nastawialiśmy się na 
powrót do ojczyzny, i ponieważ w 
związku z tym całą swoją energię du-
chową obracaliśmy na pielęgnowanie 
mowy i tradycji macierzystych, więc 
mało który z nas może się poszczycić 
gruntowną znajomością języka francus-

kiego. Ale za to w trakcie owych kil-
kudziesięciu lat, jakie już spędziliśmy 
we Francji, wielu emigrantów obco-
wało z polskimi przekładami różnych 
książek francuskich. I za sprawą tych 
książek, a także i za sprawą francus-
kich filmów i telewizji, w naszym wy-
chodźczym panteonie, w świątyni pa-
miątek, jaka mieści się w naszych e-
migranckich duszach, obok królów i 
bohaterów polskich — Sobieskiego, Ko-
ściuszki, księcia Józefa Poniatowskie-
go i wielu innych — zajęli miejsca 
monarchowie i bohaterowie francuscy 
— Joanna d'Arc, Henryk Walezy, któ-
ry siedział krótko na tronie polskim, 
przywódcy Wielkiej Rewolucji, Napo-
leon itd. 

To jeszcze nie wszystko. To nie 
wszystko, bo my, starzy wychodźcy pol-
scy, nie poprzestaliśmy na spoufaleniu 
się z niebem, ziemią, kuchnią, obycza-
jowością i historią francuską. Myśmy 
w ten kraj, który pół wieku temu u-
dzielił nam gościny, wszczepili się ca-
łym swoim jestestwem. Daliśmy mu 
hart naszych polskich dusz i krzepę 
naszych chłopskich mięśni. Wielu z 
nas oddało zań życie w czasie wojny i 
wielu z nas oddało zań także życie na 
posterunku pracy w kopalni. I daliś-
my również temu krajowi nasze dzie-
ci i naszych wnuków. Dlatego dzisiaj 
możemy powiedzieć, żeśmy kością z 
kości i krwią z krwi tego kraju. Dla-
tego na przekór logice ojczyzna nasza 
znajduje się nie tylko nad Odrą, War-
tą i Wisłą, ale również i nad Sekwa-
ną, Loarą i Rodanem. Dlatego w na-
szej pamięci i uczuciowości dźwięki i 
słowa Mazurka Dąbrowskiego stanowią 
dalszy ciąg Marsylianki i odwrotnie. 
Dlatego wespół z troską o dobrobyt 
Polski leży nam na sercu troska o po-

myślność Francji. Dlatego naszym świę-
tem narodowym jest nie tylko Dwu-
dziesty Drugi Lipca, ale również i 
Czternasty Lipca. Dlatego dokonały się 
dzisiaj w moim felietonie zaślubiny 
francuskiego błękitu z barwami Pol-
ski. Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK 

PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Cukrzyca 
(Diabète sucré) 

W początkach cukrzycy istnieje sze-
reg wskazań zapobiegawczych, których 
zastosowanie może groźbę zbl iżającej 
się choroby zażegnać całkowicie, szcze-
gólnie wtedy , gdy nie jest jeszcze za 
późno na leczenie szpitalne czy ambu-
latoryjne, 

Przecukrzenie k rw i jest najczęściej 
spowodowane złą przemianą materi i , 
która znów występuje dość często na 
tle niewłaściwego żywienia się: uni-
kanie potraw ciepłych gotowanych, 
„suche jedzenie", z jeść byle co, by 
tylko nie tracić czasu, monotonne ży-
wienie, w którym za mało jest suró-
wek i jarzyn — wszystko to sprawia, 
że cukrzyca z jawia się nieraz niepo-
strzeżenie, pacjent może j e j nie zau-
ważyć i dopiero stwierdzenie drogą 
analizy cukru w moczu może być 
p ierwszym sygnałem alarmowym, po 
którym następne mogą przyjść bardzo 
szybko, ale nie zawsze przychodzą; 
rozwó j choroby trwa niekiedy bardzo 
długo, aby się wreszcie objawić ca-
łym zespołem cukrzycowym i groźnym 
stanem. 

A tymczasem pierwszy znakomity 
środek przeciwcukrzycowy mamy za-
wsze pod ręką i jeżel i cukrzyca może 
nam zagrozić, to najczęściej dlatego, 
że nie doceniamy... cebuli. Cebulę ja-
da się dość często w sałatkach pomi-
dorowych i innych, ale surową, goto-
waną natomiast np. z rosołu wyrzu-
ca się z reguły razem z kośćmi i in-
nymi odpadkami rosołowymi. Tego się 
najczęściej nie jada, a to jest właśnie 
naj lepszy środek zapobiegawczy i le -
czący. Oczywiście inne artykuły z te j 
rodziny, a więc szczypiorek, pory, czo-
snek — również powinny f igurować w 
naszym wyżywieniu. 

N iemnie j jednak leczenie cukrzycy 
nie jest łatwe i zadziałać należy 

wszechstronnie. Leczenie samą tylko 
insuliną w zastrzykach, co wyręcza 
trzustkę w produkowaniu tego hormo-
nu, nie wyda j e się być skuteczne, tym 
bardziej, że niczym nie ryzyku jemy 
stosując zioła i potrawy odcukrzające 
organizm i zmuszające trzustkę do nor-
malnej pracy. 

W wyżyw ien iu chorego powinna być 
duża przewaga w a r z y w i owoców, 
szczególnie surowych, nad węg l owo -
danami i białkami. T e ostatnie -— chu-
de mięso, drób, ryby, powinny być za-
wsze dobrze przyprawione kminkiem 
(Carvi o f f ic inal ) i majerankiem (Mar j o -
laine), a chrzanem, jeśli chodzi o ryby. 
Cukier w e k rw i obniżają: cebula, płat-
ki owsiane, mielone nasienie kozierad-
ki (Fenugrec), seler, ziele rutwicy (Ga-
lega of f ic inal ) , strączyny fasoli, czarne 
jagody, ziele dziurawca (Mil lepertuis 
of f ic inal ) , ziele szałwii (Sauge o f f i c i -
nale), pokrzywa (Grande Ortie), liście 
czarnego bzu (Sureau noir), korzeń 
mniszka (Pissenlit), kłącza kozłka (Va -
leriana of f ic inale ) i kłącze perzu (Pe -
tit chiendent). P i eczywa należy jadać 
jak najmnie j , jeden może pumperni-
kie l jest wskazany, ponieważ wyp i e -
kany jest z mielonego perzu, którego 
odcukrzające działanie znane jest od 
wieków. W wyżywien iu chorego po-
winny się znaleźć ol iwa, śmietana, droż-
dże, żółtko ja ja i inne artykuły spo-
żywcze, zawierające witaminę BI , B2, 
gdyż te są przy cukrzycy na jważn ie j -
sze. 

W y ż e j wymienione zioła zaparzamy 
po dwa, trzy lub w ięce j w mieszan-
ce: łyżka drobno pociętej mieszanki 
na szklankę wrzątku i p i j emy dwa-
trzy razy dziennie po szklance, strą-
czyny fasoli i kłącze perzu gotujemy 
w proporcj i 100 gr na 6 szklanek wo-
dy, wygotować do po łowy i wypić , 
podziel iwszy na cztery porcje w cią-
gu dnia. Z gotowych preparatów prze-
c iwcukrzycowych można znaleźć w 
aptekach sok świeżego dziurawca 
(Succus Hyper ic i ) i sok mniszka (Suc-
cus Taraxaci ) , pierwszego bierze się 
jedną ilość, drugiego trzy ilości, mie-
sza się i zażywa 30 do 50 kropli przed 
jedzeniem. 

Co do diety cukrzycowej należy oba-
lić jak najbardzie j stanowczo dwa 
przesądy: o szkodliwości „ostrych przy-
p r a w " i stosować jak najstaranniej 
pieprz, paprykę, kminek, majeranek, 
anyż itp., jak również drugi przesąd 
o szkodliwości cukru lub miodu w tej 
chorobie. • 

MECENAS RADZI 

P A N I A D E L A K A C Z M A R E K — 
F O N T O Y ( M O S E L L E ) 

Mam pewną sprawę sądową od 
1972 r. i do tego czasu adwokat mój 
nie daje mi żadnej konkretnej odpo-
wiedzi i nie odpowiada na moje listy. 
Spotkałam się ze zdaniem, że obcokra-
jowiec poszkodowany nie ma żadnego 
prawa do odszkodowania. Przecież 
sprawiedliwość istnieje i mam prawo 
do opieki Konsulatu Polskiego, który 
powinien czuwać, ażeby obywatelom 
polskim nie działa się krzywda w ob-
cym kraju, 
i 

Twierdzenie , że cudzoziemcy nie ma-
ją żadnych p raw w e Francj i , nie jest 
zgodne z rzeczywistością, gdyż równ ie 
Kodeks Cywi lny , jak i konwenc je 
francusko-polskie bronią interesów Po -
laków w e Francj i , dozwalają na łatwy 
dostęp do sądów i gwarantują ich 
mienie i bezpieczeństwo. Każdy cudzo-
ziemiec przebywa jący legalnie w e 
Francj i , za wyłączeniem praw pol itycz-
nych i pewnych ograniczeń wyn ika ją -
cych z ochrony rynku pracy, ma te 
same prawa, co i Francuz. W związku 
z trudnościami, jakie Pani ma ze swo-
im adwokatem, może się Pani zwrócić 
do Przewodniczącego Izby Adwokack ie j 
„Bâtonnier de l 'Ordre des Avocats" , 
który zbada sprawę i poweźmie odpo-
wiednie sankcje, jeżel i znajdzie winę 
adwokata. Poza tym wolno jest Pani 
zmienić obrońcę i wybrać takiego, któ-
ry się za jmie Pani sprawą. N ie należy 
w ięc uogólniać, a należy przy jąć że 
istnieją ludzie, z którymi trudno dojść 
do porozumienia, ale są i tacy, którzy 
nie chcą przy jąć, że adwokat nie może 
wygrać wszystkich spraw. Oczywiście, 
może się Pani zwrócić do Urzędu Kon -
sularnego, który po zbadaniu sprawy, 
udzieli Pani rady co do dalszego po-
stępowania. 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Ożeniłem się dwa lata temu. 

Pożyc ie małżeńskie nie układa-
ło się dobrze. Pobral iśmy się nie 
będąc wcale przygotowani do 
życia. Zaraz po ślubie zaczęło 
dochodzić między nami do niepo-
rozumień. Wina była po mo je j 
stronie. N i e zdawałem sobie 
sprawy, co to jest małżeństwo. 
Zacząłem pić i rozpiłem się do 
tego stopnia, że zapomniałem o 
domu i obowiązkach, nawet ó 
tym, że żona jest w 6 miesiącu 
ciąży. Byłem na skraju przepaś-
ci. Uratowało mnie to, że pozna-
łem dziewczynę, która się mną 
zajęła. Niech Pani nie myśli, że 
została moją kochanką. Nie. Po 
prostu nie opuszczała mnie na 
krok. Pracowal iśmy razem, po 
pracy zabierała mnie do mojego 
domu. Pi lnowała każdego mojego 
kroku. Zona patrzyła na to nic 
nie rozumiejąc, podejrzewała, że 
to moja kochanka. A l e wkrótce 
przekonała się, że tak nie jest. 
Dzięki te j dziewczynie wy l eczy -
łem się z alkoholizmu. Żona u-
rodziła zdrowe dziecko i ż y j emy 
szczęśliwie. N i e biorę do ust al-
koholu. Ta dziewczyna bywa u 
nas. Zaprzyjaźni ła się z moją 
żoną i oboje jesteśmy j e j bardzo 
wdzięczni. Opisałem tę historię, 
bo myślę, że warto, by Czytelni-
cy wiedziel i , jacy są czasem lu-
dzie, jaka jest młodzież. 

U Z D R O W I O N Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
To miły list, szczęśliwy, opty-

mistyczny. Pana historia jest do-
wodem, że jeśli w porę koledzy 
czy koleżanki otoczą opieką za-
grożonego alkoholizmem człowie-
ka, da je to rezultaty. Niestety, 
jednak najczęściej ludzie mówią: 
co to właśc iwie mnie obchodzi. 
Niech sobie pi je, to nie mój in-
teres. A skoro się ż y j e w spo-
łeczeństwie, trzeba poczuwać się 
do niesienia pomocy innym. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Pokochałam człowieka nie 

p ierwszej młodości, choć właśnie 
takiego pragnęłam. Jest ode mnie 
starszy o dziesięć lat. Ja mam 
dopiero dziewiętnaście. Nasza 
początkowa przy jaźń stopnio-
w o przekształciła się w coś w i ę -
cej. Gdy byl iśmy razem, sądzi-
łam, że tak będzie wiecznie, że 
w niedługim czasie pobierzemy 
się. A l e on nic o tym nie wspo-
mina. Wszystko muszę z niego 
wyciągać. Każde słowo, czy ko-
cha, czy tęskni. Czy można w ie -
rzyć 29-letniemu kawalerowi , że 
ma poważne zamiary? Tak trud-
no go zrozumieć, a ja pragnę być 
ty lko z nim. Jak z nim rozma-
wiać, jak się dowiedzieć, czy mo-
gę l iczyć na jego uczucie. Czy 
mam zrezygnować z ambic j i i za-
pytać go wprost, zaproponować 
małżeństwo. Proszę o radę. 

Z A K O C H A N A 

M O J A D R O G A ! 
Proszę o nic nie pytać i cier-

p l iw ie czekać. Ja mu się wcale 
nie dziwię, że nie śpieszy się z 
propozycjami i ze ślubem. Chce 
Panią lepie j poznać, mieć pew-
ność, że Pani uczucie jest trwałe. 
A przecież przy Pani dz iewięt-
nastu latach musi się l iczyć z 
ewentualnością, że uczucia te u-
legną zmianie. Pani też nie po-
winno się tak śpieszyć. Po co 
wiązać sobie życie w tak mło-
dym wieku. A może to jeszcze 
nie jest ta wie lka, wyśniona mi-
łość? Proponuję, żeby Pani o nic 
nie pytała, nie mówiła o mał-
żeństwie. Na wszystko przy jdz ie 
pora. A N N A 



,,A chaque divorce, j 'ai rendu les 
bagues... en gardant les pierres". Ces 
mots sont tombés de la bouche de 
l'i l lustre Zsa Zsa Gabor, célébrité 
que vous connaissez certainement de 
nom et qui compte à son actif cinq 
mariages fracassants. 

Oui, cinq mariages. Cela me laisse 
rêveuse. Les maris seraient-ils en 
passe de devenir un de ces produits 
de consommation qui sont faits pour 
être rapidement remplacés? Vous 
me répondriez par l ' a f f i rmat ive que 
je ne m'en étonnerais pas autrement. 
En ef fet , tout s'use si v i te 'aujourd'-
hui. Tout autour de nous devient 
transitoire, provisoire, éphémère. 
Même le langage et les mots ou les 
expressions courantes évoluent avec 

rapidité. Même le succès l i ttéraire 
n'est pas à l 'abri de la fr ingale de 
nouveautés qui anime les faiseurs 
d'actualité à la télévision et dans les 
journaux. Par exemple, aux Etats-
Unis, la période pendant laquel le un 
best-seller reste en tête du classe-
ment dans le „ N e w Yo rk T imes " est 
de plus en plus courte. I l y a plus. 
L e savoir est, paraît-i l , en train de 
se muer lui aussi en un produit à 
jeter. Et l'on peut prévoir que, bien-
tôt, i l n'y aura peut-être pas deux 
étudiants qui auront exactement le 
même programme. 

Comme vous devez vous en dou-
ter, bien que j e ne sois pas bête (tant 
s'en faut), ces analyses et ces pro-
phéties ne sont pas le frui t de mes 

propres réf lexions. C'est un A m é -
ricain qui se nomme A l v in To f f l e r 
et qui enseigne la sociologie du futur 
qui en est l'auteur. 

Des sociologues qui se penchent 
sur le futur, il y en a aussi en P o -
logne, où la sociologie est une dis-
cipline prodigieusement florissante, 
et ce, depuis déjà plusieurs décennies. 
L 'un deux — le professeur Florian 
Znaniecki, qui est mort en 1958 — 
af f i rmai t que l 'évolution de l 'huma-
nité exigera un jour que chaque 
homme participe activement à deux 
cultures. 

Pour nous, Français et Belges d'as-
cendance polonaise, ce jour est déjà 
arrivé. Nous autres, nous participons 
d'ores et déjà à deux cultures. Nous 
nous nourrissons d'abord et surtout 
de culture française ou belge, bien 
sûr, mais nous cherchons aussi à 
comprendre, à embrasser la culture 
polonaise dont nous ne pouvons, sans 
l 'appauvrir, détourner notre vue. 

L e verbe „embrasser" vient de me 
fa i re penser à la phrase que voici : 

„Non parce que Socrate l'a dit, 
mais parce qu'en vér i té c'est mon 
humeur et, à l 'aventure, non sans 
quelque excès, j 'estime tous les hom-
mes mes compatriotes et embrasse 
un Polonais comme un Français". 

Cette phrase se trouve dans les 
„Essais" de Montaigne. Depuis que 
je l 'ai lue, j e n'en veux (presque) 
plus à Montaigne d'avoir écrit que 
„ la plus utile et honorable science 
et occupation à une femme, c'est la 
science du ménage". 

L e mois de juil let aurait-i l entendu 
parler de ce passage des „Essais" où 
le grand moraliste français „embras-
se un Polonais comme un Français"? 
Ou aurait- i l eu vent des idées de 
Florian Znaniecki? Ou bien voulait-
il nous fa ire plaisir? Toujours est-il 
qu'il a marié la fê te nationale f ran-
çaise et la fête nationale belge (21 
juil let ) à la fête nationale polonaise 
(22 jui l let ) et qu'il nous incite cha-
que année à crier presque en même 
temps: „V i v e la France! " (ou: „V i v e 
la Be lg ique ! " ) et „V i v e la Po logne ! " 

Je vous fais une grosse bise. 
M A R T I N E 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

A L I N A R O Z M I A R E K — 62-053 
I ł ó w i e c - P e c n a , w o j . p o z n a ń s k i e — 
ma 16 lat . uczęszcza d o s z k o ł y 
ś r edn i e j , u c z y s ię j ę z y k a f r a n -
cusk i ego . I n t e r e s u j e s i ę l i t e r a t u -
rą m ł o d z i e ż o w y . Z b i e r a z n a c z k i 
i w i d o k ó w k i . B a r d z o c h c i a ł a b y 
k o r e s p o n d o w a ć z r ó w i e ś n i k a m i z 
F r a n c j i . 

B O Ż E N A D O B R O W O L S K A — 
ul. Ż e r o m s k i e g o 31/21, 81-369 G d y -
nia — p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z 
m ł o d z i e ż ą f rancuska. , zna dość 
d o b r z e j ę z y k f r a n c u s k i , a n g i e l -
sk i , r o s y j s k i i po l sk i . B a r d z o 
chc i a ł aby s ię dużo d o w i e d z i e ć o 
ży c iu m ł o d z i e ż y w e F r a n c j i , o j e j 
kłopotach, i r a d o ś c i a c h . B a r d z o 
uc i e s zy s i ę c h o c i a ż b y z k r ó t k i e -
g o l istu. M a 17 la t . 

W A L D E M A R S T O D O L S K I — ul. 
G r a b i s z y ń s k a 303/8, 53-236 — W r o -
c ł a w — p i s z e : „ B a r d z o c h ę t n i e 
c z y t a m W a s z „ T y g o d n i k " . Z n a j -
d u j ę w n i m c i e k a w e r e p o r t a ż e , 
a r t y k u ł y i i n f o r m a c j e . Ja o so -
biśc i e b a r d z o i n t e r e s u j ę s ię F r a n -
c j ą i t a m w ł a ś n i e p r a g n ą ł b y m 
m i e ć k o l e ż a n k i i k o l e g ó w . M a m 
18 la t . I n t e r e s u j ę s i ę t u r y s t y k ą i 
k o l e k c j o n u j ę z n a c z k i p o c z t o w e , 
w i d o k ó w k i , p r o s p e k t y i p ł y t y , 
s e r d e c z n i e p o z d r a w i a m w s z y s t -
k i c h C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " i ż y c z ę d u ż o p o m y ś l -
n o ś c i " . 

S T A N I S Ł A W C H W I E C K O , u l . 
O w s i a n a 2 m 8, 15-837 B i a ł y s t o k 
— chc i a ł by n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
d e n c j ę z d z i e w c z y n ą l u b c h ł o p -
c e m w w i e k u 18—22 la t . Już k i l -
k a k r o t n i e z a b i e g a ł o n a w i ą z a n i e 
k o n t a k t u , l e c z j a k d o t ą d b e z s k u -
t ec zn i e . M a j e d n a k n a d z i e j ę , i ż 
uda m u się t o os i ą gnąć za p o -
ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " . U k o ń c z y ł t e c h n i k u m m e c h a -
n i c zne , i n t e r e s u j e s i ę m o t o r y z a -
c ją , t u r y s t y k ą , s p o r t e m , m u z y k ą . 
Z b i e r a m a g a z y n y m o t o r y z a c y j n e , 
p r o s p e k t y s a m o c h o d o w e , n a l e p k i 
o r a z f o l d e r y t u r y s t y c z n e . N a j -
c h ę t n i e j k o r e s p o n d o w a ł b y z e z b i e -
r a c z a m i o p o d o b n y c h z a i n t e r e s o -
w a n i a c h , g d y ż chodz i m u r ó w n i e ż 
o e w e n t u a l n ą w y m i a n ę e k s p o n a -
t ó w . O d p o w i e na k a ż d y l ist . 

RETOUR 

A LA C A M P A G N E 

L'hebdomadaire de la jeunesse rurale „Nowa 
wieś " a organisé i l y a quelque temps un con-
cours pour ses lecteurs. I l s'agissait pour les 
jeunes de décrire, sous formes de mémoires, 
leurs premières expériences quand, après avoir 
terminé leurs études secondaires ou supérieures, 
ils préférèrent quitter la v i l le pour la cam-
pagne. 

Leurs mémoires sont aujourd'hui une source 
précieuse d' informations sur les problèmes, les 
soucis et les succès de ceux qui, v ivant à la 
campagne, ont dû changer de milieu et de 
mode de vie. C'est souvent une décision très 
d i f f i c i le que celle de quitter la grande vi l le, 
le confort et les commodités de la v ie citadine. 
Pourtant la campagne o f f r e souvent de mei l -
leures possibilités pour réaliser les initiatives 
personnelles, les idées originales, vo i re pour 
vér i f ier dans la pratique ses capacités et con-
naissances. 

L e plus grand nombre de ceux qui retour-
nent sont év idemment les jeunes diplômés 
d'origine paysanne qui, une fois leurs études 
terminées, reprennent le travai l dans la f e rme 
de leurs parents. 

Un jeune diplômé de l 'Académie d 'Agr icul -
ture de Varsovie, Antoni Dziurda écrit par 
exemple : 

— A vrai dire je ne suis pas attiré du tout 

par la v ie urbaine, avec son traf ic intense, le 
bruit, l 'air pollué, la rapidité et la nervosité 
continuelles. Je m'y sens à l'étroit. L e logement 
que j 'occupe dans la maison de mon père à la 
campagne, dans la vo ïvodie de Lublin, est beau-
coup plus grand que celui que j 'aurais pu avoir 
à Varsovie. J'ai l'eau courante grâce à une 
installation que j 'ai fa i te moi-même, j 'ai amé-
nagé une salle de bain, je possède une grande 
bibliothèque, un poste de télévision — j'ai tout 
ce qu'il faut pour v i v r e confortablement... 
A joutons que la thèse de licence d 'Antoni était 
consacrée aux problèmes qui lui sont proches. 
Elle traitait de l 'e f f icaci té économique des 
exploitations individuelles selon leur super-
ficie. Pour l 'écrire i l s'est documenté dans les 
vil lages de sa région. 

Prenons d'autres exemples. 
Tadeusz Jaglowski, un jeune agriculteur du 

vi l lage de Poniża dans la vo ïvod ie de Białystok 
a passé son bac à Augustów. Une fois rentré 
dans son v i l lage natal, i l s'est mis à étudier et, 
tout en travail lant, il a terminé un technicum 
d'agriculture par correspondance, a obtenu le 
diplôme de l 'Ecole supérieure des Sciences so-
ciales et i l est en train de préparer sa maîtrise 
en économie agricole. Les résultats qu'il a ob-
tenus dans l ' é levage lui ont déjà valu plusieurs 
médailles. Dans ses mémoires, il écrit: — on 
nous demande souvent ce que nous faisons, ce 
que nous avons fa i t — nous, les jeunes. Pour 
moi, le plus important est ce que nous pensons, 
or nous pensons à l 'avenir, au progrès et ceci 
nous stimule à l'action. J'aime mon métier 
d'agriculteur et j 'ai l 'ambition d'obtenir de tou-
jours meil leurs résultats. Pour cela il est né-
cessaire d'étudier tout le temps... 

Anna Kowalska est zootechnicienne et tra-
vai l le dans le haras de Łag iewnik i dans la 
voïvodie de Wrocław. — J'ai voulu quitter la 
vi l le où v i t ma fami l le pour être indépendante 
— écr i t -e l le dans ses mémoires. — L e travai l 
qu'on m'a proposé dans une rédaction ne m'a 
pas plu, et comme j 'adore les chevaux, j 'a i 
trouvé mon bonheur ici... 

I l va de soi que tous ces jeunes, instruits 
et hautement qualifiés, qui ont choisi la v ie à 
la campagne sont une force motrice très im-
portante pour le progrès et le re lèvement du 
niveau de v ie à la campagne. I ls participent 
act ivement à la v i e culturelle de leur milieu, • 
organisent souvent des clubs, des bibliothèques, 
des ensembles artistiques amateurs, etc. Et 
certainement ils ne regrettent pas leur choix. 

SA 

PAS-

SION 

Les collectionneurs... il y en a des mill iers 
parmi les jeunes. Certains collectionnent des 
timbres-poste, des étiquettes ou des modèles ré-
duits de voitures, d'autres préfèrent les aff iches, 
papillons ou coquillages. D'autres encore ont la 
passion des objets d'art ancien. 

Danuta Ziemska de Lublin collectionne la por-
celaine et le verre ancien. Les premiers objets 
de sa collection lui ont été of ferts par ses 
grands-parents. Cela l'a encouragée à étudier 
leur origine, l ire des l ivres concernant ce do-
maine de l'art, prendre contact avec d'autres 
collectionneurs expérimentés avec qui elle échan-
geait parfois certains objets. Tous les jours el le 
faisait le tour des antiquaires cherchant des oc-
casions intéressantes. Ainsi a grandi sa collec-
tion qui se compose aujourd'hui de flacons, tas-
ses, verres, cruches, pots anciens de di f férentes 
époques. La plus jol ie est une collection de por-
celaine russe de style empire et de porcelaine 
tchèque du X I X e siècle. 

Cette passion l'a incitée à fa i re ses études 
d'histoire de l'art à l 'université. 

Photo: CAF 



STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT 

2 K i e d y za-
kładano tu ten cmentarz, załatwi łam prze-
niesienie zwłok Francesca z tamtego grobu 
w Olszance, ale potem przy jeżdża łam tu na-
w e t nie co roku. Życ ie tak płynie — p r zy -
myka na chwi lę oczy — tak płynie... A dziś 
namówiła mnie na tę wyc ieczkę Agnieszka, 
moja córka, miała coś do załatwienia w te j 
okol icy. Z a j m u j e się ceramiką, a tu podobno 
są jakieś cudowne gl iny. — Znowu jest o ży -
wiona, znowu oczy j e j błyszczą, a głos staje 
się jasny i młody. — Cieszę się, że pan pozna 
Agnieszkę. I j e j także należy się nagroda za 
toi że innie tu dziś przywioz ła . 

P rowadz i go ku samochodowi, p r zy któ-
r y m długonoga dziewczyna, dz iewczyna 
o rozwianych jasnych włosach, ostatecznie 
r ezygnu je z czyszczenia szyby, wrzuca ście-
reczkę w głąb wozu i czeka na nich w na-
p i ę tym zdumieniu. 

Renato czuje się sparal iżowany j e j uważ-
n y m spojrzeniem, intensywnością zawartego 
w nim pytania. 

— Ja również... ja również bardzo się cie-
szę — mamrocze, choć dz iewczyna jeszcze 
go nie słyszy. 

— Agnieszko! — woła matka. — Wyobraź 
sobie, kogo spotkałam... kogo spotkałam pr zy 

— I po to ty lko przy jecha ł pan do Polski? 
— Nie... — Renato nie wie, czy to dobrze, 

czy źle, że zaprzecza — to jest... nie t y lko 
po to. Jestem drugim reżyserem przy f i lmie , 
k tó ry częściowo ma być kręcony w Polsce. 
Szef — wymien ia nazwisko znane Agnieszce 
z prasy f i l m o w e j — w y d e l e g o w a ł mnie w te j 
sprawie. Chodzi o plenery, aktorów, o za-
warc ie odpowiednich umów... 

— F i lm w Polsce? — Agnieszce rozbłys ły 
oczy. 

— Na razie to ty lko wstępne kroki. A l e 
ucieszyłem się z te j propozycj i , wiedząc, co 
ten p r zy j a zd będzie znaczył dla ojca... —-
Oczywiśc ie komponuje to wszystko w ostat-
nie j chwi l i i skłania się nawet głęboko przed 
kobietą, która tak długo przetrwała w pa-
mięci ojca, bo w y d a j e mu się, że usuwana 
jest wc iąż z t e j r o zmowy , że coraz mnie j ma 
okazj i , żeby w n ie j uczestniczyć. 

—> I gdzie pan wybra ł p lenery? — pyta 
Agnieszka. 

— Kochanie ! —• Matka znowu dotyka j e j 
ramienia. — Zaprosi łam pana Finecci do nas, 
porozmawiamy spokojnie, a jutro chyba z sa-
mego rana ruszamy do Olszanki, jeśli oczy -
wiście ma pan ochotę i dysponuje pan cza-
sem. 

grobie Francesca... Pan Renato Finecci, syn 
Lucia. Pamiętasz przecież... opowiadałam ci 
ty le razy. 

— A l e ż pamiętam — dz iewczyna rusza się 
ze swego miejsca, wyc iąga ku niemu rękę. 
M ó w i również po włosku, dużo lep ie j niż 
matka. — N i e jest tak ładna, jak to sobie 
wyobraża ł z daleka, ale jest w nie j jakiś 
urok, cudownie młode • zdrowie, wspaniałe 
zęby, włosy , skóra. Uśmiecha się. — Ma pan 
świetny wóz ! 

Renato skwapl iwie odwza jemnia ten 
uśmiech. — N iez ły . 

— I le pan na n im wyc iąga? 
— Na autostradzie, jak trzeba, sto osiem-

dziesiąt. 
— A jak nie trzeba? 
-— Przec iętnie sto czterdzieści. 
— Ba! -— dz iewczyna cmoka nie t y l e z po-

dz iwem, co z żalem i patrzy na ferrar i , za-
kurzone i prezentujące się akurat nie na j l e -
p ie j po długie j podróży. 

— Agnieszko! — Matka kładzie j e j dłoń 
na ramieniu. — Pan Finecci szukał mnie... 
j e go ojciec prosił... Luc io prosił, żeby mnie 
odszukał. By ł nawet w Olszance, ale tam 
oczywiście niczego się nie dowiedział . 

Agnieszka, przechy l iwszy g łowę, przyg lą -
da mu się z niedowierzaniem. 

Renato skłania się ponownie, t y m razem 
przed matką i córką. 

— Będę szczęśl iwy. 
Usi łuje obydwie panie obdarować intencją 

tych słów, ale t y lko w oczy jedne j patrzy 
z n iepokojem: czy pojedz ie także? Czy ze-
chce? Czy będzie mogła? 

— Tak to jest z kobietami — m ó w i A g -
nieszka zamiast tego, czego oczekiwał — le-
dwie o jca w y w i a ł o z domu, mamusia z m i e j -
sca podrywa sobie młodego cudzoziemca 
z c z e rwonym ferrar i . Będzie cię to drogo ko-
sztowało, ż ebym nie wypapla ła • wszystkiego 
ojcu. 

Mia ł to być żart, ale się nie udał. Śmie j e 
się ty lko Agnieszka, rozbłys łymi oczyma 
zerkając ku matce. Ona rumieni się gwa ł -
townie, i Renato nie może oprzeć się uczuciu, 
że to ona właśnie jest dz iewczyną wchodzą-
cą dopiero w życie, nie znającą jeszcze 
wszystkich j ego smaków. 

— Mąż będzie ogromnie żałował, że nie 
miał okazj i pana poznać — m ó w i cicho. — 
Lucio... pana ojciec, na pewno pamięta go 
tak samo, jak mnie i... śmiesznie mówić 
o t y m po ty lu latach... zawdzięcza mu rów-
nie wie le . 

Renato znowu się kłania, nie wie , co by 
właśc iwie należało -teraz powiedzieć — pa-

mięta mgliście z opowiadań ojca jakichś 
mężczyzn wokó ł t e j kobiety, mężczyzn, któ-
rzy go leczyl i , nosili i ukrywal i , na jp i e rw w 
lesie, późnie j w jakichś stogach i stodołach, 
ale nic bliższego nie może sobie przypom-
nieć, nawet żadnego imienia. 

— Mąż niestety nie wróc i przed pana w y -
jazdem — kończy kobieta. — Obowiązki 
służbowe. Będzie bardzo żałował. 

— M a m nadzieję, że nie jestem po raz 
ostatni w Polsce — Renato patrzy w twarz 
dz iewczyny , starając się odgadnąć j e j ju-
trzejsze zamiary. N i e chce mu się bez nie j 
jechać do t e j jak ie jś Olszanki. By ł tam zre-
sztą przed trzema dniami, okolica wyda ła 
mu się nieciekawa, dolina Wis ły , przetrze-
bione lasy, dopiero w ie l e k i lometrów za nimi 
zaczynały się te, o których krąży ły legendy. 

— N o to j edz iemy — mówi Agnieszka. — 
Czasu szkoda! — I dodaje: — Żeby mama 
umiała sama prowadzić, po jechałabym z pa-
nem. Pozwo l i ł by mi pan usiąść za kółkiem? 

— Oczywiśc ie — zapewnia Renato żar l i -
wie. — A l e jutro znajdz ie się okazja... 

Dz iewczyna kręci g łową. — No, nie wiem... 
-— Będz ie pan musiał jechać za nami — 

pr ze rywa matka, wsiadając do samochodu. 
Agnieszka wybucha śmiechem, śmie je się 

ładnie i w i e o t ym. — Obawiam się, że pan 
to źle zniesie. Skoda to nie ferrar i , a w do-
datku mam prawo jazdy dopiero od pół roku. 

W samochodzie, l edwie ruszają, od razu 
pyta: —- Podobny do swego ojca? 

Matka nie odpowiada przez długą chwi -
lę. — Nie . Chyba nie. 

— Co to znaczy „chyba nie '? 
— Właśnie się zastanawiam. Luc io by ł 

w y ż s z y i szczuplejszy... 
— Dlaczego mówisz „ b y ł " ? 
— K i e d y by ł młody . Te raz go przecież nie 

widziałam. W y ż s z y i szczuplejszy... Inny. 
W t e d y wszyscy mężczyźni by l i inni. 

U w a g ę Agnieszk i z a jmu j e na długi czas 
wyprzedzan ie potężnej chłodni, tarasującej 
środek drogi. K i e d y j e j się to wreszcie udaje, 
usiłuje pogrozić k ierowcy , choć on nie może 
tego dostrzec. Dopiero potem mówi : —- N i e 
mog łabym się zakochać w żadnym takim 
ehudzielcu. Och, przepraszam! N i e masz po-
czucia humoru w tych swoich dawnych spra-
wach. Dlaczego nic nie mówisz? 

— Zastanawiam się właśnie, czy napraw-
dę są takie dawne... Po jedz iesz jutro z nami? 

— Chyba nie mogę. Wiesz, że umówi łam 
się z Teresą. Mus imy popracować, ona ma 
jakieś nowe pro jek ty . Prawdopodobnie do-
staniemy zamówienie na tę ścianę w mini -
sterstwie. T o by by ło coś! W małe j f o rmie 
nie można niczego rozwinąć, rysunku ani 
barwy.. . 

— N ie narzekaj , t w o j e plakietki by ł y bar-
dzo udane. 

— N i e narzekam, ale wreszcie chciałabym 
pokazać coś więce j . Na szczęście te koszmar-
ne malowidła na ścianach już się skończyły. 
Mozaika też się przejadła. Zaczyna się w i e l -
ka era g l iny ! 

— Myś lę jednak, że powinnaś pojechać. 
— Dlaczego? 
— N i e przeszło ci przez myśl, że jeszcze 

n igdy nie byłaś w Olszance? 
— To zależało t y lko od ciebie. 
— K i e d y byłaś mała, nie by ło sensu cię 

tam wieźć. A potem nie wyraz i łaś nigdy 
ochoty, żeby tam pojechać. 

— Daleko i nie po drodze. 
Zo f ia znowu mi lczy . Pa t r zy na pnie drzew, 

nadbiegające z przestrzeni. P róbu j e je l iczyć, 
my l i się; zaczyna od nowa. D a l e k o i n i e 
p o d r o d z e , powtarza sobie powol i w 
myślach słowa córki. Jest w t y m jakaś racja, 
niedobra i lekceważąca, młoda racja w y b i e -
rania z życia ty lko tego, co potrzebne. A l e 
k to w końcu w i e na pewno, co cz łowiekowi 
jest potrzebne? Olszanka... w ieś omijana 
przez ludzi i chyba także niezbyt wyraźn ie 
zaznaczona przez Boga na jego niezmierzo-
nych mapach. Jak to się stało, że nigdy nie 
pojechała tam z Anieszką (nie z Heleną, t y l -
ko z Agnieszką mogła tam pojechać), że do-
piero ten obcy człowiek... nie, nie on... Lucio, 
stamtąd, z daleka, przypomniał je j , że 
jeszcze istnieje, że można w nie j odnaleźć 
zna jome miejsca, zastać dawny czas. c. d. n. 



oraz Deyna i Gorgon po jednej . 
War to też podkreślić dobrą grą 
polskiego zespołu i ambitną 
Haitańczyków. W ten sposób — 
jak napisaliśmy w y ż e j — polska 
„11" znalazła się wśród 8 na j -
lepszych drużyn państwowych 
świata. (M.Z.) 

MISTRZOSTWA 
ŚWIATA 
W PIŁCE NOŻNEJ 

Mistrzostwa świata w piłce 
nożnej ma ją swoją historię, swo-
je radości i tragedie. A przede 
wszystkim swoich bohaterów. 
Dzięki piłce nożnej legendarny 
piłkarz brazyl i jski Pe le zdobył 
światową sławę i fortunę... M a -
ło tego, doprowadził swoją dru-
żynę do zdobycia na własność 
Pucharu Rimeta. Lata jego ka-
riery i jego sukcesów łączą się 
nierozerwalnie z latami pięk-
nych zwyc ięstw „11" brazy l i j -
skiej. 1958—1970 to pasmo j e j 
największych osiągnięć. 

Polska piłka nożna w porów-
naniu z tymi sukcesami czy 
pięknymi zwycięstwami takich 
potentatów piłki jak: Angl ia, 
RFN, Węgry czy Włochy — 
przedstawia się znacznie mnie j 
okazale. Dopiero od kilku lat 
pi łkarze z B ia łym Orłem na 
piersi zaczęli się l iczyć na pił-
karskich giełdach. Złoty medal 
olimpijski polskiej „11" zaskar-
bił im nie tylko sympatię w 
Kra ju , ale i wysoką ocenę f a -
chowców. Wszystko to jednak 
było jeszcze niewiele. Właściwie 
w piłkarskiej ocenie liczy się 
najbardzie j turniej o mistrzost-
wo świata, w którym występu-
ją drużyny państwowe zawodo-
wych piłkarzy. Dopiero sukcesy 
podczas mistrzostw liczą się na-
prawdę. Polska ekipa piłkarska 
—- jak dotąd — nie mogła się 
poszczycić tymi zwycięstwami. 
Dopiero turniej e l iminacyjny i 
zwycięstwo nad ojczyzną futbo-
lu Angl ią — dały polskiej dru-
żynie wysokie noty, no i udział 
we właśc iwym turnieju mistrzo-
wskim w RFN. 

Dziś, gdy piszę te słowa polska 
„11" jest już po dwóch 
meczach: z Argentyną i Haiti . 
Oba zakończone zwycięstwem. 
Warto jeszcze choć krótko wró -
cić do obydwóch tych spotkań, 
które w swym efekcie dały pol-
skiej drużynie prawo walki w 
stawce najlepszych ośmiu dru-
żyn państwowych świata. 

To było spotkanie wspaniałe, 
zarówno jeśli chodzi o poziom, 

jak i o dramatyczny j ego prze-
bieg. Mecz ten trzymał publicz-
ność na stadionie i t e l ew idzów 
przed szklanym okienkiem w 
ogromnym napięciu. Wszystko 
potoczyło się dosyć niespodzie-
wanie. P ierwszy gol dla po l -
skich ba rw padł bowiem już w 
siódmej minucie meczu po rzu-
cie rożnym pięknie wykonanym 
przez Gadochę i przytomnie za-
mienionym w bramkę przez 
Grzegorza Lato. L e d w o w K r a -
ju kibice skończyli w duchu bić 
brawo Polakom, a już padła dla 
Polski druga bramka. T y m ra-
zem szczęśl iwym strzelcem oka-
zał się Szarmach. Początek więc 
wspaniały. Cała polska „11" za-
służyła na słowa najwyższego 
uznania. A l e do końca spotkania 
jeszcze daleko. Jeszcze nic nie 
wiadomo, tym bardziej , iż zespół 
argentyński jest twardy, w y -
trzymały i umie w drugiej poło-
w ie meczu ratować się ze zdawa-
łoby się beznadziejnej sytuacji. 
Tak było w meczu z Angl ią , gdy 
ze stanu 0 : 2, Argentyńczycy o-
siągnęli w ostatecznym rezultacie 
2 : 2. Mecz więc trwa. Obie dru-
żyny walczą zaciekle, ale nie 
brutalnie. Do p r ze rwy wyn ik 
nie ulega zmianie. Po przerwie 
„11" Argentyny rzuca się do 
desperackiego ataku i po 15 m i -
nutach jest już tylko 2 : 1 dla 
Polski. A l e radość w szeregach 
południowoamerykańskich pi ł -
karzy trwa krótko. P o błędzie 
argentyńskiego obrońcy piłkę 
wywa lczy ł Lato i znów Polska 
ma dwa gole przewagi . Wyn ik 
opiewa na 3 : 1. Od tej chwili 
właściwie zaczyna się wyścig z 
czasem polskiej ekipy. Gra ona 
na utrzymanie rezultatu. Polscy 
piłkarze są wyczerpani. Po pię-
ciu minutach jest już tylko 3 : 2 
dla Polski. A do końca meczu 
pozostało jeszcze 25 minut. I w 
tym czasie Polacy dokazują cu-
dów ambicj i i utrzymują ten 
wynik. Mecz kończy się więc 
wspaniałym tr iumfem polskiej 
„11". Cała drużyna polska grała 
doskonale, wszystkim 11 chłop-
ców można wyróżnić. Taktyka, 
bojowość, ambicja — to cechy 
Polaków, które ten mecz w spo-
sób jaskrawy ujawnił . Brawo ! 

Drugie spotkanie z sympatycz-
nymi piłkarzami z Hait i zakoń-
czyło się druzgocącym zwyc i ę -
stwem polskiej „11" 7 : 0 (5 :0 ) . 
Właściwie to spotkanie wskutek 
tak wie lk ie j przewagi nie miało 
historii ani dramatycznych mo-
mentów. Od 15 minuty meczu 
zaczęły padać bramki. Zdobyli 
je: Lato — 2, Szarmach —, 3 

NAJLEPSI POLSCY 

SPORTOWCY XXX LECIA 

Mecz Polska — Argentyna w Stuttgarcie. Skuteczna interwencja 
Gorgonia (z prawej), który uprzedził Kompesa. Z lewej — Antoni 
Szymanowski, w głębi — Henryk Kasperczak Fot. CAF 

KAZIMIERZ PAŹDZIOR 
Niewie lu jest sportowców, któ-

rzy potrafią w pełni sławy po-
żegnać się z bieżnią, r ingiem czy 
boiskiem. Zdobył się na to K a -
zimierz Paździor, nazywany f i l o -
zo fem ringu. Zawodnik, który w 
swo je j krótkie j karierze zdobył 
niemal wszystko, co jest do zdo-
bycia w sporcie. Stoczył w ringu 
194 walki , ty lko 12 przegrał, a 3 
zremisował. 

P ierwsze kroki na ringu sta-
wia ł w swoim rodzinnym Rado-
miu. Później , w czasie odbywa-
nia służby wo j skowe j traf i ł do 
warszawskie j Leg i i . Zwróc i ł tu 
na niego uwagę sławny trener 
Fel iks Stamm. Powoła ł go do 
reprezentacj i i wystawi ł do dru-
żyny na mistrzostwa Europy w 
Pradze (rok 1957). N i e znany w ó w -
czas zupełnie Polak wywo ła ł ol-
brzymią sensację zarówno swoim 
stylem walki , jak i zdobyciem 
złotego medalu w wadze lekkie j . 
Już dawno na ringu nie ogląda-
no boksera o tak świetnie opa-
nowanej technice, kontrach i 
zmyśle taktycznym. 

Ten pierwszy wie lk i sukces 
przyniósł mu sławę i wiarę we 
własne siły. Walcząc w spotka-
niach międzypaństwowych poko-
nał wie lu doskonałych w tym 
czasie bokserów wag i lekkie j . 
A l e swój największy triumf od-
niósł na rzymskie j olimpiadzie. 

W wadze lekkie j zawsze było 
wie lu dobrych bokserów. A l e 
Kaz imierz Paździor od pierwsze-
go pojedynku demonstrował zna-
komitą formę i bez trudu zakwa-
l i f ikował się do finału. Spotkał 
się tam z Włochem Lopopolo. 
P rzy ogłuszającym dopingu w i -
downi, która forowała swego ro-
daka, okazał się jednak bezkon-
kurencyjny. Zdobył złoty medal 
ol impijski. 

Wkrótce po igrzyskach posta-
nowił wyco fać się z ringu. N a j -
p ierw uzupełnił maturę, potem 
podją ł studia w Szkole G łówne j 
P lanowania i Statystyki. Od ki l -
ku lat jest magistrem ekonomii. 
P r zed trzema laty jednak nie 
wyt rzymał i ponownie wróci ł do 
sportu, już jako trener. Przez 
krótki okres czasu wyrobi ł sobie 
świetną markę, wychował kilku 
obiecujących bokserów w klubie 
Zagłębie Lubin, (h j ) 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

Mecz za meczem i wciąż nowe sensacje, 
nowe emocje. Polska ekipa — jak dotąd 
— gra wspaniale. W grupie I V z A rgen -
tyną, Włochami i Hait i znalazła się na 
p ierwszym miejscu, zwycięża jąc kole jno 
Argentynę 3 : 2, Hait i 7 : 0 i Włochy 2 :1 . 
To ostatnie zwycięstwo jest szczególnie 
cenne, bowiem polska „11" uzyskała je 
nad wicemistrzem świata. Mecz ten w y -
kazał także, iż polska drużyna może sięg-
nąć wyże j . Cała ekipa rozumie się wza-
jemnie, gra zespołowo i bardzo dobrze 
rozgrywa spotkania taktyczne. Doprawdy 
z całej „11" trudno kogoś wyróżnić, a ni-
kogo na pewno nie można zganić. Polska 
drużyna znalazła się w grupie, w której 
obok niej grają R F N , Szwecja i Jugo-
sławia. Polacy mają kolejno następujące 
spotkania: I — z ekipą szwedzką, I I — 
z jugosłowiańską i I I I -— z RFN . Wszyst-
kie drużyny są wysoko notowane i gra ją 
bardzo dobrze, trudno więc bawić się w 
proroctwa. W ie r zymy w polską „11", ale 
trzeba obiektywnie stwierdzić, że droga 
j e j do ewentualnego f inału nie będzie łat-
wa. W drugiej ' grupie walczą zespoły Ho -
landii, NRD, Brazyl i i i Argentyny. Tu 
można z pewną dozą prawdopodobieństwa 
wy typować dwa zespoły, które powinny 
we jść do finału, są to Holandia i NRD. 
A l e przyszłość pokaże. W każdym razie 
wie lk i turniej o tytuł naj lepszej pi łkar-
skiej jedenastki na świecie zbliża się z 
wolna do końca. 

Irena Szewińska znów zdumiała fachow-
ców i entuzjastów lekkie j atletyki. Polka 
fantastycznie pobiegła 400 metrów pod-
czas X X Memoriału Janusza Kusocińskie-
go w Warszawie. Pani Irena uzyskała 49,9 
sek. bi jąc o 1,1 sek. poprzedni rekord 
świata. P o biegu oświadczyła, iż we wrze -
śniu podczas Mistrzostw Europy pobieg-
nie bądź na dystansach: 100 i 200 m, bądź 
j edynie na 400 m. W każdym razie pani 
Szewińska jest w tak doskonałej formie, 
iż każdy j e j start od 100 do 400 m „gro-
z i " ustanowieniem nowych rekordów 
świata. Irena Szewińska wraz z Ewą Dłu-
gołęcką, Danutą Jędre jek i Barbarą Ba-
kutin pobiły także rekord Polski w szta-
fec ie na 4 X 100 m, uzyskując 43,4 sek. 
W biegu na 100 m ppł. Teresa Nowakowa 
również osiągnęła doskonały czas b i jąc 
rekord Polski w 12,5 sek. Trzeci rekord 
uzyskał Bronisław Mal inowski w zwy -
cięskim biegu na 3000 m z przeszkodami. 
Jego rezultat 8.21,2. Pozostałe wyn ik i tak-
że by ły dobre. Można więc wyciągnąć 
wniosek, że polscy lekkoatleci nie zmar-
nowal i z imy i dobrze przygotowal i się do 
sezonu. 

W Madryc ie zakończyły się Mistrzostwa 
Europy w zapasach w stylu klasycznym 
seniorów. Polacy wypadl i słabo. Jedynie 
w wadze do 68 k i logramów Andrze j Su-
proń zdobył tytuł wicemistrza. W pozo-
stałych wagach polscy zapaśnicy nie w y -
padli dobrze, za jmując przeważnie mie j -
sca co prawda punktowane, bo w p ierw-
szej szóstce, ale nie mogą one zadowolić 
miłośników tego sportu. 

W międzynarodowych zawodach szybow-
cowych, które odbyły się w Związku Ra-
dzieckim, w klasie standard, pierwsze 
miejsce zdobył Po lak Franciszek Kępka, 
czterokrotny brązowy medalista mi-
strzostw świata. 

W Przemyślu zakończyły się szermiercze 
mistrzostwa Polski. W szpadzie t r iumfo-
wał Kaz imierz Barburewski, w szabli f e -
nomenalny Jerzy Pawłowski , w e f lorecie 
— Wojciechowski . W e f lorecie kobiet z w y -
ciężyła Ludmiła Bortnowska. W sumie 
zawody stały na niezłym poziomie. 

W Togl iatt i ( ZSRR) odbył się f inał kon-
tynentalny indywidualnych mistrzostw 
świata na żużlu. Do f inału europejskiego 
na Wembley zakwal i f ikowało się tylko 
trzech Po laków: Zenon Piech, Jan Mu-
cha i Edward Jancarz. W Togl iatt i z w y -
ciężył Rosjanin Gard i e j ew przed swym 
rodakiem Starostinem. 

Rekord Polski pobiła w pływaniu na 
100 m w stylu dowolnym Jolanta Kupiś, 
podczas międzynarodowych zawodów w 
Wiedniu. Polka uzyskała 1.01,92 i zdobyła 
"szóste miejsce. 



R / l D I O O D B I O K / l / I K I - r F L f W I Z O f i r 

Lodówki, maszyny «lo prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

L E W G » P I C A R D E T C - i e 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
T E L E F O N Y ; 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N O R D ) 

la boutique polonaise 
25, rue Drouot 
75009 PARIS 

tel.: 7 7 0 - 0 3 - 3 7 
C.C.P. PARIS: 189-46-68 

Poleca niżej podane ksiqzki 

BIBLIOTEKI LITERATURY X X X - L E C I A 
Własna w ina K a r o l Olg ierd Borchardt •—• Znaczy 

kapitan (438 str.) 
Tadeusz Breza — Spiżowa brama 

(492 str.) 
Micha ł Choromański — W rzecz ws t ą -

pić (488 str.) 
K o r n e l F i l i pow i c z — Biały ptak 

i inne opowiadan ia (344 str.) 
Jaros ław Iwaszk i ew i c z — Sława 

i chwała (3 t omy ) 
Jaros ław Iwaszk i ew i c z — W y b ó r opo-

w iadań (252 str.) 
M i ec zys ł aw Jastrun — Rzecz ludzka 

(230 str.) 
Tadeusz K o n w i c k i — Sennik wspó ł -

czesny (324 str.) 
Jalu K u r e k —- Janosik (3 t omy ) 
Stanis ław L e m — Eden (264 str.) 
Tadeusz Łapa l ewsk i — Kaduk, czy l i 

w i e l ka niemoc (548 str.) 
W ł a d y s ł a w Mache j ek — Rano prze-

szedł huragan (258 str.) 
Józef Mor t on — M ó j drugi ożenek 

(324 str.) 
W i es ł aw Myś l iwsk i — Pałac (178 str.) 
Edmund Jan Osmańczyk — Bv ł 

rok 1945... (546 str.) 
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Zega r słoneczny 

T y l k o Beatr icze 

S te fan O tw inowsk i 
(336 str.) 

Jan Parandowsk i — 
(172 str.) 

Teodor Parn ick i —• 
(328 str.) 

Eugeniusz Paukszta — Wszys tk i e bar -
w y codzienności (486 str.) 

K s a w e r y Pruszyński —• Opowieśc i 
(294 str.) 

W ies ł awa Szymborska — W y b ó r w i e r -
szy (190 str.) 

Julian T u w i m — K w i a t y po lsk ie 
(258 str.) 

Me lch io r W a ń k o w i c z — Zie l e na k r a -
terze (440 str.) 

Do cen powyższych dol iczamy koszty w łasne 
przesyłk i pocz towe j . 
Oprócz podanych t y tu łów stale pos iadamy na 
składzie duży w y b ó r książek l i teratury p i ękne j 
dla dorosłych, młodz i eży i dzieci. 
Pos iadamy również mapy d rogowe Po lsk i i p o -
szczególnych w o j e w ó d z t w oraz p r z ewodn ik i po 
Polsce w języku polsk im i f rancuskim. 
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23, rue Taitbout, Paris 9e 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

LA BANK 
POLSKA KASA 
OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 

conformément à la nouvelle réglementation des 

changes (Journal Officiel n ° 185 du 10.08.1973) 

entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 

à destination de l'étranger et au profit 

de non-résidents, sont autorisés dans la limite 

de fr. 1.500,- sans aucun justificatif. 

Les transferts à titre de secours sont autorisés 

dans la limite de fr. 1.500,-

| par demandeur et par mois. 

B . D 0 W 0 J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 

23, quai de la Touraelle P A R I S ( 5 e ) 
T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

. Ï H i ï m m a a s y a w a m i w m a m ^ w i ^ 

2 3 , n u e T a i t b o u t P a r i s I X - è m t 
Tél. 824-42-02 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

K 
O 

K A S A O P I E K I S . A . 

• Udziela wszelkich informacji o«o-
biście, telefonicznie I korespon-
dencyjnie. 

| 
0z 

m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I wypłaty w gol6wce se» dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podrAty dla 
osób zaproszonych z Polski d o Francll. 

•I Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia «wszelkie inne operacje bank owe. 

• Na Zadanie wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały informacyjne. 

U S Ł U G I F » K O s ą 

R O D A K U ! W y t n i j i z a c h o w a j to ogłoszenie, a na p e w -
no Ci się kiedyś przyda . Będziesz chciał sobie p r z y p o m -
nieć smak p r o d u k t ó w polskich — węd l in (12 ga tunków ) , 
ciast (makowce i serniki ) , g r zybów , śledzika ba ł tyckiego, 
w ó d k i (17 ga tunków ) , p i w a (4 gatunki ) oraz w i e lu jeszcze 
i nnycb p r o d u k t ó w impo r towanych z K r a j u — wszystko 
to możesz kupić w 

SKLEPIE POLSKIM 
(Firma Brzostek) 

przy 11, rue J o u f f r o y . Par i s 17-e, tél. 622-55-52. Mét ro : 
W a g r a m i Rome, autobus n r „31" z Gare du N o r d 1 „53" 
z Opery . 

Sk lep czynny w tygodniu do godziny 21, z p rze rwą 
ob i adową od 14 do 16,30, w soboty czynny cały dzień. 
W niedziele sklep nieczynny. 

Nap isz do Sk lepu Polskiego, a dostaniesz w y k a z p r o -
d u k t ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki . 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Imię (Prénom). Nazwisko (Nom) 
Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K POLSKI na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la SEMAINE POLONAISE pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(N iepotrzebne skreślić — Raye r les mentions inutiles) 

n a j b a r d ł l e j k o r z y s t 
m 

mtttittWHMHMfflKaKfflKaWK^ 



SEANSE 
F I L M O W E 
O POLSCE 
W NICEI 

Ponad 300 osób oklas-
k iwa ło gorąco polskie 
f i l m y w Nicei . 

Seans zorgan i zowany 
został przez S t o w a r z y -
szenie „Tour i sme et 
T r a v a i l " w Nice i przy 
współudz ia le komite tu 
loka lnego „ F r a n c e - P o -
l o gne " w t y m mieście. 
Impreza odbyła się w 
sali „ B r e a " i miała cha-
rakter serdecznego 
spotkania po l sko - f ran-
cuskiego. P r z yby ł y ch 
gości pow i ta ł p r z e w o d -
niczący „Tour i sme et 
T r a v a i l " p. Emi le A -
chard p r zypomina jąc o 
w ięzach t r adycy jne j 
p r zy j a źn i łączące j F r a n -
c j ę z Po lską. M ó w i ł 
jednocześnie o urokach 
Polski , pos iada jące j 
Mazury — k r a j tysiąca 
jez ior , prastare lasy, w 
których ż y j ą ostatnie 
żubry europejskie . O -
pow iada jąc o Warsza -
w i e — mieście n i eu jarz -
mionym, przypomnia ł 
p. Acha rd jednocześnie 
o tragedi i d z i e j o w e j 
stol icy i całe j Po lsk i , 
która w ostatniej w o j -
nie jeszcze raz broni ła 
się sama przed p r ze -
w a ż a j ą c y m i si łami hit-
l e rowsk imi da jąc p r z y -
kład bohaterstwa ca-
łemu światu. By ła m o -
w a o Kopern iku, o w i e l -
kich t radyc jach nauki, 
kul tury i sztuki pols-
k i e j i — wreszc ie o o -
siągnięciach Po lsk i dz i -
s ie jsze j , o j e j p r z y w ó d -
cy, k tó ry jako górnik 
pracował w Pas -de -Ca -
lais: o Edwardz i e G i e r -
ku. 

Zachęcony odnies io-
n y m sukcesem, zarząd 
stowarzyszenia „ T o u -
r isme et T r a v a i l " po -
stanowi ł zorganizować 
podróż do Po lsk i w se-
zonie w a k a c y j n y m p r zy -
szłego roku. I o m a w i a -
na impreza, i p r o j ek t o -
wana podróż z awdz i ę -
cza ją w i e l e i n i c j a t yw i e 
sekretarza komite tu l o -
ka lnego „ F rance -Po l o g -
n e " w N ice i p. Teres ie 
Ung l in ik . 

Podobny seans f i l -
m o w y na temat Polski , 
z łożony z f i l m ó w o M a -
zurach, o Wars zaw i e i o 
K r a k o w i e odby ł się 
r ówn i e ż p r zy wspó łu -
dziale komitetu l oka l -
nego „F rance -Po l ogne " , 
w szkole p o d s t a w o w e j 
dla dz iewcząt „ T e r r a 
A m a t a " w Nice i . 

Jak stwierdz i ła d y -
rektorka szkoły p. G. 
Berthault , uczennice 
mia ły znakomitą oka -
z j ę poznania k ra ju 
dotychczas p raw i e im 
nieznanego. F i l m y w z b u -
dzi ły wśród młodz ieży 
chęć zobaczenia P o l -
ski, zazna jomien ia się 
z j e j historią, w k tó re j 
is tnie je t y l e wspó lnych 
e l emen tów z Franc ją . 
Wśród uczennic u t w o -
rzone zostały grupy, 
k tóre p r z ygo towu ją w y -
pracowania na temat 
histori i i geogra f i i P o l -
ski, zb iera jąc do nich 
mater ia ły w b ib l io te -
kach i w n o w y c h publ i -
kac jach o t r zymanych 
ze s towarzyszenia 
„F rance -Po l ogne " . 

W i e l e dz iewcząt ze 
szkoły „ T e r r a A m a t a " 

p ro j ek tu j e podróż , 
w ra z z rodzicami, do 
Polski . Dla u p r a w i a j ą -
cych sporty wodne , 
zwłaszcza żeg larstwo, 
f i l m o Mazurach by ł 
r ewe lac j ą . 

W ten sposób komite t 
„ F r a n c e - P o l o g n e " w 
N ice i przyczyn ia się nie 
ty lko do szerzenia w i e -
dzy o Polsce, ale r ó w -
nież i do ożywien ia tu-
rys tyk i do Polski . 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y -
jaciół datki, z okaz j i za -
warc ia z w i ą z k ó w ma ł -
żeńskich z łoży ły , z w y -
c za j em francuskim, na 
cele opieki społecznej 
małżeństwa: Béatr ice 
Durut — Jacques T y l -
ski, Mur i e l Vi l larubias 
— Christ ian Jaruga, N a -
dine Gago l — Miec zys -
ł a w K r a w c z y k , Nad ine 
K lupsz — Jean Miche l 
Le long , i Sy l v i e Suner 
— Jacky Kędz i e rsk i w 
Lens; M a r i e - H é l è n e 
K u r z a w s k i — Jean-Luc 
Skórl iński w Bul ly- les-
Mines; Colet te R a j c z y k 
— W a l d e m a r M a j e r o -
w icz w Montigny-en-
Ostrevent; Françoise 
Demare t — Francis 
K w i a t k o w s k i w Auby -
le-Bac; Luc ienne F a -
bisiak —- Michał K ę -
dzierski, Ann i e F i l i è re 
— Józef Kub iak , M a u -
ricette Dobrowo lska — 
Jean-Marc L e f e b v r e , 
Stanis ława M a j e w s k a — 
H e r v é Bulourt i Ma r i a -
L i l a Smutek — Ryszard 
Pęka ła w Leforest; 
Mar t ine K w a k — Jean-
Jacques R o y e r w Fe -
nain ; Chantai Dupuis — 
Danie l Kopras w Ha r -
nes; Yasmine Derr iche 
— Jean-Claude Bogac -
ki i Elżbieta Staszewska 
—- A l a i n Capponi w 
Evin-Malmaison; M i -
chèle Descamps — Jean-
P i e r r e K a c z m a r e k w 
Liévin; Mur i e l Łabęda 
— Danie l Vi l larubias w 
Bruay-en-Artois ; G e r -
trude Dhur — Guy P o -
draża w Montigny-en-
Gohelle; A n n a Nape la 
— Bernard Sobaszak w 
Fouquières-les-Lens; 
Jackie Kub is — Géra rd 
Josset, Christ ine Ś m i -
gie lska — Miche l L e f e -
b v r e i He lena N a g ó r -
n iewicz — A n d r é Tas -
sart w Béthune; Danie l -
le Turbańska — Géra rd 
L ing rand i Sy l v i e Co -
lart — Danie l Was i e -
w icz w Libercourt. 

D A W C Y 
KRWI 

Noeux-les-Mines. N a 
podstawie dekretu M i -
nisterstwa Z d r o w i a z ło -
te meda le o t r zymal i p. 
Łukaszewska i p. M a -
x im i l i en T w a r d o w s k i , 
a srebrne p. Szymon 
Pisarek, p. J . -P ier re K a -
zmierczak, p. Rober t 
Dudek i p. Fernande 
Łączny . 

E G Z A M I N Y 

Douai. W tute jszym 
konserwator ium na-
grody „ exce l l ence " o -
t rzymal i , w ramach r o -

cznych eg zaminów : Jac-
ques Wo jc i echowsk i , K a -
tarzyna Nowacka , G e o r -
ges Szwendrowsk i , 
Jan Ko t , Gérard K o ś -
c ia łkowski i A l a in W a r -
dęga.. 

Denain. W Ecole M u -
nicipale de Musique 
p i e rwsze nagrody w za-
kres ie so l feżu o t rzymal i 
pod koniec roku szkol -
nego : Isabe l le Rokicka, 
Agn ieszka Fabianek, 
Ph i l ippe Urbaniak, F r y -
de ryk Juszczak, A n n a 
Zie l ińska, Sy l v i e Z i e l iń -
ska, P a w e ł Po ra i Jean-
P i e r r e Pasek. 

Metz. W ramach e -
g zam inów rocznych w 
Conservato ire Nat ional 
de Mus ique p r i x d ' ex -
cel lence w klasie a l t ów-
ki o t rzymała p. M a r t i -
ne Matys iak, w klasie 
saxo fonu J.-Claude K a -
liski. W klasie skrzy -
piec Franek Jastrzębski 
i A n n a P ię tka, w k la -
sie basu Sy lwes te r 
Grzegorczyk , Danie l 
Ka l isk i , Józef Ramack i , 
Gi l les Ka l i sk i i M icha ł 
Jaremczuk, w klasie in -
s t rumentów p e r k u s y j -
nych Nad ine Mal ińska, 
w klasie wio loncze l i 
Christ ian Ka l i sk i i 
Jean-Claude Kal isk i , w 
klasie pianina Danie l 
Kal isk i , Ma r i e -Re ine 
W a l k o w i a k i Ka tarzyna 
Sto janowicz . 

Dauai. W Cité T ech -
nique dyp l omy B.E.P. 
w zakresie mechanik i 
o t r zymal i Christ ian S i -
tarski, Jean-Marc So -
b ie ra j , Christ ian S z y m -
czak, Micha ł Gol ik, R y -
szard Bomba, Serge 
Gołęb iowski , H e n r y k 
Ruszczyński , A n d r z e j 
Antczak , Jean M i che l 
Fabich, M a r i e Skorup-
ska i Christ ian Ty tga t . 

Douai. Do tute jsze j 
szkoły C N A M zostali 
p r z y j ę c i na podstawie 
e g zaminów wstępnych: 
E d w a r d N i emczyck i , Ed -
mund Tadyszak, Jean-
Claude Kub iak , Jean-
Joseph I łowieck i , Jean 
Bier la i F r y d e r y k Kuś . 

Douai. De f i n i t ywn i e 
zostały p r z y j ę t e na pod-
s tawie eg zaminów do 
wy ż s z e j szkoły nauczy-
c ie lsk ie j Ecole N o r m a -
le d ' Institutrices: N i -
cole K o z a z L a m b e r -
sart, P a t r y c j a Graczyk , 
Ka ta r zyna Nowacka , 
Nad ine Cicharska i 
Christ ine K u k i e l c z y ń -
ska z Douai, Mur i e l l e 
Szymczak z V i e u x - C o n -
dé, A n n e - M a r i e Bara z 
Valenciennes, Mar t ine 
G l inkowska z Denain, 
Mar t ine Wandolska, 
Janina Paranowska z 
Condé-sur-Escaut. 

Macon. Pomyś ln i e 
z łożyła egzamin do Eco-
le N o r m a l e d ' Inst i tutr i -
ces Joce lyne Konopac -
ka. 

Metz. N a tute jszym 
uniwersytec ie w za-
kres ie j ę zyka ang ie l -
sk iego uzyskal i dyp lo -
m y na p i e rws zym stop-
niu: Christ iane P i e t r a -
sik i A l a i n N o w a k . 

N A G R O D Y 
Z A D O M Y 
UDEKORO-
W A N E 
K W I A T A M I 

Północ Francji. Ostat-
nio o t r zymal i nagrody 

departamenta lne za rok 
ubieg ły p. Franciszek 
Bąk z A i x -Nou l e t t e , p. 
Jean-Claude Madzgoń , 
p. Musiał i p. D w o r z a -
czek z Courrières. 

O D Z N A C Z E N I A 
SPOR-
T O W C Ó W 

Billy-Montigny. W 
ramach dorocznego 
przy j ęc ia sekc j i judo 
k lubu U.C.S.B., za bar -
dzo dobre wyn ik i w te -
gorocznych spotkaniach 
między s towarzyszenio-
w y c h meda l z łoty o t r zy -
ma ł p. Jacques K o ł o -
dz ie jczak, meda le sre-
brne p. Pascal Stacho-
w iak , p. Christ ian K o -
łodz ie jczak, a za pracę 
organ izacy jną meda le 
srebrne o t rzymal i : p. 
Nad ine Ko łodz i e j c zak , 
p. Denis Kędz iersk i , p. 
Danie l Kędz iersk i , p. 
Domin ique Stachowiak 
i p. H e r b é Strzy lka. 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Wingles. P rezesem 
towarzys twa „Spor t ing -
Club P r o Pa t r i a " zo -
stał w y b r a n y p. Jan So -
bański, zastępca sekre-
tarza p. Luc i en Gryz , a 
do komis j i kontro lne j 
p. Jan Kopeć . Sędzią 
z w i ą z k o w y m w zakresie 
pi łki nożne j został m ia -
nowany p. Ryszard Gryz . 

Estevelles. W skład 
zarządu tute jszego k lu-
bu pi łki nożne j na rok 
1974/75 wesz l i p. Czes-
ł a w K ł u j , j ako prezes i 
p. T h é o Kaczmarek , j a -
ko sekretarz. 

Pont-à-Vendin. Jako 
cz łonkowie - asesorzy 
nowego komi te tu k lu -
bu A v e n i r Sport i f zo-
stali wyb ran i p. Pa t r i ck 
Stanek i p. S zymon 
Stanek. 

Hénin-Beaumont. 
Cz łonk iem asesorem 
na następny okres spor-
t o w y klubu „ A l l e z - H e -
n i n " został wyb rany p. 
Waśko. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Liévin. W reg iona l -
nym konkursie bul is-
t y c znym w klasie „ c o m -
plémenta i re " , urządzo-
nym przez k lub „Enten-
te Boul iste" , w y g r a ł p. 
P a t y k z A v i o n . 

Noeux- les-Mines. W 
dorocznym konkursie 
s trze leckim s towarzy -
szenia „Ce rc i e L a ï q u e " 
p i e rwsze mie jsce za ją ł 
w kategor i i sen iorów 
p. Fe l edy , 2 p. Błasz-
czyk, 4 p. W i ó r e k i 7 
p. J. W ió rek . W kate -
gor i i kade tów p. M i -
chalski by ł 4, zaś p. M i -
chalsk i - junior w ka te -
gor i i m i n i m ó w 2. 

Lens. W czasie spot-
kania towarzysk i ego 
meda l i s tów w o j s k o -
w y c h meda l em ho -
n o r o w y m f ede rac j i od -
znaczony został p. Char -
les W iekowsk i . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 
M O N T C E A U - les - M I N E S : 

S te f an Gazur . D E C H Y : 
H e r v é Grodziski , K a t a r z y -
na Izydorczyk, Mar iette 
Cierzniak. L E F O R E S T : 
Christelle Młodzińska , M i -
cha ł Szczepaniak, Chr i -
stophe Knieczak, R a f a ł 
Sob ie ra j . D E N A I N : F r y d e -
ryk Szczęsny, S t e f an Mika . 
A N G R E S : Francis R a d o -
jewski , A r n a u d W r o n k a , 
Christophe Kot larek . B U L -
L Y - l e s - M I N E S : Sandr ine 
Ś l iwińska . M E T Z : Stani -
s ł aw Sibroński . L E N S : 
Sandr ine Ole jn iczak, Y a n -
nick Z y g m a n o w s k i , A V I O N : 
Laurent Mar iańsk i , B E -
T H U N E : L ione l Olczyk, 
Michał B u g a j n y , A n n e - C e -
line Skrzypczak. H E N I N -
B E A U M O N T : H e r v é O w s i ń -
ski, E d m u n d Koście lny, 
Isabel le Gb iorczyk . 

STO LAT 
DLA 
N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł ma łżeńs twa 
zawar l i ostatnio : 

B E T H U N E : Bernadet te 
L eg r and i Jean S z y m a ń -
ski. N O E U X - les - M I N E S : 
Mon ique Dé l ava i i Jean -
Mar i e B roda . La fo re s t : L u -
cienne Fabis iak i M icha ł 
Kędzierski , S tan i s ł awa M a -
j e w s k a i He rvé Bulcourt , 
Ma r i a Smutek i Ryszard 
Pęka ła , A n n i e Fil l iere i 
Jean -C laude Kub i ak , M a r -
ta Banasz ik i P a u l Beaus -
sart, Mauricette D o b r o -
wo l ska i J ean -Marc L e -
febre . M A Z I N G A R B E : N i -
cole Des lyper i Francis 
Kupczak : D E C H Y : Jóelle 
S ib ińska i Domin ique W o ź -
niak. W A Z I E R S : Betty 
B r o w n i L e o n liski. M O N -
T I G N Y - en - G O H E L L E : 
Elżbieta A n d r y s z a k 4. Jean -
Char les Dubos . M O N T I -
G N Y - e n - O S T R E V E N T . E v e -
lyne K o m i n i Jacques 
Goulois. B U L L Y - les - M I -
N E S : C laudine R u b s k a i 
Julien P ichon. D O U A I : 
Domin ique A d a m i a k i G e -
r a rd Houssin. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

L E N S : Jan Kwas i g r ocb , 
He lena P rzyby l ska z domu 
M u r a w s k a . E V I N - M A L M A I -
S O N : W ł a d y s ł a w Cieślakie-
wicz. D I V I O N : Jan D y b a -
ła. K A N C H I C O U R T : R y -
szard Każmierczak, lat 36. 
D O U A I : Kaz imierz Studz iń -
ski, lat 70. B I L L Y - M O N T I -
G N Y : Jan Wo lny , lat 71. 
B U R B U R E : Ada l b e r t B a -
siński. C A D C H Ï - A - L A -
T O U R : Józef Banaszyk , 
lat 72. D E C H Y : M a r i a n n a 
Dz iadkowiak z domu K o ń -
czanin, lat 53. M O N I 1 G N Y -
e n - O S T R E V E N T : Józef 
Szkudlapski , lat 75. D O U R -
G E S : Marce l i N i e b o r a k , 
Reg ina N i e b o r a k z domu 
Rata jczak . H E N I N - B E A U -
M O N T : Izydor Maskio , 
lat 62. R O U V R O Y : M a -
r ia Doman iecka z do -
mu L a u f e r . C O U R C E L L E S 
L E N S : Antoinette M icha l -
ska z domu Lencel . F L E R S -
e n - E S C R E B I E U X : K a t a r t y -
na W o j n a r o w s k a z domu 
W r o n a , lat 66. N O E U X -
l e s - M I N E S : E d m u n d K a ż -
mierczak. C R E U T Z W A L D : 
Kaz imiera Skrzypczak z 
domu Jagiełka, lat 57. 
H A Y A N G E : P i e r r e - Jean 
Made jsk i , lat 80. O S T R I -
C O U R T : Jan Jandę. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 
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SPIRALA 
Z PRZYSŁOWIEM 

Rozpoczyna jąc od l e w e g o 
gó rnego rogu rysunku i p o -
suwa jąc się w k ierunku 
strzałki dośrodkowo, pros imy 
wpisać j e d n y m c iąg iem 21 
w y r a z ó w o podanych n iże j 
znaczeniach, ma jąc na u w a -
dze, że ostatnia l i tera j ednego 
w y r a z u jest jednocześnie 
p ie rwszą l i terą następnego 
w y r a z u . L i t e r y , k tóre się z n a j -
dą w kratkach z k ropkami 
c zy tane w kierunku w p i s y w a -
nia dadzą tekst przys łowia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) j eden z w i e l k i e j t ró jk i na-
szych w i eszczów narodowych, 
autor d ramatów „Ko rd i an " , 
„ B a l l a d y n a " i „Mazepa " , 2) 
organizator w y s t ę p ó w ar ty -
sty lub imprez artystycznych, 

3) podhalański pies pasterski, 
4) „ p i ł ka " hoke j owa , 5) k o -
n ik-karze łek , 6) po lubowne 
za ła twien ie sporu na podsta-
w i e w z a j e m n y c h ustępstw. 7) 
spadkobierca, 8) inacze j nota-
riusz, 9) uczniowski p lecak na 
książki, 10) obszar lasu nad-
zo rowany przez leśniczego 
lub szpital obozowy w h i t l e -
rowskich obozach zagłady, 11) 
służy do wyc i e ran ia ciała po 
umyciu, 12) ogonek do kasy 
b i l e towe j , 13) obrońca sądo-
wy , 14) służy do mierzenia 
temperatury ciała, 15) w y n i k 
ode jmowan ia , 16) r odza j ha f tu 
z dz iureczkami, 17) c z łow iek 
r ó w n y w i e k i e m drugiemu, j e -
dnolatek, 18) żartowniś, p r ze -
śmiewca, szyderca, 19) szarak, 
20) wysok i , s z tywny , j e d -
wabny , kapelusz męski , 21) 
parada w o j s k o w a lub pokaz 
mody . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I 
Z P R Z Y S Ł O W I E M Z NR.~26 

L E P S Z Y W W O L N O Ś C I 
K Ę S E K L A D A J A K I , N I Ż L I 
W N I E W O L I P R Z Y S M A K I . 

( A . M i ck i ew i c z ) 
P O Z I O M O : 1) szpaler, 5) 

kanapka, 8) p r z ymówka , 9) 
g le j t , 10) rurka, 11) n iewoln ik , 
12) dry l , 13) akrobata, 16) a l i -
gator, 18) okaz, 21) alabaster, 
22) nisza, 24) Metys , 25) pod-
palacz, 26) amoniak, 27) osta-
tek. 

P I O N O W O : 1) separacja, 2) 
pazur, 3) lampasy, 4) rewanż , 
5) k lamerka , 6) pieśniarz, 7) 
antyk, 9)) grono, 12) d z iwac -
two , 14) adamaszek, 15) postę-
pek, 17) awans, 19) kontakt, 
20) źródło, 21) armia, 23) start. 

K O Ł Ó W K A 
W I Ą Z A N A 

Pros imy odgadnąć o -
siem w y r a z ó w 8- l i t e ro-
w y c h o podanych n iże j 
znaczeniach i wpisać j e 
dookoła l i ter w idoc z -
nych w kółkach. Poc zą -
tek i k ierunek w p i s y -
wan ia poszczegó lnych 
w y r a z ó w wskazują, 

Z N A C Z E N I E W Y R A -
Z Ó W : A ) zakażenie 
k rw i , inacze j zgorzel , B ) 
w y n i k , skutek działania, 
e fekt , C ) długo g ra jąca 
płyta g ramo fonowa , D ) 
muzyk g ra j ą cy na f o r -
tepianie, E) specjalny: 
tor do w y ś c i g ó w samo-
chodowych , F ) zab ieg 
chirurg iczny, G ) konik 
zw ierzyn ieck i , t r ady -
cy jna uroczystość ludo-
w a w K r a k o w i e , H ) 
wstrząs lub uszkodzenie 
ciała wskutek stłuczenia 
lub uderzenia, często 
przydarza się spo r t ow-
com. 

Rozwiązania prosimy 
nadsyłać pod adresem 
redakcji w ciągu 14 dni 
od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na 
kopercie: „Rozrywki u -
mysłowe". Wśród Czy-
telników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, 
rozlosujemy N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

DU 13 A U 19 
JUILLET 

P R E M I E R E C H A I N E 

24 H E U R E S SXJR L A U N E — 13.00; 19.45 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à l a f i n du p r o g r a m m e 
M I D I T R E N T E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.40 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T O U R D E F R A N C E C Y C L I S T E ( R é s u m é f i l m é ) — 20.15 (sauf 

l e d i m a n c h e ) 
S A M E D I 13 J U I L L E T 
14.30. L a u n e est à v ous . 
19.00. P o i n t c h a u d 
20.30. E m i s s i o n d r a m a t i q u e 
22.20. „ U n c e r t a i n r e g a r d " : R o b e r t R u t h b u n W i l s o n 
D I M A N C H E 14 J U I L L E T 
8.55. T é l é - M a t i n 

12.00. L a s é q u e n c e du spec t a t eu r 
12.30. R é p o n s e à t ou t 
13.35. „ L ' i n c o n n u du d i m a n c h e " 
13.45. L e d e r n i e r des c i nq 
14.30. L e spo r t e n f ê t e 
16.55. „ L e b o s s u " — un f i l m d ' A n d r é H u n e b e l l e 
18.40 L a F r a n c e d é f i g u r é e 
20.15. S p o r t s d i m a n c h e 
20.45. „ L e s b o n n e s c a u s e s " ' — un f i l m d e C h r i s t i a n - J a q u e a v e c 

P i e r r e B rasseur , M a r i n a V l a d y , B o u r v i l , V i r n a L i s i , 
U . Ors in i 

L U N D I 15 J U I L L E T 
14.30. „ T i n t i n e t l es o r a n g e s b l e u e s " — un f i l m de P h i l i p p e 

C o n d r o y e r 
16.05. T o u r de F r a n c e 
20.30. D e u x ans de v a c a n c e s n ° 6 
21.30. „ O u v r e z les g u i l l e m e t s " 
M A R D I 16 J U I L L E T 
13.35. J e v o u d r a i s savo i r . . . : „ L e r i s q u e v é n é r i e n e n c r o i s s a n c e " 
15.00. T o u r d e F r a n c e 
20.30. L a p i s t e a u x é to i l e s 
21.30 P o u r q u o i pas? „ L e s s c i e n t i r i q u e s r é p o n d e n t . . . " 
M E R C R E D I 17 J U I L L E T 
16.00. T o u r d e F r a n c e 
20.30. L a p i s t e a u x é t o i l e s 
21.30. P o u r q u o i pas? „ L e s s c i e n t i f i q u e s r éponden t . . . ' 
M E R C R E D I 17 J U I L L E T 
16.00. T o u r d e F r a n c e 
20.30. L e G r a n d E c h i q u i e r 
J E U D I 18 J U I L L E T 
18.10. T o u r d e F r a n c e 
20.30. G r a n d E c r a n : . 

„ S o u d a i n , l ' é t é d e r n i e r " — un f i l m d e Jo s eph L . M a n k i e -
w i c z 
a v e c E. T a y l o r , K . H e p b u r n , M . C l i f t 

V E N D R E D I 19 J U I L L E T 
16.15. T o u r d e F r a n c e 
20.30. „ M i s s i o n i m p o s s i b l e " n ° 3 
21.40. 24 H e u r e s sur la 2 p r é s e n t e : 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

( N ) — N o i r e t B l a n c , „ 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) ) 
„ V A L E R I E " — 19.44. (sauf l e d i m a n c h e ) 
I N F 2 — 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 
S A M E D I 13 J U I L L E T 
14.30. A u j o u r d ' h u i , M a d a m e 
15.15. „ C h a p e a u m e l o n et bo t t es d e c u i r " n ° 9 
17.45. A u t o u r de M é l i n a M e r c o u r i 
18.45. C i n é s a m e d i 
20.35. „ J e u x sans f r o n t i è r e s " : „ B e l g i q u e " 
21.50. „ L e C o m t e Y o s t e r a b i e n l ' h o n n e u r " N " 1 
22.40. Jazz 
D I M A N C H E 14 J U I L L E T 
12.30. I N F 2 D i m a n c h e 
13.00. C o n c e r t , „ 
13.25. E c h a n g e O R T F ( T V P o l o n a i s e : „ D i m a n c h e à C r a c o v i e 

é m i s s i o n de F r a n ç o i s Cha t e l 
14.55. „ L a g r a n d e e s c a p a d e " — un f i l m de J . -B . C l a r t 
16.25. A p r o p o s de M i c h e l D r o i t 
16.55. F a m i l i o n 
17.35. T é l é - S p o r t s 
19.30. L e s a n i m a u x du m o n d e „ L a C a m a r g u e 
20 35 O p é r a t t e : „ L a f f i l e d e M a d a m e A n g o t " — l i v r e t de C l a i r -

v i l l e , S i r a u d i n e t K o n i n g 
22.25. C i n é - C l u b : C y c l e „ U S A A n n é e s 60" „ . „ „ „ i i , , 

„ L e s e i gneu r de l a g u e r r e " — un f i l m d e F r a n c l i n 
S c b a f f n e r 
C b a r l t o n H e s t o n , R i c h a r d B o o n e 

L U N D I 15 J U I L L E T 
20.35. A c t u e l 2 
21.35. L e c a b a r e t d e l ' b i s t o i r e 
M A R D I 16 J U I L L E T . 
14.30. „ L e s t r i b u l a t i o n s d ' u n ch ino i s e n C h i n e — un f i l m 

d e P h i l i p p e d e B r o c a 
J.-ï>. B e l m o n d o , U . A n d r e s s 

20.35. L e s doss iers de l ' é c r a n : 
„ L e s t r o i s l anc i e r s du B e n g a l e " — un f i l m de H e n r y 
H a t h a w a y 
a v e c G a r y C o o p e r , F . T o n e 
D é b a t : „ L a C o l o n i s a t i o n b r i t a n n i q u e a u x I n d e s " 

M E R C R E D I 17 J U I L L E T 
20.35. „ L e v i s i o n à c inq p a t t e s " de C o n s t a n c e C o l i n e 
J E U D I 18 J U I L L E T 
20.30. „ L e s doss ie rs secre ts des t r é s o r s " : 

L ' a f f a i r e du T u b a n t i a " 
21.30. „ L e f e u de l a t e r r e " : „ H a r o u n T a z i e f f " 
V E N D R E D I 19 J U I L L E T 
20.35. „ R o u g e s sont l es v e n d a n g e s " d e J. C o s m o s 
22.10. I t a l i q u e s 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

I N T E R 3 A N N O N C E S — 19.15 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
L E S T R O I S O U R S — 19.40 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T O U R D E F R A N C E C Y C L I S T E — 19.55 
I N T E R 3 — à la f i n du p r o g r a m m e 
S A M E D I 13 J U I L L E T 
19.55. D é c o u v e r t e : „15,9" 
20.30. T h é â t r e : „ M a n g e r o n t - i l s ? " d e V i c t o r H u g o 
D I M A N C H E 14 J U I L L E T 
20.10. „ E t i r e z v o s a i l e s " 
21.40. N o u v e l l e s d e S o m e r s e t M a u g h a m „ L a f e m m e de l e t t r e s " 
L U N D I 15 J U I L L E T 
20.25. L a s e m a i n e e n i m a g e s 
20.30. „ M a z e l T o v ou l e m a r i a g e " — un f i l m de C l aude B e r r i 
M A R D I 16 J U I L L E T 
20.30. D r a m a t i q u e : „ Q u a i N ° I v o i e A " d e M a r c e l B l u w a l e t 

N i n o F r a n k 
21.20. I n i t i a t i o n a r t i s t i q u e : L ' o e i l a p p r i v o i s é n ° 3 
M E R C R E D I 17 J U I L L E T 
20.30. L i b é r a t i o n : „ C h a r l e s D e q u e n n e I n s t i t u t e u r " 
21.20. I n i t i a t i v e s : A l i v r e o u v e r t 
J E U D I 18 J U I L L E T 
20.30. D i v e r t i s s e m e n t : L ' e n f a n t du p a y s : C l a u d e N o u g a r o 
21.20. V a c a n c e s e n F r a n c e 
V E N D R E D I 19 J U I L L E T 
20.30. „ B r e w s t e r M a c C l o u d " : „ L ' h o m m e o i s e a u " — un f i l m 

d e R o b e r t A l t m a n 

Program audycji codziennych 
w języku francuskim. 
7.06 — 7.30 31 i 41 m 

12.30 — 12.55 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 i 41 m 
21.30 — 22.00 49 i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 
Szczególnie polecamy W a m : 
• P r zeg l ąd prasy codziennej — 

12.30. 
• „ O czym m ó w i ą w Po l s ce " 1 

K ron ika sportowa — poniedzia -
łek — 21.00 i 21.30. 

• „ S k r z y n k a l istów s łuchaczy " — 
wto r ek 21.00 i 21.30, środa 19.00 
i 22.30 oraz czwartek 7.00 i 
12.30. 

• „Ch łopcy i dziewczęta z P o l -
s k i " w pierwszą i trzecią ś ro -
dę miesiąca 21.00 i 21.30. 

• „Tydz ień w Po l s c e " — sobota 
19.00, 22.30. 

• „ Ś w i a t p r a c y " — p ierwszy i 
trzeci piątek miesiąca — 19.00 
i 22.30. 
czwartek miesiąca — 21.00 i 
21.30. 

• M a g a z y n F i l m o w y — ostatni 
czwartek miesiąca 21.00 i 21.30. 

© „ A g e n c j a autorska p r o p o n u j e " 
— p ie rwsza sobota miesiąca — 
21.00 i 21.30. 

© „Zaką tk i W a r s z a w y " — druga 
i czwarta sobota miesiąca 21.00 
i 21.30. 

Poza tym Radio Warszawa 
nadaje: 
O Koncer t Chopinowski codzien-

nie od 13.30 do 14.00 na f a l ach 
25, 31, 49 i 200 m, p o w t a r z a m y 
w nocy na f a l ach 41, 49 i 200 m. 

• Koncer t m i ędzyna rodowy od 
14.00 do 15.00 na fa lach 25, 31, 
49 i 200 m. 

• Konce r t muzyk i l ekk ie j od 1.36 
do 3.00 na f a l ach 41. 49 i 200 m. 

de ses émissions quotidiennes 
en langue française: 
7.00 — 7.30 31, 41, 18 m 

12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21.30 — 22.00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

Nous vous proposons tout 
particulièrement: 
9 Nos revues de presse quotidien-

nes à 12.30. 
• „ D e quoi par le - t -on en Po lo -

g n e " et la Chronique Sportive 
— lundi à 21.00 et 21.30. 

• „ L e Cour r i e r des Aud i t eu r s " — 
mard i à 21.00 et 21.30, mercre -
di à 19.00 et 22.30 ainsi que 
jeudi à 7.00 et 12.30. 

• „Garçons et Fi l les de P o l o g n e " 
— les 1er et 3e mercredis du 
mois à 21.00 et 21.30. 

• „ L a Semaine en P o l o g n e " — 
samedi à 19.00 et 22.30. 

• „ L e Monde et T r a v a i l " — les 
1er et 3e vendredis du mois à 
19.00 et 22.30. 

• „F rance -Po logne et r e t o u r " — 
le 1er vendred i du mois à 21.00 
et 21.30. 

• „ L e magaz ine du F i l m " — le 
dernier j eud i du mois à 21.00 
et 21.30. 

• „ L ' A g e n c e des Auteur s p ropo -
s e " — l e 1er samedi du mois 
à 21.00 et 21.30. 

• „ A u x quatre coins de Va r so -
v i e " — les 2e et 4e samedis 
du mois à 21.00 et 21.30. 

Radio Varsovie vous offre en 
outre: 
9 U n Concert Chopin tous les 

jours de 13.30 à 14.00, dans les 
bandes des 25, 31, 49 et 200 m 
répété la nuit de 1.00 à 1.30 
dans les bandes des 41, 49 et 
200 m. 

• U n Concert Internat ional de 
14.00 à 15.00 dans les bandes 
des 25, 31, 49 et 200 m. 

• U n Concert de musique légère 
de 1.30 à 3.00 dans les bandes 
des 41 t 49 m ainsi que sur 
200 m. 



Z pijalni znakomitych wód leczniczych w Szczawnie korzystają kuracjusze z kraju i zagranicy Pięknie położone schronisko w Szczawnie-Zdroju 

ied 

trasach 

Źródła lecznicze Szczawna są najstarsze w Europie turystycznych 

Pijalnia wód leczniczych i mineralnych w parku zdrojowym w Szczawnie czynna jest cały rok 

Jedno z wielu sanatoriów. Tu leczy się choroby układu oddechowego, pokarmowego i moczowego 

W tej dolinie zdrowia nie ma szczytu 
sezonu. Szczawno-Zdrój wypełnione jest 
kuracjuszami przez cały rok. Na jw ięce j 
gości przy jmują sanatoria, sporo osób ko-
rzysta z trzytygodniowych wczasów lecz-
niczych Funduszu Wczasów Pracowni-
czych. W pijalni znakomitych wód „Mie-
szko" i „Dąbrówka", w zakładzie przy-
rodoleczniczym, w parku zdrojowym, po 
którym spacerują oswojone wiewiórki , 
coraz częściej spotyka się starych, spra-
cowanych mieszkańców wsi, korzystają-
cych z dobrodziejstwa bezpłatnej opieki 
zdrowotnej. Ty lko nieliczni przybysze 
przystają w centrum kurortu przed białą 
tablicą, na której upamiętniono nazwi-
ska sławnych Polaków, goszczących ongiś 
w Szczawnie. 

Źródła lecznicze Szczawna zaliczane są 
do najstarszych w Europie — na równi 
ze szwajcarskimi. Eksploatowane już by-
ły w okresie plemion wczesnosłowiańskich, 
które otaczały j e pogańskim kultem re-
ligi jnym. Przy „cudownych" źródłach, któ-
re przyniosły zdrowie, siły, radość życia, 
składano of iary ze zwierząt. 

Obecnie Szczawno jest renomowanym 
ośrodkiem leczenia schorzeń układu od-
dechowego oraz przewodu pokarmowego 
i moczowego. W minionych wiekach le-
czono tu także gruźlicę, przy czym jed-
nym z medykamentów było ośle mleko, 
zmieszane z wodą ze Źródła Głównego. 
Woda ta miała także usuwać hipochon-
drię, melancholię, histerię i inne tego ro-
dzaju przypadłości sfer dobrze urodzonych. 

Prawdz iwym kombinatem zdrowia jest 
Szczawno dzisiejsze. W uzdrowisku w y -
konuje się co roku około miliona zabie-
gów leczniczych. Korzysta z nich blisko | 
30 tys. kuracjuszy, a także ludność mie j -
scowa. Do aptek w całym Kra ju wędruje 
12 min butelek wody „Anka" , która sta-
nowi kompozycję wód kilku źródeł. W I 
najbliższych latach stanie w Szczawnie 
sanatorium dziecięce na 170 miejsc. P r zy - [ 
gotowuje się także uruchomienie półsa-
natorium dla wałbrzyskich górników i ko- i 
ksowników. Rozwój uzdrowiska ograni- I 
czony jest wydajnością źródeł, które — I 
jak już wspomnieliśmy —• eksploatowane I 
są od setek lat. Dlatego w rejonie Szcza-
wna i Jedliny prowadzi się liczne wierce- | 
nia w poszukiwaniu nowych „cudownych" 
wód, które przywracają ludziom zdrowie. I 

Uzdrowisko położone jest w pięknej, ! 
zalesionej kotlinie. Można stąd organizo- [ 
wać nie męczące spacery alejkami parku I 
zdrojowego im. Henryka Wieniawskiego I 
na Wzgórze Gedymina, na Górę Parkową I 
oraz Strużek (517 m npm.). Droga licząca I 
około 3 km wiedzie do cmentarzyska w I 
Szczawienku, gdzie zachowały się nagrob- [ 
ki z polskimi napisami, kryjące prochy I 
polskich żołnierzy z okresu napoleońskie- [ 
go. Dwukilometrowy spacer w kierunku I 
Strugi prowadzi do pomnika Ułanów Nad - [ 
wiślańskich, którzy w tym miejscu w | 
dniu 15 maja 1807 r. rozgromili wo j ska ! 
pruskie. Szczawno stanowi dogodny | 
punkt wypadowy dla turystyki pieszej 
zmotoryzowanej, leży bowiem przy szosie ' 
która prowadzi na północ do Strzegomia, | 
na południe zaś do Wałbrzycha (5 km). 



— Ja bym chętnie płacił panu odpowiednio do 
pańskicli kwalifikacji, ale nie wolno mi wypłacać 
tak niskiej pensji!... 

— Je vous donnerais volontiers un salaire en 
fonction de vos qualifications, mais que je reçoive 
un salaire si bas est interdit!... 

— Panie kolego! To jest MOJA sekretarka!!! 

— Cher collègue! C'est MA secrétaire!!! 

Wcikól 

— Proszę wybaczyć, że przeszkadzam w pani życiu prywatnym — i może zechce pani 
w wolnej chwili przepisać to na maszynie!». 

— Excusez — moi de vous importuner dans votr&ivie privée — mais quand vous 
aurez un moment de libre pourriez-vous me taper* ça à la machine?... 

— Doskonale, tylko trzy błędy! 
napisać następne słowo! 

A teraz proszę 

r — Parfait, trois fautes seulement! Maintenant pas-
sons au mot suivant! 

ÏSiLjTWf̂ ^ 

— Pan dyrektor nie może pana przyjąć — jest 
bardzo zajęty! 

— Le directeur ne peut vous recevoir — il est très 
occupé! 

r 

— Qu'est-ce que je vois! Vous avez un nouveau presse-papier! ^ 


